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STUDENCKIE CZASOPISMO SPOLECZNO-LITERACKIE

Grupa ZHP — bojowy oddział w walce o plan
W  roku  akadem ick im  1949/50 

najniższym  ogniwem  Z A M F -u  b y 
ło koło. Ustalona była  zasada, że 
koło obejm ować w inno  wszystkich 
ZA M P -ow ców  z jednego roku  s tu 
diów, czy sekcji. W  praktyce je d 
nak od zasady te j czynione by ły  
nieraz daleko idące odstępstwa: na 
latach s tud iów  o m niejsze j liczbio 
Z A M P -ców  — koło działa ło na ba
zie la t; na la tach stud iów , gdzio 
stud iow ało  w ie lu  ZA M P -ow ców  — 
dzia ła ło  k ilk a  k ó ł Z A M P -ow ych .

Najniższe ogniwo Z A M P  — nie 
będąc s iln ie  powiązane ze swą je d 
nostką p rodukcy jną  i je j p rob le 
m am i —  m ia ło  u trudn ioną  pracę. 
K ie row n icza ro la  Z A M r-u  wśród 
°gó łu  m łodzieży by ła  trudna do 
zrealizowania. Ta s tru k tu ra  orga
nizacyjna by ła  z jedne j strony w y 
n ik iem  błędów, ja k ie  Z A M P  w  
swej pracy pope łn ił, z d ru g ie j zaś 
w  Pewnym stopniu w arunkow a ła  
ona powstanie tych  błędów-.

B ra k  powiązania z jednostką 
p rodukcy jną  uczeln i — ja ką  do
tychczas b y ł ro k  stud iów  sp rzy ja ł 
pow staw aniu tendencji do od ryw a
n ia  zagadnień w a lk i klasowej, dzia
ła lności społeczno-politycznej od 
zagadnienia w a lk i o postępy w

Max Seimann
przywódca walczącej 
klasy robotniczej 

Niemiec 
Zachodnich

O rganizatorem  I k ie row n ik iem  
•nas ludow ych w  zachodnich sekto
rach Niemiec, okupowanych przez 
m pe ria łistów  _  j esj  K om unistycz

na a rtIa N iem iec (K. P. D.). Je j 
przywódcą jest M ax Rejm anll) n le_

ugię y bo jow n ik  0 sprawę jedności
Niemiec Przeciwko , - , •. . .. , WKo am erykańskim
im peria lis tom  i  ip. , ,ich krea tu rom
z Bonn.

Jego płom ienny glos rozbrzm ie. 

w a z try b u n y  t. zw. parlam entu w  
Bonn. W  swych wystąpieniach de
m askuje on krw aw e oblicze im pe
r ia lis tów , pragnących przekształcić 
N iem cy zachodnie w  bazę agresji 
Przeciwko Z w iązkow i Radzieckie- 
m u> a naród n iem iecki przeksztai- 
eie w  powolną planom  agresji p ie 
chotę a tlan tycką  i uczynić zeń żan
darm a Europy.

W ie lokro tn ie  prześladowany, 
aresztowany —  jest przykładem  
działacza, jak iego  wychować jest 
w  stanie jedyn ie  len inow sko-s ta łi- 
bowska pa rtia , p a rtia  kom unistycz
na.

niaVallia 1VIaxa Reim anna wzm ac- 
fro n t pokoju, wzm acnia s iły  

w  n,°kra tyczne w  Niemczech, 
umacnia N iem iecką R epublikę 

-  biokra,tyczną.

nauce. W  w ie lu  ogniwach Z A M P - 
ow ych troskę o postępy w  nauce 
spychano na ZSN-y.

K o ła  Z A M P -ow e nie w n ik a ły  w  
dostatecznym stopniu w zagadnie
nia produkcy jne  swego roku  s tu 
diów, czy sekcji. N ie om awiano 
tych spraw dostatecznie często, me 
rea lizowano w  praktyce p rzodu ją
cej ro l i ZM P  wśród m łodzieży s tu 
diujące).

Duża liczebność ko ła  n ie  pozwa
la ła  ną rozw in ięc ie  odpow iedn ie j 
pracy wychowawczej, a członko
wie, nie zawsze zw iązani w spó lny
m i zainteresowaniam i naukow ym i 
i  zagadnieniam i swych s tud iów  nie 
dostrzegali w  kole Z A M P -ow ym  
k ie row n icze j s iły  w  ich pracy nau
kow ej. K o ła  Z A M P -ow e  w  niedo
statecznym stopniu za jm ow a ły  się 
spraw am i swych członków, ich po
stawą m oralną, ich zachowaniem. 
Ograniczało to m ożliwości w ycho
wawcze organizacji, s taw ia jąc pod 
znakiem  zapytania je j oddzia ływ a
nie na członków w  duchu je j id e 
olog ii, w  duchu nowej, socja listycz
ne j m oralności.

W raz z prze łom ow ym i zm ianam i 
organ izacji życia studenckiego do- 
konące J f 'jA f .!ą . zasadnięzę. zm iany 
fo rm  pracy organ izacji Z M F -ow - 
s k ie j na wyższych uczelniach.

Najniższym  ogniwem  Z M P  na 
wyższych uczelniach jes t grupa 
ZM P-ow ska. W  je j skład wchodzą 
wszyscy ZMP-owcy z danej g ru 
py nauczania. W  ten sposób z re a li
zowany zostaje podstawowy postu
la t; ścisłego związania organ izacji 
Z M P -ow sk ie j, je j  pracy i  p rob le 
m a ty k i te j pracy z podstawową,

roboczą jednostką naukową. W  ten 
sposób środek ciężkości pracy 
Z M P -ow sk ie j przesunięty zostaje na 
zagadnienie zasadnicze; na w a lkę  
o postępy w  nauce i  je j postępową 
treść.

G rupa ZM P  dba —  poprzez od
pow iedn io zorganizowany system 
in d yw id u a ln e j k o n tro li — aby 
wszyscy Z M P  owcy spe łn ia li swoje 
obow iązki naukowe. Równocześnie 
grupa in te resu je  się postępami w  
nauce studentów  niezorganizowa- 
nych, wchodzących w  sk ład je j 
grupy nauczania. G rupa ^Z M P  p ro 
wadzi na swym  terenie w a lkę  z po
zostałościami reakcy jnych  te o rii w  
nauce, szerzy osiągnięcia postępo
w e j w iedzy.

G rupa Z M P  podnosi świadomość 
po lityczną i poziom ideologiczny 
ZM P-owców . G rupa ko n tro lu je  w y 
konanie p lanu samokształcenia, 
ko n tro lu je  postępy w  opanowaniu 
przez ZM F-ow ców  na u k i m arks iz- 
m u-len in izm u.

A na lizu jąc  postępowanie ZM P- 
owców w  stosunku do swych obo
w iązków  naukowych, w  stosunku 
do organ izacji, w  stosunku do ko
legów, w  życiu osobistym — grupa 
ZM P  ksz ta łtu je  nową moralność. 
W ychowuje nowego człow ieka epo
k i socjalizm u. G rupa In ic ju je  p ra 
cę k u ltu ra ln o  masową, organizo
wanie wycieczek do k in , teatrów , 
na koncerty  itp . i  przeprowadza ją  
przez Z. S. P.

G rupa Z M P  skupia w okó ł siebie 
b lisk ich  klasowo, na jb a rdz ie j przo
du jących studentów, oddzia łowując 
na swą grupę nauczania. G rupa 
ak tyw izu je  n iezorganizowanych w

rea liza c ji zadań ZM P. G rupa — 
powiązana tysiącem n ic i z całą 
młodzieżą —  prow adzi tę m łodzież 
do w a lk i o plan, o postępy w  nau
ce, w a lk i z bum elanctwem , w ro 
giem klasow ym , o wychowanie 
świadom ych, oddanych spraw ie so
c ja lizm u w yso kokw a lifikow anych  
kadr specja listów . \

Podstawową organizacją ZM P  
jest kolo. O ile  grupa Z M P  jest 
jednostką roboczą, o ty le  ko ło  sta
now i podstawową jednostkę , ZM P, 
k tó re j ciężar pracy spoczywa na 
zagadnieniach po litycznych. K o ło— 
tworzone jes t w  zasadzie na bazie 
w ydz ia łu  a w  w ypadkach szczegól
nych —  roku  lub  uczeln i —  jest 
po litycznym  gospodarzem swego 
terenu. Ono za jm u je  się w szys tk i
m i prob lem am i swego terenu, rea
gując na w szystkie wydarzenia. 
K o lo  ma praw o p rzy jm ow an ia  
członków do organ izacji i  usuwa
n ia  ich. K o ło  /om aw ia zagadnienia 
ogólnoorganizacyjne, po lityczne 
np. uchw a ły W ładz C entra lnych o r
ganizacji, przygotow ania do sesji 
na wydzia le  itd .

Ta nowa s tru k tu ra  organ izacy j
na pozw oli organ izacji Z M P -ow 
sk ie j dokonać w  sw e j pracy zasad
niczego przełomu. Nowa s tru k tu ra  
wzm ocni organizację ZM P-owską 
i  ubo jow i ją , stw orzy podstawy do 
rea lizac ji zadań, ja k ie  przed ZM P  
postaw iła  P artia

W  na jb liższym  czasie na łamach 
„P o prostu“  ukazywać się będzie 
seria a rtyku łów , om aw ia jących 
szczegółowo zagadnienia pracy 
Z M P  na wyższych uczelniach i  je j 
fo rm y.

W  pierirszą rocznicę powstania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej pozdrawiamy Was — 
nasi przyjaciele zza Odry — studenci, walczący 
w szeregach FDJ o pokojowe, zjednoczone Niemcy.

W  Waszej sprawiedliwej walce studenci 
polscy: są z Wami!

Domy Akademickie — dla studentów!
D z'ęk i czterem  now ym  budyn

kom, któ re  będą w  najbliższym  
czasie oddane do użytku , ilość 
m iejsc w  Domach A kadem ickich  
w  W arszaw ie wzrośnie o koło  
1200. T a  znaczna popraw a sytua
cji nie pozw ala jed nak jeszcze w  
bieżącym roku  na zakw aterow a
nie w  Dom ach A kadem ickich  
wszystkich studentów , ub ieg ają 
cych się o zam ieszkanie w  nich-

Przedsiębrana w  te j ch w ili w  
W arszaw ie akcja w yszukiw an ia  
w olnych pokuj ma na celu um oż
liw ie n ie  w y  kci*zy stania w szyst
kich stypendiów  m ieszkaniowych  
(w  kwocie do 3000 zł.), jak ie  M in i
sterstwo Szkól W yższych i N a u k i 
przeznaczyło d la środowiska w a r
szawskiego.

P rzych yln e  stanowi ko W y d z ia 
łu K w aterunkow ego  St. E ady N a 
rodow ej oraz życz liw y  stosunek 
społeczeństwa warszawskiego  
Iń z y  odpow iednim  rozpropagow a
n iu  trw a ją ce j akcji —  każą p rzy 
puszczać, że podobnie, ja k  w  roku  
ubiegłym , zgłoszona będzie i w y 
szukana pew na ilość w olnych  ło  
Kali dla studentów.

W  zw iązku  z b rak iem  dosta
tecznej ilości m iejsc w  Domach  
A kadem ickich  w y ła n ia  się ponow
nie zagadnienie lokatorów  niestu- 
dentów , m ieszkających w  tych do
mach.

N ie  m a w  W arszaw ie ani jedne
go D om u Akadem ickiego, w  k tó 
ry m  nie m ieszkaliby „postronni'1 
lokatorzy niestudenci! Lokatorów  
tych  jest ni m n ie j ni w ięcej, ale 
p raw ie  500 osób (w łączając w to 
słynny „D om  A k ad em ick i“ przy  
ul. P u ław skie j). W ie lu  z nich to 
b y li p racow nicy F un d ac ji Dom ów  
A kadem ickich, k tó rzy  o trzym ali 
m ieszkanie p rzy  obejm ow aniu  
pracy w  F D A . Większość jednak  
tych lokato ró w  p rzeję tych  zostało 
przez F D A  w raz  z dom am i, ja k  
np. 263 osób w  domu przy ul. 
T am ka 4, lub  23 osoby przy ul- 
G rażyn y 3. N adto  w  D om u A kad e
m ick im  p rzy  u l. P o lnej 50 m ie

szczą się b iu ra  T P K U , k tó re  w in 
ny rów nież znaleźć pomieszczenie 
w  loka lu  nie przeznaczonym  na 
m ieszkania dla studentów .

P ra w d z iw e  curiosum stanow i 
spraw a „D om u Akadem ickiego“

p rzy  u l. P u ław sk ie j 140, zam ie
szkałego przez 183 lokatorów , 
wśród któ rych  nie m a ani jed ne
go studenta! Dom  ten przeję ła  
Fundacja  w  k w ie tn iu  1948 r. od 
Zarządu  Nieruchom ości M !e j.  
skich, będąc jego w łaścicielem  
w  50 proc. —  i od tę j pory po
nosi koszty adm in is tracji, p łaci 
podatek od nieruchom ości itp .

N ie  można d łużej przew lekać  
tego nienorm alnego —  istniejące
go ju ż  przeszło dw a la ta  —  stanu 
rzeczy.

N a leży  rozw ażyć i  Z D E C Y D O 
W A Ć  wreszcie czy rzeczywiście  
jest celowe u trzym yw an ie  tego 
domu przez F D A  i  czy n ie  b y ło 
by rzeczą słuszniejszą jego zrze
czenie się. N a leży  przypuszczać, 
że koszt dostarczenia now ych  
m ieszkań zastępczych przez Z O R  
i rem ont budynku... ró w n a łb y  się 
kosztom w yb ud o w an ia  nowego  
domu d la  około 200 studentów.

W  stosunku do „postronnych“ 
lokato ró w  nie mogą być stosowa
ne k ry te r ia  tzw . „d zik ich “ lo k a -

f  Dokończenie na str, 7-ej)
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WII.IIH! M PIECK
„ D :  świadczenie dziejów uczy, —  m ów ił tow. S ta lin , —  że 

h itle rzy  przychodzą i odchodzą, lecz nai ód. niemiecki, państwo nie
mieckie pozostaje.“

N aród  niem iecki uczy się z doświadczenia ciężkich lekc ji h i
s to r ii, nie zapomniał on ciemnych i  okropnych k a rt swej przeszło
ści. N ie  chce on ju ż  więcej być narodem kajzera i  H itle ra , an i na
rzędziem w rękach panów z W all-s tree tu  i  C ity .

N aród  niem iecki odradza się do nowego życia. Naród, k tó ry  
dał św iatu Goethego i  Schillera, Bacha i  Beethovena, M arksa  
i  Engelsa, Bebla i  Thaelmanna, w nowych warunkach h istorycz
nych w idz i swoje miejsce w obozie pokoju i  dem okracji.

Powszechny ruch ludowy, k tó ry  zrodził się w Niemczech i  do
prowadził do proklam owania N iem ieckie j Republik i Dem okratycz
nej, wykazał dobitnie, w k tó rą  stronę są skierowane pragn ien ia  
i dążenia, ludu niemieckiego.

N a czele niem ieckich mas ludowych sto i płom ienny pa trio ta , 
nieugię ty komunista, uta lentowany propagandzista i  w yb itny  teo
re tyk  m arksizm u Vr %luttm Piech, k tó ry  uosabia najlepsze cechy pa
tr io ty  niemieckiego, działacza pa rty jnego i  męża stanu.

W ilhelm  Piech u rodził się w 1876 r . M ając la t 19, jako te rm i
na tor s to la rsk i wstępuje do Socjalistycznej P a r t i i Niemiec, gdzie 
stoi na lewym skrzydle zwalczając rosnący w P a r t ii rew izjonizm  
i  nacjonalizm . W  1905 r. zostaje wyb rany z ram ienia robotników  
do bremeńskiego Landtagu. W tym  samym roku O rganizacja P a r
ty jn a  wyznacza go na k ie row n ika W ydzia łu Szkoleniowego.

W 1907 r . zostaje skierowany do C entra lne j Szkoły P a rty jn e j,  
gdzie wykładowcam i b y li:  Róża Luksem burg, F. M ehring , M a r
chlewski i  Liebknecht. Pobyt w szkole s ta ł się początkiem p rzy jaźn i 
i  bojowej rew o lucy jne j współpracy Piecka ze swym i wykładowca
mi. W 1910 r. Pieck zostaje wyznaczony przez C.K.S.P.D. na sta
nowisko zastępcy przewodniczącego C entra lne j K o m is ji K u ltu ra l
nej i  zastępcę dyrektą ra  C entra lne j Szkoły P a rty jn e j.

Od początku pierwszej w o jny św iatowej Pieck zna jdu je  się 
w szeregach rew olucjonistów  i  przeciwników w o jny  wysoko n io 
sąc sztandar pro le tariackiego in ternacjonalizm u. Jest jednym  
z organizatorów  rew olucyjnych, in te rnacjona ł!s tyczne j g rupy  „S p a r
takusa“ , o k tó re j Len in  powiedział, że „u ra to ica la  honor niem ie
ckiego socjalizm u i  niemieckiego p ro le ta r ia tu “ .

P ieck jes t jednym  z redaktorów  czasopisma teoretycznego 
„In te rn a tio n a le “ . B ierze on czpm y udzia ł w życiu młodzieży so
cja ldem okratycznej i  organizuje 28 m a ja  1915 r . głośną an tyw o
jenną demonstrację kobiet przed Reichstagiem. Zostaje za to a re
sztowany, a po k ilk u  miesiącach wysłany przymusowo na f ro n t  
francusk i. Ranny powraca do Niemiec. Po wyzdrow ieniu odma
w ia  dalszej służby wojskowej, zo. co zostaje skazany przez sąd wo
jenny na 5 la t tw ierdzy. Zw oln iony z w ięzienia em igru je  do H o 
la nd ii gdzie wspólnie z in n ym i em igran tam i po litycznym i wydaje  
gazetę „D e r K a m p f“ , k tó rą  nielegalnie ko lpo rtu je  się w N iem 
czech. Do Niem iec wraca Pieck w październiku 1918 r. Wspólnie 
z Liebknechtem i  Różą Luksem burg bierze czynny udzia ł w w a l
kach rew olucyjnych.

W roku  1918 staje się jednym  z założycieli Kom unistycznej 
P a r t ii N iem iec i  członkiem je j. K om ite tu  Centralnego.

W ilhe lm  Pieck od pół w ieku sto i w pierwszych szeregach 
w a lk i z niemiecką reakcją  we wszelkich je j  odmianach, w a łk i 
z szowinizmem, n tilita ryzm em  i  hakatyzmem im peria lizm u niemiec
kiego, walczy z h itle row sk im  barbarzyństwem . Po przewrocie h itle 
rowskim  i  aresztowaniu E rnesta Thaelmanna zostaje w ybrany  
przewodniczącym Kom unistycznej P a r t i i Niemiec. Po Liebknec-hcie 
i  Thaelmannie, W ilhe lm  Pieck je s t na jba rdz ie j popu larnym  p rzy 
wódcą robotników  niemieckich.

P ieck w yku ł masówą pa rtię  n iem ieckie j klasy robotniczej dla  
- k ie rowania w a lką o socjalizm, przeciwko im peria lizm ow i i n iewoli.

Dziś W ilhelm  Pieck jes t przewodniczącym Socja listycznej P a r t i i 
Jedności, k tó ra  powstała w  s tre fie  radzieckie j ze zjednoczenia ko
m unistów i  socjalistów na gruncie m arksizm u-len in izm u.

W ilhelm  Pieck —  symbol tego, co jes t najlepsze w  narodzie 
niemieckim, życie swoje s tra w ił w bojach niem ieckie j k lasy robot
niczej, a dziś jako przywódca SED  i  prezydent N R D  k ie ru je  bu
dową demokratycznego', antyfaszystowskiego u s tro ju  we wschodnich 
Niem.czech.

N ieug ię ty  bolszewik i  płom ienny bojownik, w yb itny  m arksista. 
Jego poświęcenie spraw ie klasy robotniczej, w ie lk im  'ideom socja
lizm u  ' świeci przykładem  wszystkim  bojownikom o sprawę pokoju  
i  dem okracji, o socjalizm*
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Słr. 2 Po obu stronath Odry trzymamy straż pokoju. 
Str. 3 Zadania AZS uj noinym roku akademickim.
Str. 4-5 „Siódmy krzyż“
Str. 6 Radziecka fizjologia kroczy drogą Tamloiua. 
Str. 7 O technicznych praktykach wakacyjnych,
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Z UNIWERSYTETÓW NRD

D r H e ln  i  współpracownicy przy pracy nad s łow nik iem  Goethe‘go; 
s łow n ik  ten zaw ierać będzie zasób słów  wszystk ich dzieł G oethego

MASZYNA DO GŁOSOWANIA DZIAŁA

Czerwony sztandar, k tó ry  za
tk n ię ty  Z m aja 1945 r. na szczycie 
B ram y B randenbursk ie j obw ieścił 
św ia tu  zwycięstwo oręża radziec
kiego, zw iastow a ł narodow i nie-- 
m ieckiem u nadejście nowych, w ie l
k ic h  czasów. Taranem  radz ieck ie j 
ofensywy rozbite zostały h it le ro w 
skie Niem cy. Bagnet radzieckiego 
żołnierza skruszył pęta, w  ja k ie  
zakuć się pozw o liła  h itle ro m  i  ge- 
belsom om aniona przez n ich  znacz
na część narodu niem ieckiego. Z ge
n ia lną  lapidarnością o k re ś lił to 
S ta lin : „H itle rz y  przychodzą i  od
chodzą, ale naród niem iecki, pań
stwo niem ieckie  —  pozostaje“ .

W yszli z w ięzień i  obozów kon 
cen tracy jnych starzy bo jow n icy  re 
w o luc ji. Po raz d rug i ju ż  w  swym  
życiu s tanęli na barykadach. Kaz 
w  1918 roku, k ie dy  ulice B erlina  
sp łynę ły  ich k rw ią , k rw ią  K a ro la  
L iebknechta, Róży Luksem burg i 
tysięcy innych. Sytuacja  w  r. 1945 
by ła  jednak ca łk iem  inna. Za w a l
czącą niem iecką klasą robotniczą 
stała A rm ia  Radziecka. O dpow ied
nie posunięcia radzieckiego zarządu 
okupacyjnego dopom ogły dem okra
tycznym  siłom  narodu w  budowie 
N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okra
tycznej.

Podczas gdy w  zachodnich s tre 
fach N iem iec, okupowanych przez 
im peria lis tyczne arm ie m ocarstw  
zachodnich, faszystowska hydra —  
koncerny i  monopole w ie lko ka p ita 
listyczne, m ilita rys tyczne  s fe ry  b. 
W ehrm achtu i  SS —  podnosi za 
sprawą swych pro tekto rów  z W a ll 
S treet głowę, na wschód od Łaby 
w raz z h itle row ską  Reichskanzlei 
leg i w  gruzach faszystowski, im pe
ria lis tyczn y  apara t ucisku państwo
wego. Przeprowadzona rew o lucy jna  
re fo rm a  ro lna  rozb iła  klasowe sie
d lisko  n iem ieck ie j D rang nach 
Osten — niem ieckie obszarnictwo, 
ju nk ie rs tw o . U narodow ienie prze
m ysłu, transportu , banków  —  po
zbaw iło  kap ita lis tów , faszystów 
ekonom icznej bazy ich działania.

H itle rz y  odeszli — pozostał na
ród niem iecki, pozostało państwo 
niem ieckie . Lecz inne n iż  przed 
tym , nowe. Inne n iż w  okresie K a 
ro la  N iedźw iedzia, rau b ritte ró w , 
krzyżaków , F ryderyka , B ism arcka, 
M cltkego, Scheidemanna i  H itle ra . 
Inn e  i  nowe, ja k  innym  i  nowym  
może być ty lk o  państwo, k tó re  swe 
losy związało z na jb a rdz ie j przo
du jącą ideologią, z m arksizm em - 
lenin izm em , k tó re  w kroczy ło  na 
uto row aną przez Zw iązek Radziec
k i  drogę d yk ta tu ry  p ro le ta ria tu , na 
drogę re w o lu c ji socja listycznej.

W  te legram ie skie row anym  do 
Prezydenta P iecka w  październ iku 
1949 r. Józef S ta lin  stw ierdza:

„U tw orzen ie  pokó j m iłu ją c e j 
N iem ieck ie j R epub lik i Dem o- 

• k ra tyczne j jest zw ro tnym  p u nk
tem w  dziejach Europy. N ie u le 
ga w ą tp liw ośc i, że is tn ien ie  N ie 
m iec dem okratycznych i  pokój 
m iłu jących  obok is tn ien ia  m iłu 
jącego pokój Zw iązku Radziec
kiego w yklucza m ożliwość no

wych w o jen  w  Europie, k ładzie 
kres prze lew ow i k rw i w  E uro
pie i uniem ożliw ia u jarzm ienie 
k ra jó w  europejskich przez im 
p e ria lis tów  św iata“ .

U stam i swego wodza i  nauczycie
la  masy pracujące całego św iata 
p o w ita ły  powstanie nowego i  m ło 
dego państwa.

Powstała 7 październ ika 1949 r. 
N iem iecka R epub lika  D em okra
tyczna jes t now ym  i  m łodym  pań
stwem, gdyż kon tynuu jąc  w spania
łe tradyc je  K a ro la  L iebknechta, 
F ranciszka M ehringa, Róży L u 
ksem burg w ypow iedz ia ła  zaciekłą 
w a lkę  ideo log ii zajborów, podbojów 
i  przemocy, ja k ic h  dotychczas 
N iem cy b y ły  s ied liskiem ;

—  jest now ym  i  m łodym  pań
stwem, bo zdając sobie sprawę „z 
całego ciężaru w in y  i odpow ie
dzialności narodu niem ieckiego za 
to, że ślepo podążał za agresywną 
p o lity k ą  nazistow skich w ładców  i 
to le rancy jn ie  odnosił się do po tw o r
nych przestępstw“  (G rotewohl), 
w y ry w a  z korzen iam i tru jące  
chwasty fasryzm u, odsunąwszy fa 
szystów od wszelkiego w p ły w u  na 
życie k ra ju ;

—  jest now ym  i m łodym  pań
stwem , bo op ierając się na zasa
dach p lanow e j gospodarki przystą
p iła  do rea liza c ji swego w ielk iego 
p lanu 5-letniego, p lanu gospodar
czego, pokojowego rozw o ju  k ra ju ;

—  jest now ym  i  m łodym  pań
stwem, gdyż uznając prawa naro
du polskiego do ziem położonych na 
na wschód od O dry i Nysy u s ta li
ła  we w za jem nym  porozum ieniu 
z Polską granicę na Odrze i  Nysie 
ja ko  niewzruszoną granicę m iędzy 
obu narodam i, m iędzy k tó ry m i za
cieśniać się będą w ięz i coraz to 
żywszej w spółpracy i  p rzy jaźn i;

—  jest now ym  i m łodym  pań
stwem, gdyż »odstawową je j siłę 
stanow i m łodzież. Pod k ie row n ic  
wem  zahartow anej w  bo jach So
c ja lis tyczne j P a r t ii Jedności, za 
przykładem  starych, w yp róbow a
nych bo jo w n ików  rew o lu c ji, kom u
nistów , młodzież niemiecka sta je  w 
pierwszych szeregach budow n i
czych nowych, odrodzonych N ie 
miec.

M łodzież to przyszłość Niemiec. 
M łodzież zasiada dz is ia j na n ie jed
nokro tn ie  w ysokich  stanowiskach, 
w yw iązu jąc się z obow iązków ca ł
kow icie . Dość wspomnieć o 23-le t- 
n im  bu rm is trzu  L ipska . Dość wspo
mnieć, że większość nauczycie li nie 
przekroczyła dw ud z ies tuk ilku  ła t 
życia. M łodzieży nie do tkną ł trąd  
faszyzmu. Obecnie h a ftu je  ją  co
dzienna w a lka  —  z w rogiem  klaso
wym , z resztkam i faszyzmu, z szo
w in izm em  i nacjonalizm em , z ob
cą agenturą i szpiegami o w y k o 
nanie planu 5-letniego, w a lka  o 
pokój.
W spaniałe są w y n ik i m łodzieżowej 

w a lk i o pokój. D zies ią tk i tysięcy 
n iem ieckich ak tyw is tó w  pokoju 
zbiera jących podpisy pod Apelem  
Sztokholm skim , gigantyczna m an i
festacja m łodzieży n iem ieck ie j na 
Z locie  B e rlińsk im  wiosną br., o l

m m m
brzym i, stutysięczny zlo t m łodzieży 
w  D ortm undzie (Zachodnie N iem 
cy) —  to p rze jaw y te j w a lk i, p ro 
wadzonej w  Niemczech przez m ło 
dzież kie row aną przez FDJ. W alka 
ta  n ie  zna kordonów  — obejm uje 
sw ym  płom ieniem  całe N iem cy — 
od O dry aż po Ren.

N iem iecka R epub lika  D em okra
tyczna to m n ie j w ięcej 1/3 obszaru 
N iem iec i  ich  serce —  B erlin . Lecz 
niesposób obliczenie ciężaru ga tun
kowego, znaczenia NRD sprowadzić 
do suchej, m atem atycznej fo rm u ły . 
NRD jest ogniskiem , z którego 
p rom ien iu je  na całe N iem cy idea 
jedności Niem iec. N. R. D „ je j suk
cesy gospodarcze i  po lityczne 
wskazują gnębionemu przez ang lo- 
am ery kańskich im p e ria lis tó w  lu d o 
w i N iem iec Zachodnich jedyn ie  
słuszną drogę, po k tó re j kroczyć 
w in ie n  cały naród niem iecki, ten 
naród, k tó ry  po odejściu h itle ró w  
pozostał i  w a lczy o swe prawo do 
życia i  rozw o ju  społecznego, w a l
czy o pokój, przy jaźń m iędzy naro

dam i. Naród n iem ieck i zna grozę 
w o jny, zna przekleństwo, ja k ie  nie 
sie ze sobą szow inizm  i  nienawiść 
m iędzy narodam i.

, Doświadczenie osta tn ie j w o j
ny m ów i W ie lk i S ta lin  —- 
wykazało, że na jw iększe o fia ry  
w  te j w o jn ie  poniosły narody 
n iem iecki i radziecki... Jeżeli te 
dw a narody wykażą swe zdecy
dowanie do w a lk i o pokój, z ta 
k im  napięciem swych sil, z ja 
k im  p row adziły  w o jnę —  to po
k ó j w  Europie uważać można za 
zapewniony“ .

Rozumie to lu d  n iem iecki i  d la 
tego z taką konsekwencją i  n ie - 
złomnością prow adzi swą w a lkę  o 
pokój i zjednoczenie Niemiec.

M łodzież polska z w ie lk im  za in
teresowaniem  i  zrozum ieniem  śle
dzi w alkę, ja ką  toczą nasi n iem iec
cy koledzy z FDJ. Ta w a lka  jest 
naszą wspólną w alką, a je j w y n i
k i —  naszym i w spó lnym i osiągnię
ciam i. M łodzież polska świadoma 
jes t tego, że wspólnie, razem z na
szym i n iem ieck im i kolegam i znisz
czyć m usim y te przegrody, ja k ie  
postaw ił m iędzy naszym i ńarodam i 
ju n k ie rs k i, o później k ruppow sko- 
h itle ro w s k i D rang nad Osten. W 
te j w ie lk ie j pracy, ja ką  dokonu je
my, data 7 października 1949, data 
powstania N iem ieck ie j R epub lik i 
Dem okratycznej jest momentem 
decydującym , o tw ie ra jącym  nowy 
rozdzia ł w  h is to r ii naszych na ro 
dów.

Przedstaw iciele Stanów Z jedno
czonych i państw  b loku m ar- 
shallowskiego przeistaczają po 
osta tn ie j sesji Rady Bezpieczeń
stwa rów nież V  sesję Zgromadze
n ia  Ogólnego Narodów  Zjednoczo
nych w  organ w ykonaw czy p o li
ty k i zagranicznej pana Achcsona. 
Skład O rganizacji Narodów  Z jedno
czonych je s t zresztą tego rodzaju, 
że w ystarczy ty lk o  nacisnąć odpo
w iedn i guzik, ażeby puścić w  ruch 
autom atyczną maszynę do głosowa
nia. Zupełn ie, ja k  w  teatrze m a
rione tek!

W idow isku  temu, zaaranżowane
m u przez Am erykanów , brak na
wet a trakcyjności towarzyszącej 
zw yk le  żonglerce głosami, k tó rą  
A m erykan ie  i  ich „ id e o w i“  pobra
tym cy zwą w o lnym i w yboram i. 
W idow isko jest praw dę m ówiąc, 
nudne, A m erykan ie  nie s ta ra ją  się 
o zachowanie na jm nie jszych pozo
rów . Gangsterzy i  potom kow ie ko 
n iokradów  postara li się nawet o 
nadanie atmosferze obrad ko lo ry tu  
lokalnego b ru ta ln ym  i  smarkaczow- 
sk im  w yb ryk iem  p. Dewey‘a wobec 
członków delegacji radzieck ie j, k tó 
rzy  w  charakterze zaproszonych 
gości p rzyb y li na bank ie t wydany 
na cześć delegatów do ONZ przez 
władze stanu N ow y Jork.

T ak w ięc maszyna do głosowania 
przegłosowała uznanie ważności 
m andatów „de legatów “  kuom in tan - 
gowskich. W  ten sposób w  obra
dach O rgan izacji Narodów  Z jedno
czonych bierze w  dalszym ciągu 
udzia ł g rupka lu dz i nie reprezen
tu jących nikogo, poza w łasną k ’ i 
ką, na tom iast p ó łm ilia rd o w y  na 
ród  ch ińsk i, naród, k tó ry  od dzie
s ią tków  la t k rw a w ił w  n ieustan
ne j w o jn ie  przeciwko faszystow
sk ie j Japonii, naród, k tó ry  n iedaw 
no dopiero u w o ln ił się od zależno
ści od cudzoziemskiego ka p ita łu  i 
uzyskał pełną niepodległość pozo
staje nadal bez przedstaw icie lstwa 
w  ONZ.

Charakterystyczne jes t s tanow i
sko tych państw  spośród sate litów  
Stanów Zjednoczonych, k tó re  uzna
ły  C h ińsk i Rząd Lu dow y i  u trz y 
m u ją  z n im  norm alne stosunki d y 
plomatyczne, i  —  uznając z bólem 
serca coprawda, fak tyczny  stan 
rzeczy — zerw ały stosunki z K uo - 
m in tang iem . Zdaw ałoby się, że 
te państwa ja k  A ng lia , czy F ra n 
cja pow inny przecież przyłączyć się 
do w n iosku żądającego pozbawie

n ia  m andatów  kuom intangow ców  i  
zaproszenia na sesję przedstaw i
c ie li Chin Ludow ych. T ak mogłoby 
się zdawać tym  na iw nym , k tó rzy  
m og liby  przez chw ilę  chociażby 
uw ierzyć w  szczerość kroku , ja k im  
by ło  uznanie Ludow ych  Chin. P ań
stwa te, owszem ob łudn ie  przyzna
ją  (w  te j sy tuac ji trudno  by łoby nie 
przyznać), że reprezentantam i na 
rodu chińskiego w  ONZ w in n i być 
przedstaw icie le Ch in Ludow ych, 
ale —  oświadczają —  głosować za 
tym  będą dopiero po lik w id a c ji 
spraw y koreańskie j.

T ak bardzo bo ją się m arione tk i, 
że wprowadzenie na scenę p ra w 
dziwych żyw ych lu dz i mogłoby 
przyczynić się do zasadniczej zm ia
ny cha rakteru  ich  „ te a tru “ .

„Jest na jwyższy czas, aby zjedzo
ne przez mole m arione tk i zostały 
usunięte z O rgan izacji Narodów  
Zjednoczonych. Na jw yższy czas, 
aby przy naszym stole obrad za
s ied li przedstaw icie le narodu ch iń 
skiego. W tedy i  ty lk o  w tedy Z g ro 
madzenie Ogólne będzie mogło 
funkcjonow ać należycie —  pow ie
dzia ł na sesji szef de legacji p o l
sk ie j ambasador W ierb łow sk i. „D e 
legacja radziecka uważa powziętą 
decyzję za bezprawną i  niesłuszną. 
N ik t  nie może m ieć w ą tp liw ośc i, że 
ty lk o  pełnom ocnicy Centralnego 
Rządu C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o 
w e j mogą reprezentować naród 
ch ińsk i“  —• pow iedzia ł m in is te r 
W yszyński.

A le  am erykańscy reprezentanci 
trus tów  udają, że n ie  rozum ie ją  o 
co chodzi; m a rione tk i g ra ją  usta lo
ne role. Rozuchwaleni „sukcesam i“  
mechanicznego głosowania zgłasza
ją  ustam i sekretarza stanu A chcsu .
na w niosek o w ydzie len iu  przez 
poszczególne państwa jednostek 
zbro jnych  „do  dyspozycji praw a 
m iędzynarodowego“ .

Jak ONZ sta je  się in s ty tu c ją , f i r 
m ującą i  stwarza jącą pozory lega l
ności am erykańsk im  aktom  agre
sji, ta k  ta „a rm ia “ , czy też „p o li
c ja  O NZ“  ma się stać zaciężną a r 
m ią „am erykańsk ich  konkw is tado
ró w “ .

Oczywiście maszyna do głosowa
nia  jest w  stanie w ybębn ić wszyst
ko coko lw iek zagra na n ie j Ache- 
son, A le  czy odziani w  „m iędzyna
rodowe“  m undu ry  żołnierze długo 
będą chcie li um ierać za in teresy 
am erykańskich koncernów?

Jan Pawłowski

A P E L  M Z J
przed II Kongresem Pokoju

S ekre taria t M iędzynarodowego Zw iązku Studentów wzywa 
wszystkie organizacje studenckie do wszczęcia akc ji przygoto
wawczej do I I  Światowego Kongresu O brońców Pokoju, do sze
rokiego popularyzowania uchw a ł Stałego B iu ra  K om ite tu , do 
om aw iania ich na zebraniach studenckich, zapraszając na te ze
brania studentów nie będących członkam i MZS, z organizacji 
sportowych, ku ltu ra lnych , re lig ijn y c h  i  innych . i

S ekre taria t w zyw a m łodzież studencką do wzm ocnienia 
w a lk i o zaprzestanie dzia łań wojennych w  K ore i, o wycofanie 
wszystkich cudzoziemskich w o jsk  z K o re i i położenie kresu ba r- 
karzyńskim  bom bardowaniom  spokojnych m iast i wsi koreań
skich przez lo tn ic tw o  am erykańskie.

S ekre taria t M ZS w zyw a organizacje studenckie do wzmoc
nienia przygotowań do I I  Światowego Kongresu O brońców Po
ko ju , do świętowania- d la  17 listopada i  Światowego Tygodnia 
S tudentów jako  potężnych dem onstracji w  obronie pokoju, jako  
m an ifestac ji na rzecz I I  Światowego Kongresu Obrońców Pokoju.

S ekre taria t w zyw a organizacje studenckie do w ysłan ia  de
legatów na I I  Ś w ia tow y Kong.es O brońców Poko ju , do p rzy 
gotowania z okaz ji Kongresu im prez k u ltu ra ln y c h  i  sportowych, 
do organizowania obozów m łodzieżowych, karaw an pokoju, spot
kań na granicach, w ym iany  posłów pokoju itd .

A kc ja  zbierania podpisów pod Apelem  Sztokholm skim , k tó 
ra p rzy ję ta  została z o lbrzym im  zapałem, pow inna być jeszcze 
bardzie j wzmocniona, tak  by przed I I  Ś w iatow ym  Kongresem 
O brońców P oko ju wszyscy studenci podp isa li, ten Apel. N ie 
zbędne jest kon tynuow anie  współzawodnictwa w  zb ieran iu  pod
pisów. Studenci po w in n i z każdym  dn iem  coraz hardzi, j  wzm ac
niać więź z ruchem  zw o lenn ików  pokojd,' b rać a k tyw riy  udzia ł 
w  pracach narodowych i  m ie jscowych kom ite tów  zw olenników  
pokoju.

Przed Kongresem S ekre taria t M ZS w ręczył proporzec pokoju 
M ZS tym  organizacjom , k tóre osiągnęły najlepsze w y n ik i w  prze
prowadzeniu kam pan ii zbierania podpisów. Studenci, k tó rzy  ze
b ra li na jw iększą ilość podpisów zostaną odznaczeni specja lnym i 
odznakam i MZS.

S ekre ta ria t M ZS raz jeszcze podkreśla, że wszyscy studenci 
k tó rym  droga jest sprawa u trzym an ia  poko ju  w in n i zjednoczyć 
się na bazie postu la tów  P raskie j Sesji B iu ra  Stałego K om ite tu  
w spraw ie w a lk i o pokój i  współpracę narodów, niezależnie od 
swych re lig ijn y c h  lub  po litycznych  poglądów, niezależnie od 
swych zapatryw ań na zasadniczą działalność MZS.

Z jednoczonym i w y s iłka m i wszystk ich pokó j m iłu ją cych  s tu 
dentów  wniesiem y sw ó j w k ła d  do spraw y pokoju, udarem nim y 
zam iary podżegaczy wo jennych. ,

c y f r y !
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Budowanie »społeczności i cywilizacji europejskiej«
czyli jak panowie Acheson, Bevin i Schuman 

wzmacniają swoje siły zbrojne
„ Rządy państw alianckich są prze

konane, że olbrzym ia większość na
rodu niemieckiego pragnie wziąć 
udz ia ł w  budowaniu społeczności 
europe jsk ie j i  wzm acnianiu wspólnej 
cyw iliza c ji. W edług ich op in ii nad
szedł odpowiedni czas do podjęcia 
nowego k roku  na drodze prowadzą
cej do osiągnięcia tych celów“ .

Oto passus z kom unikatu  W ysokie j 
K o m is ji A lia n c k ie j w T rizon ii, prze
słanego kanclerzow i Adenauerow i po 
zakończeniu kon fe renc ji trzech w  
Nowym  Jorku. „W ed ług  ich op in ii 
nadszedł odpowiedni czas do podję
cia nowego k ro ku “ !  I  ja k iż  to będzie 
ten nowy krok  na drodze do „budo
w ania społeczności europejskie j i  
wzmacniania wspólnej cyw iliza c ji“ ? 
Poszukajmy da le j w cytowanym  do
kumencie.

„Rządy państw  a lianckich w yraża
ją  przekonanie, że ich s iły  zbrojne, 
stacjonowane w  Niemczech, oprócz 
swych obowiązków okupacyjnych m a
ją  również do odegrania doniosłą ro 
lę jako s iły  bezpieczeństwa dla ochro
ny i  obrony loolnego św iata icłącznie 
z N iem iecką Republiką Federalną
i  zachodnimi sektoram i B erlina . A by  
ochronę tę uczynić bardzie j e fektyw 
ną, rządy alianckie zwiększą i  wzmoc
nią  „ swe s iły  zbrojne stacjonowane 
w Niemczech“ , , N.o, teraz . jesteśmy 
ju ż  w domu. Teraz rozumiemy już, 
ja k ie  to ma być „budowanie społecz
ności europejskie j“  i  ja ką  to „w spó l
ną cyw ilizac ję“  chcą panowie Ache
son, Benin i  Schuman „Wzmacniać“  
przy pomocy... swoich s ił zbrojnych.

Czy nie należałoby jednak naprzód 
zapytać narodu niemieckiego, nie 
Ade-nauera i  jego kam ratów, lecz n ie 
mieckiego robotn ika  i  chłopa, co są
dzi o budowaniu ta k ie j cyw ilizac ji?  
Widocznie sami autorzy genialnych  
pro jektów  nie m a ją  złudzeń co do te
go, jaką , na takie pytanie , o trzym a
lib y  odpowiedź. Bo oto dale j, ciągle 
w  tym  samym dokumencie czytam y: 
„W ysoka K om is ja  i  s iły  alianckie w 
Niemczech udzielą wszelkie j m ożli
w e j pomocy w  celu szybkiego u tw o
rzenia... s il po licy jnych“ .

W  ślad za tą dekla rac ją  nastąp iły  
akcje, świadczące o generalnym  a ta 
ku przeciwko niem ieckim  siłom  de
m okratycznym . „ P arlam ent“  w Bonn 
powziął uchwalę zakazującą zajm o
w a n ia  stanowisk w służbie publicz
n i  j  „osobom popierającym  komu
n izm “ . W śród wymienionych trzyna 
stu organ izacji, k tó re j członkom nie 
-icolno sprawować fu n k c ji państwo
wych, zna jdu ją  się przede wszyst
k im  oczywiście Kom unistyczna P a rtia  
Niemiec, a da le j K om ite t Obrońców 
Pokoju, W olna Młodzież N iem iecka  
(F .D .J .), Związek O fia r  Faszyzmu, 
N iem iecki F ro n t Narodowy, K om ite t 
M łodych Bojow ników  o Pokój itp . 
Przystąpiono ju ż  do wprowadzenia  
w  życie tego zarządzenia i  usunięto 

'z  urzędów pierwsze osoby, podejrza
ne o „sym patie  komunistyczne“ . 
„R ządy“  p ro w in c ji północnej N adre
n i i  —  W estfa lii, D o lne j Saksonii, 
W irtem be rg ii —  P-iclenii oraz senat 
H am burga nadesłały ju ż  do Bonn za
pewnienia pe łne j gotowości poparcia

wspomnianego zarządzenia. „R ządy“  
te oświadczają również, że we w ła 
snym zakresie p rzystąp ią  do „oczy
szczenia apara tu  adm in istracyjnego  
od w rogich elementów.“

Również „p re m ie r“  Saary, H o ff 
man, oświadczył, że „rząd  jego przed- 
sięweźmie wszelkie środki celem oczy
szczenia apara tu  państwowego z ko
m unistycznych ag ita torów .“

Antykom unistyczną hecę rozpętały  
również pa rtie  CD U i  SPD. N a  
wspólnym  zebraniu tych obu p a r t i i 
w  Augsburgu przedstawiciele ich  
w ys tą p ili z całą serią niewybrednych  
W form ie  ataków przeciwko siłom  de
m okratycznym  w Niemczech Zachod
nich.

Władze zachodniego B e rlina  nie 
zawahały się przed niesłychaną p ro 
wokacją, ja ką  jes t aresztowanie oko
ło 60 funkc jonariuszy niem ieckie j po
l ic j i  ludowej, m ieszkających w za
chodnim B erlin ie . Dalszym prowoka
cy jnym  posunięciem było aresztowa
nie wszystkich funkc jonariuszy po li
c j i  ludowej, pełniących służbę na 
dworcach w B erlin ie  Zachodnim (na  
podstawie postanowienia czterech mo
carstw  okupacyjnych, dworce w ca
łym  B erlin ie  pozostają pod kontro lą  
władz sektora wschodniego). A re 
sztowani funkcjonariusze p o lic ji lu 
dowej odm ów ili p rzy jm ow ania pokar
mów. Zażądali jedynie dostarczenia 
gazet „Neues Deutschland“  i  „T ä g l i
che Rundschau“ , loychodzących we 
wschodnim B erlin ie .

W  Niemczech trw a ją  masowe are
sztowania. A resztu je się masowo 
uczestników dem onstracji pokojo
wych, młodzież pro testu jącą przeciw 
ko faszystowskim  metodom „rząd u “  
w Bonn.

Lu d  niemiecki, niem iecki robotn ik  
i  chłop, a zwłaszcza niemiecka m ło
dzież, zdają sobie dobrze sprawę, do 
budowania ja k ie j „społeczności euro
pe jsk ie j“  chcą ich użyć im peria liśc i 
i  ich niemieccy poplecznicy —  faszy
ści i  neofaszyści. Na7-ód niem iecki 
bra ł ju ż  raz udzia ł w „budow aniu“  
tak ie j „w spó lnoty“  i  sku tk i tego od- 
cżuida do tk liw ie  po dziś dzień.

Toteż w y s iłk i w ładz okupacyjnych  
i  ich m arionetek w yw o łu ją  zrozum ia
ły  opór. N a  te rro r odpowiadają ro 
botnicy dem onstracjam i i  s tra jka m i. 
N aród niem iecki pragnie brać udzia ł 
w budowaniu nowej przyszłości ram ię  
przy rarn ien iu z w o lnym i narodam i 
E uropy i  świata. Tylko, że nie jes t 
to taka przyszłość, ja k ą  narodow i 
niemieckiemu proponują im peria liśc i. 
Ndród niem iecki nie chce służyć im 
peria listom , jako mięso arm a tn ie .-

Lud niem ieckich sektorów zachod
nich zwraca wzrok ku wschodowi, 
gdzie niem iecki robotn ik, chłop i  in 
te ligent pracu jący ram ię przy ram ie
n iu  z. narodam i Zw iązku Radzieckie
go i  k ra jó w  dem okracji ludowej, bio
rą  udzia ł w budowaniu nowej, spo
ko jne j, szczęśliwej przyszłości, biorą  
udzia ł w budowaniu trwałego pokoju.

JO T  B E
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ZADANIA AZS W NOWYM ROKU AKADEMICKIM
A S Z A  studencka orga-

N
nizacja  spo rtow a. wkra_ 
cza w  now y ro k  aka- 
. dem ick i w  obliczu z b li
żającego się I  K ra jo 
wego Z jazdu naszego 

Zrzeszenia, k tó ry  będzie b ilan  sem 
naszych osiągnięć i  b raków  oraz 
usta li w ytyczne prac na następny 
okres.

AZS rea lizow a ł uchwalę P rezy
d ium  ZG( Z A M P  w  spraw ie k u ltu 
ry  fizycznej i sportu  na wyższych 
uczelniach i może bezwątpienia po
szczycić się pew nym i osiągnięciami, 
choć ma rów nież dość poważne, 
nieprzezwyciężone dotychczas b ra - 
k i.

Zasadnicze z?danie — um asowie- 
nie organizacji, realizowane by ło  
zarowno przez akcję wyborczą do 
w ładz Zrzeszenia i propagandę w o
kó ł te j akc ji, ja k  jeszcze w  w ię k 
szej mierze przez im prezy, akcje 
masowe i obozy le tn ie . A kc ja  w y 
borcza ze względu na n iekorzyst
ny dla nas okres (egzaminy) p ie rw - 
szego swego zadania — popu la ry
zacji AZS nie spe łn iła  Spełn iła na
tom iast d rug ie zadanie — popra
wę składu socjalnego we władzach 
AZS.

Osiągnęliśmy w  Zarządach Śro
dow iskowych i  Uczelnianych 60% 
młodzieży pochodzenia robotniczego 
i  chłopskiego, przeszło 50% w  Za
rządach -kół.

W  im prezach i  akcjach maso-

fo rm  ich  przeprowadzenia. Od stro 
ny ilośc iow e j postępem, w  stosunku 
do okresu poprzedniego b y ł udzia ł 
8000 studentów i 2000 studentek w  
masowych tu rn ie jach  s ia tkó w k i i  
koszyków ki, tu rn ie ja ch  szacho
w ych  i  tenisa stołowego, naucze
nie  3.000 studentów  (w tym  ty lk o  
214 kobiet) p ływ an ia ; i zorganizo
w anie  czterech pokazów m asowych 
w  ram ach Ś w ięta K u l tu r y . F izycz
nej.

Duży w ys iłek  w łożono do umaso- 
w ien ia  \ t .  f. i  sportu na le tn ich  
obozach studenckich. Na podstaw.e 
jeszcze niepełnych c y fr  s tw ie rdz ić  
można, że ilość stających do prób 
na odznakę SPO na I  tu rnus ie  nie 
przekroczyła 60% a no rm y zdobyła 
zaledwie połowa, na d ru g im  tu rn u 
sie s ta rtow a ło  b lisko  50% ¡uczestni
ków , a no rm y zdobyła też ty lk o  
połowa. Na sportow ym  obozie w  
M iko ła jka ch  no rm y SPO zdobyło 
55% uczestników.

A kadem ick ie  Zrzeszenie Sporto
we osiągnęło poprawę sk ładu spo
łecznego całej organ izacji przez po
pu la ryzację  w. f. i  sportu oraz przy
jęcie w  szeregi AZS słuchaczy stu
d iów  przygotow awczych; studenci 
ci obsadzili większość obozów i  
kursów  G K K F  i  AZS.

W  czw artym  kw a rta le  br. stoją 
przed Zrzeszeniem poważne zada
nia. S taw iam y przed naszą o rg an i
zacją udzia ł 15 tysięcy studentów 
w  M arszach Jesiennych „S zlakam i

udz ia ł studentów  w  im prezach 
sportow ych z okaz ji Tygodnia S tu
denta i  K ra jow ego Z jazdu w  m a
sowych tu rn ie jach , p i łk i ręcznej, 
tenisa stołowego, szachów, lekcjach 
na uk i p ływ an ia , wycieczek, a k c ji 
g im nastyk i.

W  zw iązku z K ra jo w y m  Zjazdem  
pode jm ujem y w  całej organ izacji 
szeroką dyskusję nad now ym  S ta
tu tem , co zm ob ilizu je  m łodzież stu
diu jącą, p ro fesrów  i  p racow ników  
wyższych uczeln i w okó ł zagadnień 
w . f. i  sportu.

W  im prezach szczególnie zw iąza
nych z SPO zastosować m usim y 
szeroko akcję współzawodnictwa 
nie  ty lk o  w  ram ach AZS, ale prze
de w szystk im  wśród ogółu studen
tów  m iędzy grupam i nauczania, 
ku rsam i, sekcjam i, w yd z ia łam i i  
ucze ln iam i.

Do propagowania im prez i  do 
pracy nad um asow ieniem  sportu  na 
wyższych uczeln iach należy obok 
A Z S  wciągnąć cały apara t ZSP, 
w  p ierw szym  rzędzie starostów 
grup, trzeba podnieść na wyższy 
poziom prace W ydzia łów  ZSP, 
trzeba u a k tyw n ić  w  szerszym za
kresie nasze K o ła  Sportowe.

W  zw iązku z wprowadzeniem  
obow iązku w. f. na p ierw szym  ro 
k u  s tud iów  naszym zdaniem  jest 
pomóc w  o rgan izac ji ośrodków 
w .f. przez wskazanie in s tru k to rów , 
udostępnienie te renów  sportowych, 
pomoc w  sprzęcie itp . W  organ i

k tó rych  n a p ły w  u trud n iać  może 
na jle p ie j prowadzoną pracę wycho
wawczą. Trzeba będzie zm ienić 
s ty l pracy naszych Zarządów Ś ro
dow iskowych. Praca ich obok fu n k 
c j i  wychowawczych m usi zaw ierać 
przede w szystk im  elem enty pracy 
koncepcyjne j i  ana lityczne j.

W chodzim y w  nowy ro k  akade
m ick i, k iedy po raz p ierw szy w pro  
wadzona zostanie dyscyp lina stu
diów . N ie w o lno nam  wypaczać za
łożeń nagzej k u ltu ry  fizycznej i 
przez spo rt zaniedbywać postępy 
w  nauce. T ak im  ob jaw om  m usim y 
wypow iedzieć zdecydowaną walkę.
Trzeba aby nasi sportowcy i  człon 

kow ie  K ó ł S portow ych uczy li się 
ja k  na jle p ie j, by ty m  sam ym  po
kazać ja k  spraw n ie  w . f. i  sport 
pomaga im  w  te rm in o w ym  kończe
n iu  studiów.

AZS bedzie k o n tro lo w a ł w y n ik i 
s tud iów  przede w szystk im  czoło
w ych  zaw odników , w  koniecznych 
w ypadkach ograniczając naw et ich 
udzia ł w  im prezach.

Nowy ro k  akadem ick i pow in ien 
nam  przynieść dalsze, znacznie 
w iększe osiągnięcia w  naszej p ra 
cy nad um asow ieniem  sportu, pod
niesieniem  k u ltu ry  fizyczne j wśród 
ogółu studentów . Pom ocnikiem  i  o - 
p iekunem  A ZS  w  te j p racy będzie 
wzmocniona, ubo jow iona organiza
c ja  ZM P -ow ska na wyższych uczel
niach.

Am erykańscy, angielscy i  fra n c u 
scy w ielkorządcy urucham ia ją  w 
Niemczech Zachodnich fa b ry k i bro
ni, tworzą arm ię niemiecką dla no
wej agresji, wskrzeszają faszystow
skie, m iłita rys tyczne  nastro je.

—  A równocześnie rozszerza się i  
wzrasta ńa sile pokojowa ofensywa 
błękitnych sztandarów F D J  w N iem 
czech Zachodnich.

W N iem ieckie j Republice Demo
kra tyczne j dziewczęta i  chłopcy bu
du ją pokojowe Niem cy, dźw iga ją  
k ra j z ru in  i  zgliszcz. Ich  bracia  
i s iostry  z zachodnich połaci k ra ju  
chcą iść za ich przykładem.

Ich walka nie je s t ła twa. W pobło- 
josław ionym  przez im peria listyczne  
tró jp rzym ierze reżim ie adenauerow- 
slcim za okrzyk F rcundscha ft — g ro 
żą pa lk i p o lic ji, za A pe l Sztokholm 
ski —  k ra tk i więzienia. A le  młodzież 
Niemiec Zachodnich nie chce być 
mięsem arm atn im . W odpowiedzi na 
te rro r i  gw a łt m ocnie j zw iera swe 
szeregi, w yże j podnosi b łęk itny sztan
dar ze słonecznym znakiem.

Od w ie lu  miesięcy prasa niemiec
ka, a zwłaszcza organ cen tra lny F D J  
— Jungę .W  e lt pisze o w ie lk im  spot
kaniu w Dortm undzie. „Spotkanie  
100.000“  —  ja k  nazwała młodzież 
niemiecka przygotow yw any zlot, to 
spotkanie lOO.Ofib młodych bo jow ni
ków z N a d re n ii! i  R uhry. Przedsta
wiciele 20 o rgan izac ji młodzieżowych 
Niemiec Zachodtiich spotkać się ma
ją  w  przemysłowym sercu N iem iec w 
dniach S0.IX  —  l.X .

„Kochać ojczyznę, zniszczyć bombę 
atomową, wywalczyć p o k ó j!“  —  Oto 
hasło pod ja k im  niemieckie dziewczę
ta i  chłopcy p rzygotow ują  się do 
swego wielkiego zlotu. Z tym  hasłem 
na ustach pionierzy, robotnicy i  s tu 
denci współzawodniczą przed zlotem  
w zbieran iu podpisów pod Apelem  
Pokoju. Z b ie ra ją  te podpisy wśród 
całego społeczeństwa niemieckeigo, a 
nawet wśród żołnierzy wojsk okupa
cyjnych.

Bardzo w ie lu  jes t w Niemczech 
Zachodnich m łodych żołnierzy poko
ju . Są coraz liczn ie js i. Świadczy o 
tym  wiele fak tów , świadczy szczegól-

nie jaskraw o wypowiedź adenaue-  
rawskiego po lic jan ta  po nieudatej 
próbie rozpędzenia m an ifes tac ji po
kojowej, ja ką  członkowie F D J zorga
n izow ali 20 s ierpn ia w Dortm undzie. 
Powiedział on : „N ie  mogliśmy, nic  
przeciwko nim  zdziałać ■— było ich  
zbyt w ie lu“ .

. A jes t ich z każdym dniem w ięce j!
21 s ie rpn ia bonnejskie m arione tk i 

w ydały zakaz spotkania w D ortm un
dzie „ze wzglęau na zagwarantow a
nie spokoju i bezpieczeństwa“ .

„M a ją  rację, i c h  spokój i  bez- 
pieczeństuw je s t zagrożone. Spokój 
i  bezpieczeństwo przygotow yw ania  
młodzieży niem ieckiej na mięso a r 
m atnie. Spokój i  bezpieczeństwo 
przygotowań do nowej napaści na 
Związek Radziecki i  wszystkich m i
łu jących pokój ludzi. W ytężymy 
wszystkie nasze siły, aby żaden im 
pe ria lis ta  w Niemczech, nie znalazł 
spokoju i  bezpieczeństwa dla re a li
zac ji swoich zorodniczych p lanów ! “ —  
'Paka była odpowiedź młodzieży nie
m ieckie j na rep resy jny zakaz je j po
kojowego spotkania.

Popłynęły jeszcze potężniejszą fa 
lą m eldunki o nasila jące j się a k c ji 
pokojowej. Zacieśnił się i zaęstrzyl 
te rro r i  gw ałt.

„N aprzód do D ortm undu“ !  „N iech  
żyje zlot 100.000“ !  —  wolała młodzież
niemiecka.

*
Pierwszego października odbędzie 

się w Dortm undzie zakazane przez 
władze spotkanie 100.000 młodych o- 
brońców pokoju. N a  zjazd przybędzie 
przewodniczący Ś w ia tow e j Federacji 
Młodzieży Dem okratycznej Guy de 
Boisson.

W D N IU  1 P A Ź D Z IE R N IK A ,  
D N IU  Z A K A Z A N E G O  S P O T K A 
N IA , D N IU  W IE L K IE J  W A L K I  
M Ł O D Z IE Ż Y  N IE M IE C K IE J  O 
POKÓJ  — P O Z D R A W IA M Y  N A 
S Z Y C H  N IE M IE C K IC H  K O L E 
GÓW I  TO W A R Z Y S Z Y  B R O N I IC H  
S E R D E C Z N Y M , B O JO W Y M  Z A 
W O Ł A N IE M  :

„F R E U N D S C H A F T “ !
k a r

w ych, związanych ze zdobywaniem  
odznaki „S praw ny do Pracy i  Obro
n y “ , uw idoczniła  się jednostron
ność i  b ra k  bardzie j a trakcy jnych

Z w yc ięs tw “ , a w ięc trz y k ro tn y  
w zrost w  stosunku do roku  ub ie
głego. W  ram ach a k c ji zdobywania 
odznaki SPO p lanu jem y szeroko

zowanych im prezach sportowych 
trzeba specja lną uwagę zw rócić na 
studentów , ob ję tych  obow iązkiem  
w .f. śledząc ich  w y n ik i,  dzie lić 
się uw agam i z k ie row n ic tw e m  O 

Po egzaminach wstępnych na I rok

Niemiecka delegacja
na Kongresie MZS

_ t jy ,  studenci polscy, znamy w ielk ie przem iany, ja k ie  zaszły 
wśród młodzieży N iem ieckie j R u pu b lik i Dem okratycznej w ciągu  
ostatn ich k ilk u  la t. Znam y też bojową młodzież demokratyczną 
z N iem iec Zachodnich, k tó ra  odważnie walczy przeciwko odradza
n iu  przez anglo-am erykańskich podżegaczy wojennych faszyzmu  
niemieckiego. Tym  niem niej, bliższe zetknięcie się z delegacją s tu 
dentów niemieckich na Kongresie w Pradze, ich piękna in te rn a 
c jona lis ty  czna postawa, bojowość, serdeczność, świadomość społeczna, 
była dla nas m iłą  niespodzianką.

Delegacja niemiecka, w skład k tó re j wchodzili również koledzy 
*  Niemiec Zachodnich, była zwartą , bojową grupą. Od razu zyskała 
ona sobie sym patię i  zaufanie wszystkich delegatów. N a czele 
delegacji s ta ł aktywnyr anty faszysta, sekretarz F D J  kol. Peter 
HeUlman, b i/ły  więzień po lityczny hitlerow skich obozów koncen
tracy jnych . Członkowie delegacji n iem ieckie j to studenci z ca
łych Niemiec, ak tyw n i bojownicy o pokój 0 jednolite , demokra
tyczne Niemcy.

_ W iele rozm aw ia liśm y z naszym i p rzy jac ió łm i zza Odry. Opo
w iada liśm y sobie wzajemnie o naszym życiu, o naszej nauce, walce 
* Pracy, Poznaliśmy się wzajemnie i  serdecznie zap rzy jaźn ili, 
widzie liśm y bowiem w nich w iernych sojuszników i  współtowarzy- 
SZV Walki o jedną, w ie lką  sprawę.

Serdecznie nas w zruszył ich gorąsy, p rzy jac ie lsk i stosunek do 
Kas. Niem ieccy koledzy okazywali nam swoją sym patię na każdym  
kroku. U rządza li gorące owacje na naszą cześć. Często przycho
dzili^ do nas w przerwach między obradami, by wspólnie porozma
wiać, zaśpiewać. Gdy wyjeżdżaliśm y z P rag i, cala delegacja n ie
miecka odprowadziła nas na dworzec.

. Okrzykom, uściskom nie było końca. Ze łzam i w oczach staliśm y  
t  lazem odśpiewaliśmy nasz hym n „N aprzód  młodzieży świata...“

Naprzód do w a lk i o pokój, o lepszą przyszłość.

c> ^ i a  niem iecka spotykała się z n iezwykle serdecznym p rzy ję 
t a  zdjęciu: studenci czescy m an ifestu ją  swą przy jaźń dla m ło- 

, dzieży n iem ieckie j
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środka W. F. na uczelni.

Będziem y pracować in tensyw n ie j 
nad rozbudową starych i  zakłada
n iem  now ych K ó ł Sportow ych na 
poszczególnych la tach stud iów  
w iększych w ydzia łów . Zw iększym y 
znacznie operatyw ność sprzętem 
sportow ym , przerzucając go na u- 
czelnie i  Domy Akadem ickie. W pro
wadzać będziemy szerzej g im nasty
kę poranną do Domów Akadem ic
k ich . Dokonam y poważnego pszćło-. 
m u w  pracach k lu bó w  AZS;=?£asi- 
la jąc  je  now ym i kad ram i m łodzie
ży robotn iczo-ch łopsk ie j, umaso- 
w ia jąc  w  w iększej n iż dotychczas 
m ierze ich pracę.

Z organ izu jem y szkolenie ideolo
giczne dla członków K ó ł i  a k tyw u  
oraz specja lne kursy  dla działaczy 
AZS, k ładąc duży nacisk na prace 
w śród naszych in s tru k to ró w , tre 
nerów  i  zaw odników  wyczynowych.

Będziem y e lim inow ać z szeregów 
naszej organ izacji, nawet kosztem 
w yn ikó w  sportowych pozostałe n ie 
d o b itk i elem entów złotom łodzieżo- 
wych, des truktyw nych , w rogich ,

Nowe budynki
AKADEMII

G Ó R N IC ZO  - H U TN IC ZE J

Rozbudowa A kadem ii Górniczo- 
H u tn icze j w K rakow ie  je s t w peł
nym toku. Już na początek roku aka
demickiego oddane zostaną do użytku 
dwa w ielk ie bloki z ha lam i maszyn, 
w k tórych mieścić się będą laborato
r ia  hutnicze i górnicze. Na ukończe
niu je s t budowa nowoczesnego labo
ra to r iu m  odlewniczego, a budowa 
bloku e le k try fik a c ji i m echanizacji 
kopalń postępuje szybko naprzód.

D la  studentów, k tó rych  liczba w  
bieżącym roku akademickim  przekro
czyła blisko sześciokrotnie stan 
przedwojenny (2931 słuchaczy) bu
dowane są cztery nowe bloki miesz
kalne. Dwa z nich zostaną ukończo
ne ju ż  w polewie października br. Na 
terenie budów p racu ją  brygady stu
dentów, k tóre z zapałem i en tuzjaz
mem pom agają robotnikom , wznoszą
cym m ury  dzieln icy G órn iczo-H u tn i
czej. \aż )

Studenci K ra ko w a  o trzym a li ostat
n io  nowy Dom A kadem ick i — b. 
Fałac F und ac ji Lu bo m irsk ich  przy 

u licy  Rakow ickie j

Zagadnienie składu klasowego 
m łodzieży studenckie j nie od dziś 
jes t przedm iotem  tro s k i P a r t ii i 
Rządu.

Na V P lenum  K C  P a rt ii poruszył 
tę sprawę sekretarz K C  Zenon 
Nowak, m ów iąc m. in .: „ Is tn ie ją cy  
obecnie skład socja lny studentów, 
z k tó rych  zaledwie 40 proc. stano
w i m łodzież pochodzenia rob o tn i
czo-chłopskiego (na pierw szym  ro 
ku 53 proc.) —  jest n iezadaw ala- 
jący. W  celu szybszego form ow an ia  
in te lig e n c ji wywodzącej, się z ludu 
pracującego, a przede w szystkim  
z .kiasy robotniczej', należy posta
w ić  sobie ja k o  zadanie, doprow a
dzenie w ciągu na jb liższych la t — 
poprzez p lanowy dobór na wyższe 
uczelnie — do poważnej zm iany 
oblicza socjalnego rosnącej a rm ii 
studentów , tak  aby ilość studentów 
pochodzenia robotniczo-chłopskiego 
s tanow iła  n ie  . m nie j, n iż 70 proc. 
ogółu s tud iu jących W tym  celu 
należy ostrzej niż dotychczas prze
strzegać k ry te r iu m  klasowego w  
p lanow e j re k ru ta c ji na wyższe 
uczelnie, na k tó rych  obok m ło 
dzieży robotn icze j i  ch łopskie j 
kszta łc ić się będą synow ie i có rk i 
in te lig e n c ji p racu jące j“  ' (Nowe 
D rogi, n r  4/0, 40, s. 63).

Jak  w iadom o, osta tn im  z ogniw , 
przez k tó re  przechodzi kandyda t na 
wyższą uczelnię jest kom isja , przed 
k tó rą  składa się pisem ny i  ustny 
egzamin wstępny. Pisem ny na te 
m a t zw iązany z k ie ru n k ie m  stu 
d iów , ustny — z zagadnień w spó ł
czesnych.

Tegoroczne egzam iny w  k tó rych  
uczestniczyłem  na jedne j z w yż 
szych uczeln i warszawskich do
starczają szeregu dodatn ich i  sze
regu u jem nych re fle ks ji.

D w a dodatnie z jaw iska  w ysuw a
ją  się tu  na p lan p ierw szy:

1) n ieporów nanie lepszy, n iż w  r. 
nb. sk ład k lasow y kandydatów , co 
pozw o liło  na znaczne polepszenie 
sk ładu kom p le tu  przyję tego;

2) nieco lepszy, n iż  w  r, ub., 
choć jeszcze niew ysta rcza jący po
ziom przygotow ania kandydatów .
A le  z d ru g ie j s trony nie sposób nie  
podkreślić  z całą stanowczością, że 
poziom ten je s t jeszcze jednak n ie 
w ystarcza jący.

A  ile  ma miejsca postęp?
W  zeszłym roku  każde p raw ie  

w ypracow an ie  pisemne by ło  po 
prostu stekiem  frazesów, k tó ry m i 
kandydaci na wyższe stud ia opero
w a li z ogrom nym  zam iłow an iem  i 
n iem nie jszą lekkom yślnością.

Dziś je s t lep ie j. K andydac i na 
wyższe uczelnie znają fa k ty , znają 
dużo fa k tó w ; z h is to r ii powszech
ne j X X  w ieku , z h is to r ii polskiego 
ruchu  rew olucyjnego, z h is to r ii 
m arks izm u. O tych fak tach  m ów iło  
się widać na lekcjach w szkole.

A le  czy kandydaci w pe łn i rozu
m ie ją  ich znaczenie? N iestety, nie. 
Grom adzą fak ty , ale n ie  po tra fią  
ich  jeszcze organizować, lu b  — co 
gorsze czasem organ izu ją  je  fa łszy
w ie. O kazuje się, że ro la  po litycz - 
no-w ychow aw cza szkoły i  szkolnego 
ko ła  Z M P  jest jeszcze zbyt n ik ła .

A  w ięc np.: pisząc o po lsk im  ru 
chu robotn iczym  udow adnia zna jo
mość nazw isk W aryńskiego, K a 
sprzaka, Róży Luksem burg, wszy
scy pam ięta ją, że to w  r. 1925, a nie

w  in nym  —  K P R P  zm ien iła  nazwę 
na K P P , a potem każdy p raw ie  do
szedłszy do roku 1948 napisze t r a f 
nie, że „P Z P R  wskazuje nam  dziś 
je dyn ie  słuszną drogę", ale pośred
nie ogniwa rozum owania: od zgro
madzonych dość skrup u la tn ie  fa k 
tów  do ostatecznych podsumowań 
— niestety, spotyka się rzadko.

Podobnie: pisząc o znaczeniu Re
w o lu c ji Paździe rn ikow e j podadzą 
na ogól bez w iększych pom yłek da
ty , nazw iska, m iejscowości itd,, by 
w  końcu zakończyć tym , że znacze
nie R ew o luc ji jest — ogromne. I 
znowu w idać ■: b rak zrozum ienia 
drogi, k tóra w iedzie od tych fa k 
tów  do ta k ie j oceny.

Szkoła zatem uczy ju ż  pewnych 
fak tów . To dobrze. A le  jeszcze w 
zbyt słabym  stopniu uczy myśleć 
po lityczn ie. To źle. A le  n ie  przesa
dza jm y: nie jes t to powód do zała-

DIo stu^enłśw f-go roku

N ow oprzy jęc i na uczelnie, od ra 
zu spotka ją  się z nazwą „K o m ite t 
U czeln iany ZSP“ . N ie wszyscy je d 
nak będą w iedzie li, co tó jes t ZSP, 
ja k ie  zadania ma do spełn ienia na 
wyższych uczelniach to zrzeszenie.

D la tych  w szystkich podajem y 
poniżej na jw ażnie jsze in fo rm ac je :

ZSP jes t powszechnym, dobro
w o lnym  stowarzyszeniem  typu  
zw iązku zawodowego, g rupu jącym  
ogół studentów polskich. Pov. stale 
w  k w ie tn iu  br. na Kongresie S tu 
dentów P olskich w  W arszaw ie — 
ZSP jes t kon tynuac ją  is tn ie jące j 
do tego czasu Federacji Polskich 
O rgan izac ji S tudenckich. ZSP g ru 
pu je  w  swych szeregach tak  
Z M P -ow ców  ja k  i studentów n ic - 
należących do ZM P.

Jakie  są na jważnie jsze ogólne za
dania ZSP? N a jle p ie j określa to 
sta tu t, w  k tó ry m  czytam y: ZSP 
w spó łdz ia ła jąc z w ładzą ludową 
w  dziele zapewnienia m łodzieży 
akadem ick ie j ja k  na jlepszych w a 
ru n kó w  stud iów  i nauk i, u boku 
Z M P  m ob ilizow ać ją  będzie do 
w a lk i o zdobycie w iedzy, oparte j 
o w spaniałe postępowe tradyc je  
w ie lk ich  uczonych polskich i całe
go św iata l przysposabiać do god
nego w ype łn ian ia  obow iązków  oby
w ate la P o lsk i Ludow ej.

ZSP u boku przodującej o rga
n izac ji Z M P  — będzie m ob ilizow a
ło  ogół studentów  do a k c ji orga
nizowanych przez Polski K om ite t 
O brońców P oko ju  oraz do akc ji o r
ganizowanych przez M ZS, którego 
członkam i są polscy studenci przez 
przynależność do ZSP.

ZSP poświęca n a jw ię ce j uw ag i 
sprawom  nauki, rozum ie jąc w ca
łe j pe łn i, że zadania studentów 
w  rea liza c ji p lanu 6-cio le tn iego — 
to w  pierw szym  rzędzie te rm inow a 
kończenie stud iów , w a lka  o g ru n 
towne przysw ajan ie  przerabianego 
m ateria łu . ZSP w łączy się do sze
ro k ie j a k c ji wychow aw cze j ZMP, 
m ające j na celu w drożen ie  s tu
dentów  w dyscyp linę stud iów , in i
cjow anie przodow nictw a w  nauce,

m yw an ia  rąk. Trzeba ty lk o  w y 
ciągnąć konsekwencje, ja k ie  p łyną 
stąd dla wyższych uczelni. Szkoła 
wyższa, zwłaszcza na I-y m  roku  
studiów , m usi u ła tw ić  studentom  
nadrobienie zaległości Musza o tym  
pam iętać Koła Z M P -ow sk ie  na 
wyższych uczelniach. Trzeba uczyć 
m y ś l e ć  po lityczn ie.

To znaczy, że np nie wystarczy 
wprowadzić (jak  to ju ż  na w ie lu  
uczelniach uczyniono) m a te ria lizm  
d ia lektyczny i h istoryczny do obo
w iązkowego p rogram u stud iów , ale 
trzeba w yk ład  uzupełn ić gęstą sie
cią ćwiczeń, repe ty to riów , konsu l
ta c ji profesorskich, ko lokw iów  itd . 
W ynika  z tego szerg postula tów  
odnośnie kad ry  asystenckie j — ale 
to już tem at wykraczający poza ra 
my n in ie jsze j no ta tk i.

K rzysz to f Dzie lski

w a lkę  z próżniactwem  i bum elanc- 
twem . *

ZSP pomoże w ładzom  uczelni we 
wprow adzeniu w życie nowych roz
porządzeń, m ających na celu pod
niesienie w yn ikó w  nauczania. 
W  pierw szym  rzędzie ZSP weźmie 
udzia ł w  organ izow aniu g rup  stu
denckich ja ko  jednego z na jle p 
szych środków  zapewnienia dyscy
p lin y  stud iów .

ZSP będzie pomagało o rgan izac ji 
Z M P -ow sk ie j w  prowadzeniu sa
mopomocy w nauce poprzez repe
ty to ria , korepe tyc je  oraz inne fo r
m y pomocy.

Inn ym  z na jw ażnie jszych zadań 
ZSP jes t sprawa zapewnienia stu
dentom  odpow iedn ich w a runków  
m ateria lnych . W obecnej c h w ili o l
brzym ia pomoc Ludow ego Państwa 
zapewnia studentom  m ożliwości na
uki. ZSP troszczy się O ja k  n a j
słuszniejsze rozprowadzenie te j po
mocy, dba o to, aby każdy potrze
bujący pomocy student o trzym a ł 
stypendium  i miejsce w Domu Aka_ 
dem ickim . S typend ium  i m ieszka
nie w  Domu A kadem ick im  — to 
główna form a pomocy dla studen
tów  udzie lanej przede w szystk im  
studentom  pochodzenia robotnicze
go i b iedno-ch łopskiego ZSP dba 
rów nież o odpow iednie funkc jono 
wanie s to łów k i studenckie j, trosz
czy się o przestrzeganie rozporzą
dzeń o zw a ln ian iu  s tudentów  pra
cujących na obow iązkowe ćwicze
nia i w yk łady .

W spólnie z Z M P  instancje orga
n izacyjne ZSP k ie ru ją  życiem k u l
tu ra lno -a rtys tyczn ym  na uczelni.

Ins tanc ją  organ izacyjną ZSP na 
uczelni jest K om ite t Uczelniany. 
Poza tym  na każdym  kurs ie  dzia
ła ją  starostow ie kursu, którzy w raz 
z zastępcami stanow ią kom isję  
członkowską p rzy jm u jącą  zgłosze
nia do ZSP U starostów każdy ze 
zgłaszających się może otrzym ać 
s ta tu t ZSP oraz wszelkie do k ła d 
niejsze in fo rm ac je  o Zrzeszeniu.
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BOGDAN BUTRYŃCZUK

Dwie komedie Szekspira
P A M IĘ TA M Y  Festiwal 

Szekspirowki sprzed czte
rech lat, k tórym  teatr 
polski nawiązał do na j
lepszych tradyc ji rea li
stycznych renesansu. Pa

m iętamy też ja k  mało wspólnego z re - 
alizem miała większość nagrodzonych 
rozwiązań inscenizacyjnych. M im o to 
F estiwal Szeksplrowki spełnił na wcze
snym etapie rozwojowym naszej k u l
tu ry  teatralnej swoje zadanie. W y
kazał on, że klasyczny dramat może 
liczyć na powodzenie. Pogłębił zain
teresowania widzów i wyostrzył ich 
smak artystyczny. Podniecił ambicje 
zespołów teatralnyeh do nowych za
dań i osiągnięć twórczych. O dkry ł k i l 
ka młodych talentów. N iewątpliw ie 
przyczynił się do pewnego podniesie
nia poziomu naszych teatrów. Nie 
przezwyciężył jednak starych tradyc ji 
mieszczańskiego teatru.

Od tamtego czasu wiele zmieniło się 
we wszystkich przejawach naszego ży
cia kulturalnego. Nowy odbiorca dzieł 
sztuki wysunął postulat realizmu so
cjalistycznego. Obie prem iery szekspi
rowskie — „Wieczór trzech k ró li“  w 
Państwowym Teatrze Współczesnym 
oraz „Jak wam się podoba“  w  Pań
stwowym Teatrze Narodowym — 
zbiegły się z początkiem nowego eta
pu w a lk i o ideową i  artystyczną po
stawę teatru. W żadnej z nich jednak 
nie zarysowuje się nowy p ro fil ideo
logiczny inscenizacji, oparty o m ark
sistowską analizę.

„W ieczór trzech k ró li“  mieści się 
całkowicie w  ramach dotychczasowe
go dorobku twórczego E rw ina Axera, 
natomiast „Jak się wam podoba“  za
sadniczo nie różni się cd inscenizacji 
W ładysława Krasnowieckiego poka
zanej w Państwowym Teatrze Śląskim 
przed dwoma laty.

„W IECZÓR TRZECH K R Ó LI ‘
„W ieczór trzech k ró li“  to najpogod

niejsza komedia szekspirowska, pisa
na w pierwszym, o p t y m i s t y 
c z n y m  (wg term inologii M. M o- 
rozowa) okresie twórczości W illiam a 
Szekspira. Przewija się przez nią u lo t
na, subtelna nić poezji (czy to będzie 
najzupełniej nierealna miłość, w yp ró
bowana bliska egzaltacji — przypom i
nającą sonety szekspirowskie — przy
jaźń, czy nawet dyktowany ówczes
nym i warunkam i scenicznymi „g lo - 
be‘u“ konwencjonalny opis miejsca 
akc ji), która nie omija żadnego pre
tekstu zatrzymania się chwilę dłużej 
i  czarowania sobą. Główna sfera ak
cji, owo zawikłane qui pro quo b liź 
niaczo podobnego rodzeństwa, z sio
strą przebraną za pazika i przekonaną 
o śmierci swego brata — opiera się na 
motywach o wysoce dramatycznym 
napięciu, że wymienię scenę burzy 
m orskiej, albo scenę chwytania A n 
tonia.

W ten liryczno - dramatyczny wą
tek miłosnej fantazji wpleciona jest 
akcja dodatkowa, mistrzowsko powią
zana z całością na prawach artystycz
nie uzasadnionego kontrastu. Jej ru 
baszny, realistyczny komizm, wiodący 
do bezlitosnego wykpienia nadętego i 
głupiego purytanina M alwolia nawią
zuje bezpośrednio do epoki, która zro
dziła genialną twórczość Szekspira. W 
ten sposób wyimaginowana I llir ia  
przypomina do złudzenia „old m erry 
England“  i stosunki panujące w niej 
na przełomie X V I i  X V II  stulecia.

Czy rzeczywiście znajdujemy w 
„Wieczorze trzech k ró li“  elementy o- 
byczajowo - społeczne epoki, którą 
K aro l Marks nazwał „zorzą poranną 
ery kapitalizm u“ ? Wydaje m i się, że 
tak.

Jest to przecież epoka, w które j za
czyna .uPiclać przyw ile j urodzenia w y- 
p.erany przez potęgę pieniądza. Już 
wówczas angielski korsarz Franciszek 
Drake szczycił się tytu łem  szlacheckim 
i  cieszył splendorem bohatera naro
dowego. Dlatego portre t Antonia, no
szącego wszystkie cechy morskiego 
korsarza ukazany jest w  tak szlachet
nych barwach przyjaźni, dlatego zu
bożały szlachcic sir Tobiasz Czkawka 
żyjący na łaskawym Chlebie O liw ii i 
puszczający resztkę magnackiej fo r 
tuny swego kompana od p ija tyk  sir 
Andrzeja Chudogęby ' połączy się w 
ogólnym happy end‘zie z „wyszcze
kaną pokojówką Maną. Dlatego w re
szcie żart dyskredytujący M alwolia 
ośmiesza przede wszystkim jego wady 
ludzkie ja k  pyszałkowatość, głupotę 
itp . n:e zaś w iarę w  możliwość za
ślubienia O liw ii.

Filozofującym  komentatorem zda
rzeń jest Błazen, jeden z najdoskonal
szych w  literaturze światowej, który

Wystawa
w mnz3UHi teatralnym  

w Len ngradzie
W  muzeum tea tra lnym  w  Len in 

gradzie zorganizowano wystawę pn, 
„J . W. S ta lin  i te a tr“ .

Obrazuje ona najważniejsze w y 
darzenia w  h is to rii tea tru  radziec
kiego, związane z k ie row n iczym i 
w skazów kam i towarzysza J. W. 
S ta lina  i postanowieniam i p a r t i i w 
sprawach sztuki.

Zw iedzający ze szczególnym za
interesowaniem  oglądają zdjęcia po
szczególnych scen z „ Is k ry “  i „ N ie
zapomnianego roku  1919“ , na k tó 
rych  w idnieje postać w ielk iego wo
dza.

Osobny dział stanow ią eksponaty, 
dem onstrujące ro z k w it tea tra lne j 
sz tu k i wśród ludów Zw iązku Ra
dzieckiego.

w końcowej, smutnej piosence daje 
syntetyczne określenie ludzkiego ży
cia, rozprasza karnawałowy nastrój 
widowiska, przypomina o ponurej 
prozie codzienności.

Inscenizacja spektaklu poszła po l i 
n ii dotychczasowych doświadczeń E r
w ina Axera, k tó ry  zżył się z w arun
kam i steny kameralnej i  w  nich w ła 
śnie m ia ł swoje najwybitniejsze osiąg
nięcia. Dlatego w  znieksztaceniu ob- 
razu komedii ła two można znaleźć 
konsekwencję i  metodę, wywodzącą 
się z indywidualności reżysera. R u
baszny, powiedziałbym filozoficzny 
żart „W ieczoru" nie pokryw a ł się z 
motywaeją psychologiczną, podkłada
ną przez reżysera, a sprawiał wraże
nie dorodnego młodzieńca, którego 
ubrano w przyciasny garnlutur. T łu 
m ik  nałożony w idow isku, z koniecz
ności zatarł jego barwy i rozmach.

W dekoracjach, Otto A xer w ykorzy
stał przyw ile j umowności teatru szek
spirowskiego, dzięki czemu łatwo 
przenośne elementy dekoracyjne nie 
opóźniały płynnego biegu akcji. K ie 
runek inscenizacji zaciążył na w yko 
naniach aktorskich, k tórym  psycholo
giczny podtekst odebrał naturalną 
bezpośredniość in terpretacji. M im o to 
interesującą Wiolę zaprezentowała 
Zofia Mrozowska, niekłamaną prosto
tą i  szczerością odznaczał się Seba
stian w wykonaniu Tadeusza Łom n i
ckiego, wiele nowych, nieprzewidzia
nych akcentów wniósł do ro li M a l
wolia M ichał Melina, sporo komizmu 
znalazł w tekście Konstanty Pągowski. 

„J A K  W A M  S IĘ  PO DO BA“  
„Jak wam się podoba“  pochodzi z 

tego samego okresu twórczości Szek
spira co „W ieczór trzech k ró li“ . Te
mat tej kom edii zapożyczony został z 
ubogiej fabularnie noweli Tomasza 
Lodge‘a pt. „Rczalinda“ , która z kolei 
wiązała się tematycznymi nićm i z lu 
dową legendą o Gamelynie, pokrewną 
balladom poświęconym przygodom Ro
bin  Hooda. W siwojej komedii Szek
spir w rócił do ludowych korzeni te 
matu, którego osią dramatyczną jest 
prawo zwyczajowe, w myśl którego 
starszy bra t dziedziczy po ojcu upraw
nienia i  majątek.

Starszym, złym  bratem w  kom edii 
szekspirowskiej jest O liver, nastający 
na życie młodszego, pokrzywdzonego 
brata Orlanda, k tó ry  buntuje się prze
ciw  niesprawiedliwości i  stara się do
chodzić swoich praw. Orlando uchodzi 
do lasu, gdzie spotyka grono przy ja- 
jaciół, takich samych ja k  on wygnań
ców, a więc zdetronizowanego księcia, 
jego córkę Rozalindę i je j p rzy jac ió ł
kę Celię otoczonych wesołą kompa
nią łuczników. Wszyscy oni wraz z 
m elancholijnym humanistą -  m yś li
cielem Jakubem i  błaznem P rob ier- 
czykiem wysław iają życie na tonie 
natury, wobec k tóre j wszyscy ludzie 
są równi. Postacie ludowe — pasterze 
i  pasterki — noszą spo.ro cech bez
troskie j, konwencjonalnej pastorałki, 
■przez, którą jednak przebija mocny 
realizm  folkloru.

Pisząc kiedyś o katow ickie j insceni
zacji tej komedii (Odrodzenie N r 4 
— 217), zrwróciłem uwagę, że owa bez
troska nie udzieliła się je j wprawdzie 
w  takim  stopniu, ja k  to obserwujemy 
w  „Wieczorze trzech k ró li“  (choć nie
konsekwencji jest tu dużo): smutna 
atmosfera pałacowych pow ikłań za
ciążyła nad całością, zabarwiając ją 
tonem kontemplacji i  delikatnego szy
derstwa. A le  w  tym  tonie, w tym 
niejako satyrycznym nurcie komedii, 
k ry je  się wyraźna wskazówka insce
nizacyjna, ostrzegająca przed braniem 
tego wszystkiego a la lettre. Serio jest 
ty lko  poezja, ukazująca wszystkie re 
fleksy barw mijającego w tym  bajecz
nym  lesie Ardeńskim  czasu — Stone- 
leigh in  Arden, przemosiony poety- 
tyck im  słowem z okolicy W arw ickshi
re nad Avonem do „Globe‘u“ , nad 
którego wejściem, n iby prowokacyjny 
kom entarz.w idniał napis: „Totus mun- 
dus agit historiom:m “ .*)

A  dalej: m elancholłk — Jakub, k tó 
ry  uchodzi za personifikację Szekspi
ra, czyż nie kontynuuje tej postawy, 
jakby chciał raz jeszcze zwrócić uwa
gę przyszłych realizatorów:

...Cały świat to teatr,
Wszyscy mężczyźni i  wszystkie 

kobiety
Są aktoram i — wchodzą i znikają...
I  różne człowiek gra kolejne role
W siedmioaktowej sztuce swego 

życia...
A lbo tak chętnie stosowana przez 

Szekspira maskarada, mająca na celu 
ukrycie  p łc i bohaterów sztuki. Pro
wadzi ona do niezwykle dramatycz
nych igraszek uczuciami i  to w  tak i 
sposób, jakby te „nieprawdopodobne, 
prawdopodobieństwa“  życia odbywały 
się nie na scenie, podporządkowanej 
określonym prawom swej epoki, lecz 
w jakie jś la ta rn i magicznej. Czyż nie 
przemawia to za uznaniem szeroko 
pojętej, odpowiednio przestylizowanej, 
konwencji szekspirowskiego teatru? 
Tak, naturaln ie w  granicach metody 
realistycznej.

W lesie Ardeńckim  bowiem dzieją 
się sprawy istotne dla bytu, a nawet 
życia w ie lu ludizi, ale wszystko to 
posiada -kształt ballady widzianej o- 
czyma poety bardziej czułego wtedy 
jeszcze na jasne, słoneczne barwy ży
cia niż jego ciemne strony. Dlatego 
szczęśliwe zakończenie tej komedii 
wraz z nieprawdopodobnym nawróce
niem złego brata w yp ływ a raczej z 
je j k lim atu  poetyckiego niż realnych 
wzorów.

W inscenizacji W ładysława Krasno- 
wieckiego ciążył nad „zielonym  la 
sem“ cień pałacu, jakieś skrępowanie 
odbierające spektaklowi ton owej bez
troskie j niekonsekwencji, cechującej 
ten utwór. Oprócz odmiennego gatun
kowo nastroju, w  którym  nie wcho
dził zamaszysty, szekspirowski hu 
mor, zaciążyło nad przedstawieniem 
niewłaściwe obsadzenie ról.

Z dekoracji Zewobiusza Strzeleckie
go bardziej podobała m i się sceneria 
lasu niż pałacu. Obsada sztuki po
kryw a ła  się częściowo z katowicką. 
Rolę Rozalindy powtórzyła z tym  sa
m ym  powodzeniem Irena Krasnow ie- 
cka, Jakuba zaś bez tych zastrzeżeń 
jakie  wówczas budził W ładysław K ra - 
snowiecki. K rystyna Miecikówna nie 
umiała znaleźć w sobie środków ak
torskich potrzebnych dla zbudowania 
postaci Celii. Szkoda było w ie lu scen

Adam K w ia tkow ski (W illiam ) i  Ha
lina Głuszkówna (Aud.rey). Wygnane
go księcia gra ł W ładysław Bracki, Le 
Beau — Edward Szupelak-Gliński, 
Dworzanina — Rudolf Gołębiowski, 
Zapaśnika — Ferdynand Trojanowski 
(wcale nie wyglądający groźnie przy 
Orlandfcie — Śm iałkowskim ), Dionize
go — Wacław Izdebski, s ir Roberta 
— Kazim ierz Czechowski. Koryna — 
Julian Składanek, O liwera — Andrzej 
Szczepkowski, Psujkę — Lech Ordon,
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„W ieczór trzech k ró l i“ . Na zdjęciu H enryk  B o row sk i jako  s ir  A nd rze j 
Chudogęba i K onstanty Pągowski w  ro l i s ir Tobiasza C zkaw ki

nieostrożnie zagubionych w  in terpre
tac ji Igora Śmiałowskiego (Orlando) 
i  Edwarda Dziewońskiego (P rob ler- 

. czyk). Wiele szlachetnych, Czystych 
tonów wnieśli do komedii: Wojciech 
Brydziński (Adam) i  z m łodych . ak
torów  K rystyna Kamieńska (Febe) 
oraz Jan Żardecki (Sylw iusż). Z du
żą ekspresją wewnętrzną zagrał Księ
cia F ryderyka W ładysław Kaczmar
ski. Pogodny dowcip odnaleźli w swo
ich rolach: Józef Nowak (Amiens),

Pasterkę — M aria Gołębiowska i pa
sterkę grającą Hymen Barbara K lu ko - 
kowska. Muzyka Zbigniewa Turskiego. 
Współpraca reżyserska K rystyny Ber- 
w ińskiej.

. 1 *Bezsporną wartością obu omówio
nych spektakli jóśt nowy j>tzekład 
„Jak w am -"się podoba“ , dokonany 
przez Czesława Miłosza i  „Wieczoru 
trzech k ró li“  przez Stani sława Dyga
ta.

Po lewej stronie, wpleciona w  l i 
te ry  ty tu łu  czerwieni się c y fra  „5 “ . 
O taczają ją  m łot, cy rk ie l i  kłosy. 
Symbole te w yraża ją  na jdob itn ie j, po 
ja k ie j drodze idzie młodzież niemiec
ka i  do jak iego celu droga ta  p ro 
wadzi. Podobnie ja k  wszystkie naro
dy, wyzwolone z w ładzy kap ita łu , od
rodzone Niem cy u ję ły  swą gospodar
kę w  ram y planu gospodarczego. Plan 
jest pięcio letn i. I  dlatego na czoło
wym  m iejscu pisma niem ieckiej m ło
dzieży w idn ie je  owa czerwona pią tka. 
P ięcio letni plan odbudowy i przebu
dowy N iem ieckie j Republik i Demo
kratyczne j wiąże swoje trw a łe  i 
przedterm inowe wykonanie z ja k  n a j
szerszym udziałem młodzieży w  jego 
rea lizac ji. I  dlatego na czołowym 
miejscu pisma niem ieckiej młodzieży 
w idn ie ją  symbole pracy robotnika, 
naukowca i  ro ln ika .

*

„Jungę W e lt“  (M łody ś w ia t) —- 
cen tra lny organ „F re ie  Deutsche Ju_ 
gend“  (W olnej Młodzieży N iem iec
k ie j)  —  je s t wyrazem dążeń m ło
dzieży zrzeszonej w  te j organizacji, 
je j p la tfo rm ą  wypowiedzi i  bronią 
w walce.

Podobnie ja k  wszystkie narody 
św iata, N iem cy widzą jedyną na
dzieję swego is tn ien ia  w  trw a łym  po- 
kc ju . W łaśnie N R D jest niesłycha
nie eksponowanym odcinkiem na 
frcnc ie  w a lk i o pokój. Sąsiaduje ze 
s tre fam i am erykańską i  b ry ty jską , 
gdzie okupanci s ta ra ją  się za wszel
ką cenę ugruntować idee wojenne, 
aby tym  ła tw ie j przekształcić N iem cy 
Zachodnie w  bazę wojenną. Pieniądz 
i w o jna od najdawnie jszych czasów 
trzym a ją  się za ręce.

F .D .J. prowadzi szeroką akcję po
kojową, zarówno w  N R D  ja k  i na 
terenie Niemiec Zachodnich. I  tak  
z chw ilą , k iedy zapadła uchwała 
o rozpoczęciu p rodukc ji czołgów ty 
pu „P an te ra “  przez zakłady K ruppa , 
młodzież F .D .J. m anifestowała prze
ciw zbrojeniom Niemiec we wszyst
k ich niem al m iastach Zach. Niemiec. 
Prasa młodzieżowa z „Jungę W e lt“  
na czele poświęca temu zagadnieniu 
wiele miejsca. W  a rtyku le  M anfreda 
Gebhardta w  57 n -rze  „Jungę W e lt“ , 
czytam y:

„N a  posiedzeniu hamburskiego 
K om ite tu  M łodych Obrońców Po
koju, młodzież ham burska p ro 
testowała przeciw przygotow a
niom wojennym  w  Zach. N iem 
czech. Członkowie F.D .J. w  A u g 
sburgu, k tórych na jlepsi przed
stawiciele pojadą na Z jazd D o rt-  
mundzki, demonstrowali na u l i
cach m iasta:.. W  Zagłębiu Ruht-y 
stutysięczna rzesza obrońców po
ko ju  da“ M $ e ris !iś tó ń i dó zrozu
m ienia, że młodzież Zach. N ie 
miec jes t zdecydowana każdy 
czołg, k tó ry  wyjedzie z zakła-

dów K ruppa , czy w  Ham burgu, 
czy w Bremie, zatrzym ać tak, ja k  
nasza francuska siostra R ay
monde Dien zatrzym ała am ery
kańskie czołgi we F ra n c ji“ .

Zagadnienie pokoju jes t naczelnym 
problemem, k tó ry  p rzew ija  się przez 
a rty k u ły  i  kom unikaty zamieszczane 
przez „Jungę W e lt“ . D ru g i Z jazd 
M .Z.S.-u w Pradze, organizowany 
ja k  w iem y pod hasłem u trw a len ia  po
ko ju , je s t szeroko w omawianym 
przez nas piśmie komentowany. Jak 
donosi 59 n r „J . W .“  na wszystkich 
uczelniach N.R.D. odbyły się zebrania 
masowe studentów i profesorów, k tó 
rzy  w ysyła jąc swych delegatów na 
Kongres w iązali swą pracę naukową 
z utrwa len iem  idei pokoju wśród in 
te ligenc ji niem ieckiej.

N R D  ży jo  w ysiłk iem  wykonania 
narodowego planu. Cały szereg a r ty 
kułów , notatek, reportaży, k tóre czy
tam y w  „Jungę W e lt“  mówi nam
0 w ie lk im  udziale młodzieży, przede 
wszystkim  zorganizowanej w  szere
gach F.D .J., w  dziele przestaw ienia 
gospodarki niem ieckiej na to ry  w io 
dące do socjalizmu. P lan p ięcio le tn i 
zapewni Niemcom trw a ły  dobrobyt
1 jedną z czołowych pozycji w  gospo
darce europejskiej. Oto co dowiadu
jem y się z a rtyku łu  „O  tym  a g ita to r 
musi wiedzieć“ , opracowanego przez 
W ydz. A g ita c ji i Propagandy F .D .J .:

„P la n  dw ule tn i będzie w yko
nany w  przeciągu pó łto ra  roku. 
P rodukcja  przemysłowa będzie 
do r. 1955 zdwojona. Podatek od 
wynagrodzeń będzie w  r. 1955 
zmniejszany o 50%. 1500000 pa r 
obuwia czeskiego i  węgierskiego 
rozprzedadzą nasze sklepy.

Do r. 1955 powstanie f lo ta  zło
żona z 22 jednostek handlowych 
dalekomorskich.“

W  oparciu o te szerokie p lany i  ju ż  
dające się zaobserwować osiągnięcia 
młodzież F .D .J. prowadzi akcję szko
leniowo —  zawodową i ideologiczną. 
Zagadnieniu kadr, czujności o rgan i
zacyjne j, młodzieżowemu współzawod
n ic tw u  pracy poświęca „Jungę W e lt“  
w iele miejsca. Odbyty w pierwszych 
dniach września „Dzień A k tyw is tó w “  
da ł organ izacji cały szereg w ytycz
nych zarówno w  zakresie pracy za
wodowej (kształcenie młodych fa 
chowców, współzawodnictwo, spraw y 
młodych rac jona liza torów ) ja k  i ide
owo -  wychowawczej (odpowiedzial
ność obywatelska i  zawodowa, dobór 
ludzi na kierowniczych stanow i
skach).

Godne żywego zainteresowania są
dwa artykuły traktujące o najżywot
niejszych problemach młodzieży n ie
m ieckiej. M ianowicie ni- 68 zamiesz
cza reportaż z terenu budowy „W s i 
M łodzieży“ , w numerze natom iast 
60-tym  czytamy przedruk z „Kom so-

*) Cały świat tworzy komedię.

ANNA SEGHŁR5 Przekład; M. Wolczacka i J, Marecka

„Książkę tę poświęcam umarłym i żywym antyfaszystom Niemiec“ A. S e g h e r s
Zamieszczony poniżej fragm e n t pochodzi z głośnej powieści „S iód

my krzyż“ ' znakom ite j, współczesnej p is a rk i N iem iec Demokratycznych  
A nny Seghers. Tematem „Siódmego krzyża“  jes t ucieczka siedmiu 
więźniów z h itlerowskiego obozu koncentracyjnego w  N a d re n ii w ro 
ku 1938.

Książką ukaże się niebawem nakładem Spółdzielni W ydawniczo- 
O światowej „C zy te ln ik “ .

O
verkamp zam knął drzw i 
za sobą, chciał k ilka  
m inu t przed przesłu
chaniem W allaua być 
sam. Uporządkował
swoje papiery, p rze j

rza ł m a te ria ły , posegregował, pod
k re ś lił i  połączył no ta tk i lin iam i, we
dług określonego systemu. Jego
przesłuchania m ia ły  ju ż  swpją usta
loną sławę. Overkamp p o tra f ił na
wet z tru p a  wydobyć potrzebne ze
znania, ja k  się w yraża ł o n im  F i
scher. Jego schematy przesłuchań
możnaby porównać ty lk o  z pcirty- 
tu rą .

Overkamp usłyszał za drzw iam i 
szuranie powstające p rzy  salutowa
niu. Wszedł F ischer i  zam knął drzw i 
za sobą. W  jego tw a rzy  gniew w a l
czył z rozbawieniem. U s iad ł natych
m iast tuż obok Overkampa. Ruchem 
b rw i Overkamp przypom nia ł mu 
obecność posterunku pod drzw iam i 

uchylone okno.
—  Znowu coś się stało? —  Fischer 

począł cicho opowiadać. Temu F ah- 
renbergowi cała sprawa uderzyła na 
mózg. Na pewno zw ariu je . Już zwa
riow a ł. W  każdym razie zostanie od
wołany. Należałoby to rozdmuchać. 
Niech pan posłucha, co przed chw ilą 
znowu zaszło.

N ie możemy przecież wybudo
wać tu  stalowej kom ory specjalnie dla 
tych trzech dostarczonych zbiegów. 
Um ów iliśm y się przecież z tym  czło
wiekiem, że tych trzech nie dotknie 
dopóty, dopóki nie dostaniemy w rę 
ce całej siódemki. Potem —  jeś li 
o nas chodzi —  może zrobić z nich 
kiełbasę. Tymczasem Fahrenberg' ka 

zał sobie tych trzech jeszcze raz 
przyprowadzić. Przed jego barakiem 
rosną drzewa. Mam na m yśli te k i 
ku ty , k tóre ju ż  przestały być drze
wami. Dziś z rana kazał ściąć im  
w ierzchołki. W yda ł więc rozkaz usta
w ienia ty*ch trzech zbiegów pod 
drzewami, o ta k  —  F ischer rozpo
s ta r ł ram iona —  w  pnie drzewne ka
zał powbijać gwoździe, aby ludzie nie 
m ogli się o nie oprzeć, potem kazał 
zwołać wszystkich w ięźniów i w yg ło
s ił do nich przemówienie, szkoda, że 
pan tego nie słyszał, Overkamp. 
P rzysiągł, że pod wszystkim i sied
mioma drzewami staną zbiegowie za
n im  up łyn ie  tydzień. A  wie pan, co do 
mnie powiedział? „W id z i pan, że do
trzym u ję  słowa. N ie tknąłem  żadne
go“ .

—  I  ja k  długo m ają  tam  tak  stać?
—  O to w łaśnie wybuchła awan

tu ra . Bo, czy po godzinie, po pó łto
re j będą się jeszcze nadawali do 
przesłuchania? U s tąp ił wreszcie. Co
dziennie będzie ich ty lko  pokazywał 
całemu obozowi. Ta zabawa będzie 
ostatn ią w Westhofen. On sobie wyo
braża, zdaje się, że je ś li złapie wszy
stkich siedmiu, to pozostanie tu  na
dal.

Overkamp powiedział: —  Jeśli na
wet ten Fahrenberg zleci teraz z d ra 
b iny , odbije się od ziemi z taką siłą, 
że od razu wskoczy o k ilk a  szczebli 
wyżej na nowej drabinie.

—  Wypożyczyłem sobie tego W a l
laua z jego trzeciego drzewa -— rzekł 
Fischer. —  Nagle wstał, o tworzył ok
no: —  W łaśnie prowadzą W allaua. 
Niech pan wybaczy, Overkamp, jeś li 
udzielę panu teraz rady,

—  M ianowicie?

—  Niech pan obie każe przynieść 
z kan tyny  surowy befsztyk.

—  Po co?
—  Gdyż prędzej w yb ije  pan jakieś 

zeznanie z tego befsztyka niż z czło
w ieka, którego panu teraz p rzyp ro 
wadzają.

F ischer m ia ł rację. Overkamp zro
zum iał to natychm iast, gdy W allau 
przed nim  stanął. Spokojnie mógł po
drzeć k a r tk i przygotowane na stole. 
Ta tw ierdza była nie do zdobycia. 
M ały, wyczerpany człowiek, brzydka, 
mała tw arz, ciemne włosy w rzyna
jące się tró jką te m  w  czoło, silne 
b rw i, między n im i głęboka zmarszcz
ka, przecinająca czoło. Zmniejszone 
nä skutek zapalenia oczy, szeroki 
nos, nieco b ry łow a ty , dolna warga 
cała pogryziona.

Overkam p w b ija  wzrok w  tę 
tw arz , teren jego najbliższej dzia
łalności. W  tę twierdzę musi się we
drzeć teraz. Jeśli J— ja k  mówią —  
jest niedostępna uczuciu lęku i 
wszelkim pogróżkom is tn ie ją  inne 
sposoby, aby zawładnąć tą tw ierdzą 
wygłodzoną i doszczętnie wyczerpa
ną. Overkamp zna wszystkie sposo
by. Umie się n im i posługiwać. W allau 
ze swej s trony wie, że ten człowiek 
naprzeciwko zna wszystkie sposoby. 
Zacznie teraz stawiać pytan ia . N a j
p ierw  uderzy w  słabe pozycje tw ie r
dzy, zacznie od na jzwykle jszych py 
tań. Zapyta  o rok urodzenia i zanim 
się obejrzysz, zdradzisz gwiazdę, pod 
k tó rą  się urodziłeś. Overkamp bada 
tw arz  człowieka, ja k  się bada teren 
w a lk i. Już zapomniał, ja k ie  było je 
go pierwsze uczucie p rzy  wejściu 
W allaua. Powrócił do swej zasady: 
nie ma ta k ie j tw ierdzy, k tó re j by nie 
można było zdobyć. Odwraca oczy od 
W allaua i  przegląda swoje k a rtk i. 
Potem staw ia ołówkiem kropkę po ja 
kimś słowie i znów spogląda na W a l
laua. Pyta. uprze jm ie:

■— Pan się nazywa E rn s t W allau?
W allau odpowiada: —  Od te j

ch w ili n ie będę odpowiadał na żadne 
pytania .

Overkamp p y ta : —  W ięc pan na
zywa się W allau? Zwracam  panu 
uwagę, że pańskie milczenie będę 
uważał za każdym razem za po tw ie r
dzenie. U ro dz ił się pan w Mannheim, 
ósmego października, tysiąc osiemset 
dziewięćdziesiątego czwartego roku.

W allau  m ilczy. W ypow iedział swo
je  ostatnie słowa. Gdyby przyłożono 
lu s tro  do jego zam arłych ust, żadne 
tchnienie nie zamąciłoby ta f l i.

Overkamp nie spuszcza wzroku 
z W allaua. Jest praw ie rów nie n ie 
ruchom y ja k  więzień. Tw arz W allaua 
sta je  się o jeden ton bledsza, nieco 
ciemniejsza staje się lin ia  przecina
jąca jego czoło. Spojrzenie jego skie
rowane w prost przed siebie, przenika 
na wskroś z jaw iska tego świata, k tó 
ry  nagie s ta ł się szklany i  przezro
czysty, przenika Overkampa, drew
niane ściany, opartych o nie z ta m 
te j s trony w artow n ików , przenika 
wszystko aż do ją d ra  św iata, które 
nie je s t przezroczyste i  w ytrzym u je  
spojrzenia um ierających. Fischer, 
k tó ry  tak  samo nieruchomo asystuje 
przy  przesłuchaniu, zwraca głowę w 
k ie runku  spojrzenia W allaua. A le  nie 
w idzi nic,  ̂ prócz kipiącego życiem 
św iata, k tó ry  jest nieprzezroczysty 
i  bez jąd ra .

. Pana ojciec nazywał się F ra n 
ciszek W aliau, m atka E lżb ie ta W a l
lau z domu Enders.

M iast odpowiedzieć, przygryzione 
w a rg i milczą.

B y ł kiedyś człowiek, k tó ry  na 
zywał się E rn s t W allau. Czło
w iek ten ju ż  nie żyje. B y ł pan 
przed chw ilą  świadkiem jego osta t
nich słów. M ia ł rodziców, k tó rzy  się 
tak  nazywali, teraz można by posta
wić obok nagrobka ojca nagrobek sy
na. Jeśli prawdą jest,- że pan może 
z trupów  wym usić zeznania, to je 
stem bardziej um arły ; niż wszyscy 
pana um arli.

—  Pana m atka mieszka w M ann
heim, Mariengasse 8, u swej córki, 
M ałgorza ty W o lf z domu W allau. 
Przepraszam, mieszkała. Dziś rano 
oddano ją  do domu starców, na B le i
che 6. Po aresztowaniu córki i zię- 
cia, podejrzanych o udzielenie zbie
gowi- pomocy w ucieczce, opieczęto
wano mieszkanie na Mariengasse 8.

Gdy byłem jeszcze przy życiu, m ia 
łem matkę i siostrę. Potem miałem 
przyjacie la , k tó ry  ożenił się z m oją 
siostrą. Dopóki człowiek żyje ma 
rozm aite stosunki, różne kon takty , ale 
ten człowiek nie żyje. I  chociaż tym  
wszystkim  ludziom p rz y tra f iły  się po 
m ojej śmierci na jbardzie j dziwaczne 
rzeczy na tym  dziwacznym świecie, 
mnie one ju ż  nie obchodzą.

—  M a pan żonę, .H ildę W allau  
z domu Berger. Z tego małżeństwa
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MIECKIEJ MŁODZIEŻY
do lsk ie j P raw dy“  om awiający za
gadnienia k ry ty k i i sam okrytyki 
Młodzieżowej. T y tu ł pierwszego 
b rzm i: „M łodzież zbudowała wieś“  
i  z jego treśc i dowiadujemy się, że:

„W  cztery la ta  i siedem m ie
sięcy przyjacie le  z Zakładów Po
mocniczych zbudowali wieś m ło
dzieży z 32 domami m ieszkalny
m i, 34 s ta jn ia m i i 39 in 
nym i zabudowaniami gospodar
czymi. Książka M. Ostrowskiego 
„J a k  hartow ała się s ta l“  doda
w a ła  nam s ił i  pozwalała prze
zwyciężać trudności. Przykładem 

• by ł nam Komsomoł —  powie
dział Peter F ranke w sprawo
zdaniu z przebiegu prac przy bu
dowie „W s i Młodzieży“ .“

"Wypowiedź młodego przodownika 
Tyyraża najgłębszy nurt życia mło
dzieży niemieckiej: przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim.

.»S iła  pa trio tyzm u radzieckiego —  
pisał J. S ta lin  —  polega na tym , że 
Jego podstawą nie są przesądy raso
we i nacjonalistyczne...“ . —  Słowa 
te wyznaczają drogę po ja k ie j poszła 
Polityka Zw. Radzieckiego wobec na
rodu niemieckiego. W ydatnej pomo
cy Zw. Radzieckiego zawdzięcza N R D 
swe powstanie i konsolidację. D la te 
go to naród niem iecki często wyraża 
swą wdzięczność dla Zw. Radzieckie
go, dlatego „Jungę W elt“  pisze: 
„M oskw a —  centrum  młodzieży św ia
ta “  (n r  61). Częste przedruki z 
„Kom som olskiej P raw dy“ , a rty k u ły  
popularyzujące naukę radziecką, np. 
w  numerze 66 a rty k u ł O lgi K uźn ie- 
cowej i  w  tymże numerze obszerne 
fragm en ty  a rtyku łu  J. S ta lina o ru 
chu stachanowskim —  wszystkie te 
m ate ria ły  świadczą, że F.D.J, pogłę
bia  stale przy jaźń z Komsomołem, 
świadczą, że o „W s i Młodzieży“  —  
Podobnie ja k  o Nowej Hucie —  mo
żemy powiedzieć, że jes t młodszą sio
s trą  Komsomolska.

N atom iast Z.M.P. i F.D .J. może
m y uważać za dwóch rówieśników.
„W spółpraca Z.M.P. —  F .D .J.“  __
to  ty tu ł a rtyku łu  w 68 n-rze „J . W .“  
P rzy jaźń łącząca narody łączy i m ło- 
azież tych narodów; dlatego „Jungę 
W elt ‘ wiele miejsca poświęca zagad
nien iu  wspólnoty odrodzonych N ie 
miec i demokratycznej Polski. W  n u 
merze 66 znajdujem y reportaż ze wsi 
Pam iątkowo oglądanej przez niemiec
kiego korespondenta w dniu Święta 
Odrodzenia. A r ty k u ł mówi o n a j

istotn ie jszych problemach młodzieży 
Z.M .P.-owskiej w  oparciu o konkre t
ne fa k ty  zaczerpnięte z życia Koła w 
Pamiątkowie. M ów i o udziale m ło
dzieży w  a kc ji żniwnej, o 16-letn im  
traktorzyście  Kaziku Grabowskim,
0 szacunku dla ludowej k u ltu ry , k tó 
rą  młodzież Z.M .P.-owska popu la ry
zuje wśród okolicznych osiedli
1 m iast.

Zdobycze ku ltu ra lne  Polski nie ob
ce są czyte ln ikow i niemieckiemu. Ca
ły  szereg gazet i  czasopism (m. in. 
„S onntag“ , „U lenspiegel“ ) d ru ku ją  
przekłady polskie j prozy i  poezji, 
a ostatnio wrześniowy num er czoło
wego czasopisma lite rackiego „A u f -  
bau“  poświęcony został w  całości za
gadnieniom lite ra tu ry  po lskie j. Czy
tam y w n im  prace Andrzejewskiego, 
Broniewskiego, Brandysa, Rudnic
kiego, Jastruna, Borowskiego i  in 
nych. Nazwisko Tadeusza Borow
skiego przypom ina nam współpracę, 
k tó rą  pisarz ten zw iązał się ze znako
m itym  poetą niem ieckim , Kubą. Obaj 
pisarze opracowują wspólnie książkę
0 terenach nadgranicznych Polski
1 Niemiec. W  ch w ili obecnej „Jungę 
W e lt“  d ruku je  w  odcinku reportaż l i 
te rack i K uby „Od Dusseldorfu do 
W arszaw y“ . Pisarz dostrzegł i  zro
zum iał nasze na jisto tn ie jsze k o n flik 
ty  i  problemy polityczne i społeczne 
i  mówi o nich bardzo szczerze i p ięk
nie. W iele miejsca poświęca sprawom 
młodzieżowym, in teresu je go wkład 
młodzieży w  odbudowę k ra ju . W idzi 
przodującą rolę ZMP.

*

Młodzież niemiecka ma żywy sto
sunek do demokratycznych pisarzy. 
Z okazji 60 rocznicy urodzin w y b it
nego poety E richa  W einerta, „Jungę 
W e lt“  (n r  57) zamieszcza a rtyku ł, 
w k tó rym  czytamy o pięknej i  t ru d 
nej drodze W einerta, czytam y o jego 
nieprzejednanej postawie wobec fa 
szyzmu i  h itle ryzm u, czytamy o 
wdzięczności młodzieży dla poety, 
którego twórczość stanowi stałe źród
ło nauki i  wzruszeń.

W iele można by jeszcze napisać o 
gazecie młodzieży niem ieckiej. Boga
ctwo poruszanych na je j łamach p ro
blemów spraw ia poważne trudności 
w  uporządkowaniu i  omówieniu ich w 
ramach jednego a rtyku łu . W ydaje n ii 
się, że na juczciw ie j postąpię, gdy 
zwrócę się z prośbą do kó ł ZM P, do 
redakcji „P oprostu“  i wszystkich 
młodzieżowych. placówek ku ltu ra lnych  
o ja k  najw iększą popularyzację tego 
pisma wśród polskiej młodzieży. N a 
leży o nim  pisać i  dyskutować. W a r
te jes t tego,

Leszek Herdegen

P IERW SZE f i lm y  NRD, 
k tó re  zobaczyliśm y na 
ekranach, są d la  nas 
w ażnym  wydarzeniem . 
W idz po lski, docenia
jący  po lityczną wagę 

prze łom u w  po lsko-n iem ieckich  sto
sunkach, pragn ie dowiedzieć się 
o w arunkach, k tó re  sta ły  się prze
słanką tego przełomu. Chce zoba
czyć, w  ja k i sposób niem iecka k la 
sa robotnicza rea lizu je  cele w spó l
ne W szystkim  narodom  w yzw o lo 
n ym  spod kap ita lis tycznego ja rz 
ma. S tąd ta k  żywe zainteresowanie 
d la  p ro b lem a tyk i nowych Niem iec, 
zwłaszcza je ś li jest ona wyrażona 
w  a trakcy jne j fo rm ie  sztuki f i l 
m owej.

T rudno  by łoby  w  te j c h w ili — 
ze względu na to, że n ie  znamy 
wszystk ich pow ojennych f ilm ó w  
Defy *) —  zdobyć się na pełną oce
nę k in o m a to g ra fii NRD. A le  Czte
ry pokolenia i  Nasz chleb powszed
ni up raw n ia ją  do nakreślenia d ro - * 
g i je j rozw oju . D rog i ja k  zobaczy
m y, tru d n e j, n ie  w o lne j od pom y
łek, ale wstępującej i  a tnbitne j.

Cztery pokolenia, f ilm , którego 
zam ierzeniem  by ło  opisać dzieje 
narodu niem ieckiego na przestrzeni 
siedemdziesięciu p raw ie  la t, zapo
w iada ł się szczególnie ciekawie. 
W  proste j h is to r ii rodz iny robo t
niczej tw ó rcy  film u , scenarzysta 
B erta  W a te rs trad t i  reżyser K u r t 
M aetzig ' s ta ra li się odzw ierciedlić 
dzieje niem ieckiego im peria lizm u,

Przedsięwzięcie n iezw yk le  obo
wiązujące. W ymaga ono od tw ó r
ców stanowczej i  odważnej oceny 
całego okresu, przekonywającego 
w yk ła d u  historycznego. Zastanów
m y się, o ile  koncepcja scenariusza 
pozw o liła  na w yw iązan ie  się z te 
go zadania.

Scenariusz stanow i h is to rię  czte
rech pokoleń narodu niem ieckiego. 
Pierwszego — żyjącego u progu o- 
kresu im peria lizm u , drugiego— k tó 
re przeżyło gorzkie doświadczenie 
pierwszej w o jn y  św ia tow e j, k tó re  
w idz ia ło  bankruc tw o  n iem ieckie j 
socja ldem okracji, trzeciego — k tó - 
pe w yd a ło  A d o lfa  H itle ra . I  
wreszcie czwartego pokolenia, 
k tó re  by ło  ¡świadkiem  upad
ku  faszyzm u 1 w id z i dokoła 
siebie powstaw anie nowego życia.

Ten szmat h is to r ii zam knęli 
tw ó rcy  w  ram y jednostkow ych 
przeżyć. Scenariusz w y k lu c z y ł za
tem m ożliwość obnażenia mechaniz
m u w ie lk iego procesu h istoryczne
go. P ozw o lił na tom iast na ukaza
nie konsekw encji dzia ła jących 
gdzieś poza ekranem  s ił napędo
wych h is to rii. K onsekw encji dla 
przeciętnej, typow e j n iem ieckie j 
rodziny.

Rzecz jasna-, tak ie  u jęcie  m usia
ło  zostać oparte o określoną kon
cepcję przeszłości. D la l in i i  ideo
logicznej f i lm u  ta  koncepcja jest 
decydująca.

Przez akcję f ilm u , od początku 
do końca, p rzew ija  się czarną n ic ią

„Cztery pokolenia"

jego wzrost, „ ro z k w it“  i  upadek. 
Zakończeniem m ia ł być w yc inko 
w y  obraz , nowego . życia,, w  N iem 
czech.

*) Defa — w y tw ó rn ia  
NRD. .

film o w a

ma pan dwoje dzieci, K aro la  i H an
sa. Jeszcze raz zwracam panu uwa
gę, że za każdym razem milczenie pa- 
na biorę za potwierdzenie. —  Fischer 
Wyciąga rękę i  odsuwa abażur stu- 
swiecowej lam py, k tó re j św iatło pa
da wprost na tw a rz  W allaua. Twarz 
zachowuje ta k i sam wyraz, ja k  w 
niewyraźnym , wieczornym zmroku. 
N awet tysiąc-świecowe św iatło nie 
mogłoby odsłonić najm niejszych śla
dów cierpienia, bojaźni czy nadziei 
na twarzach um arłych, nieodwołalnie 
pozbawionych wyrazu. Fischer znów 
nasuwa abażur na lampę.

Gdy byłem jeszcze przy życiu, m ia 
łem też żonę. M ie liśm y wówczas ta k 
że dzieci. W ychowywaliśm y je  w na
szej wspólnej wierze i w ie lką radość 
spraw ia ło mężowi i żonie, że ich nau
ka t ra f i ła  na dobry g run t. Jak szyb
ko kroczyły te małe nóżki w p ie rw 
szym pochodzie! I  ja ka  duma malo
w a ła  się na ich małych twarzyczkach 
a zarazem obawa, że mogą wypuścić 
ze swych piąstek ciężkie sztandary! 
Gdy jeszcze byłem przy życiu w p ie r
wszych latach po dojściu H itle ra  do 
Władzy, gdy robiłem  wszystko, co by
ło celem mego życia, mogłem spokoj
nie powierzać tym  chłopcom wszyst
kie tajem nice i k ry jó w k i w tym  sa
mym czasie, kiedy inn i synowie w y
dawali nauczycielom swoich ojców. 
Teraz nie żyję. N iechaj m atka z sie
ro tam i sama przebija się przez ży
cie.

■— Jednocześnie z pańską siostrą 
została wczoraj aresztowana pańska 
żo-na za udzielenie panu pomocy w 
ucieczce, synów oddano do Zakładu 
Wychowawczego w Oberndorf, aby 
wychować ich w duchu narodowego 
socjalizmu.

Gdy ów człowiek, o którego synach 
jes t mowa, byl jeszcze przy życiu, 
usiłov;;il na swój' sposób troszczyć się 
o swoją rodzinę. Teraz okaże się 
wkrótce, ile moje staran ia były w a r
te. S iln i się załam ują, a cóż dopiero 
tak ich  dwoje g łupich dzieci. K ła m 
stwo je s t tak  soczyste, a prawda ta 
ka sucha. S iln i mężczyźni wyrzek; li 
się swej w ia ry , Bachmann mnie 
zdradził, a dw aj m ali chłopcy — po
dobno i to się zdarza — nie odstą
p il i od swoich przekonań ani o Włos. 
W  każdym razie moja ro la jako o j
ca się skończyła, ja k iko lw ie k  byłby 
w yn ik .

—  Podczas w o jny odbywał pan 
służbę na froncie.

Gdy jeszcze żyłem, wyruszyłem na 
wojnę. Byłem trz y  razy ranny, nad 
Sommą, w  R um unii i w Karpatach. 
M oje rany zagoiły się i wróciłem W 
końcu zdrowy do domu. Jeśli nawet 
teraz jestem m artw y, nie padłem 
jednak na w o jn ie  św iatowej.

—  Został pan członkiem związku 
„S partakus“  w  tym  samym miesią
cu, kiedy został założony.

Gdy człowiek ten jeszcze żył, w stą
p i ł  do Związku „S partakus“  w  paź
dzierniku tysiąc dziewięćset osiem-

knechta, powiedziałby tyleż i równie 
głośno ja k  ja . Pozwólcie um arłym  
grzebać swoich um arłych.

—  Ą  więc W allau, niechże pan od
powie, czy i  dzisia j je s t pan w y 
znawcą swoich dawnych idei?

(rys. H . K rzysz to fia k )

Wallau milczy. Wypowiedział swoje ostatnie słowa. Gdyby przyłożono 
lustro do jego zamarłych ust, żadne tchnienie nie zamąciłoby tafli...

naslego roku. Jakie to ma teraz zna
czenie? Równie dobrze m ogliby we
zwać na przesłuchanie K a lo ra L ie b -

O to pow inni mnie by li pytać 
wczoraj. Dziś ju ż  nie mogę odpowie
dzieć. W czoraj m usiałbym  krzyczeć

prusk i m ilita ryzm . W szystkie n ie - 
. szczęścia, w szystkie k lęsk i, ja k ie  
sta ją  się, udzia łem  bohaterów f i l 
mu, dadzą się sprowadzić do- tęgo 
jednego źródła. F ilm  jes t śm ia łym  
oskarżeniem, rzuconym  złow rog im  
siłom, k tó ie  k ie ro w a ły  w ydarzenia-

„ ta k “  na' ca ły głos, dziś wolno m i 
milczeć. D zis ia j in n i odpowiedzą za 
mnie. Pieśni mego ludu, sąd przysz
łych pokoleń...

Chłód powstaje wokół niego, 
Dreszcz prze jm uje  Fischera. Chcia ł
by dać znak Overkampowi, aby 
p rze rw a ł bezsensowne przesłuchanie,

—  A  zatem, W allau, od czasu 
przydzie lenia pana do karne j kolum 
ny noisił się pan z zamiarem uciecz 
k i?

N iejednokrotn ie w  moim życiu mu 
siałem uciekać przed m oim i wrogam i. 
Czasami udawała się ucieczka, cza
sami nie. Raz na przyk ład źle się 
skończyła. Chciałem uciekać z W est
hofen. Teraz jednak poszczęściło się. 
Teraz im  się wymknąłem. Nadarem 
nie psy trop ią  moje ślady, k tóre za
gub iły  się w nieskończoności.

—  I  o swoim planie opowiedział 
pan w pierwszym rzędzie swemu 
przy jac ie low i, Georgowi Heislerowi?

Gdy byłem jeszcze żywym człowie
kiem, w  życiu, k tóre przeżywałem, 
spotkałem ostatnio młodego chłopca, 
zwał się Georg. Przyw iązałem  się do 
niego. D z ie liliśm y z sobą dolę i nie
dolę. B y ł o wiele młodszy ode mnie. 
W szystko w tym  młodym Georgu by
ło m i drogie. Wszystko, co w życiu 
było m i drogie, odnalazłem w tym  
chłopcu. Teraz łączy go ze mną ty lko  
ty le , ile żyjącego z um arłym . Niech 
wspomni o mnie, gdy mu czas po
zwoli. W iem, że jego życie było 
szczelnie wypełnione.

—  Czy z Heislerem zaznajom ił się 
pan dopiero w obozie?

Z w a rg  mężczyzny nie spływa po
tok słów, lecz lodowaty strum ień m il
czenia. Nawet w artow n icy, którzy 
podsłuchują pod drzw iam i, wzruszają 
ram ionam i z niepokojem. Czy to jest 
jeszcze przesłuchanie? Czy jes t ich 
jeszcze trzech tam wewnątrz? Tw arz 
W allaua nie jes t już  blada, je s t roz
jaśniona. Overkamp odwraca się na
gle, s taw ia ołówkiem kropkę, przy 
czym łam ie się szpic ołówka.

—  S ku tk i będzie pan m ia ł sobie do 
zawdzięczenia, W allau.

Jakie skutk i mogą być dla um ar
łego, którego z jednej m og iły  prze
rzucają w drugą? Nawet wysoki ja k  
dąb nagrobek na ostatecznym grobie 
nie ma znaczenia dla umarłego.

W yprow adzają W allaua. W  czte
rech ścianach pozostaje milczenie 
i nie chce ustąpić. F ischer siedzi n ie
ruchomo na krześle, ja kb y  więzień 
był jeszcze tu ta j i bez przerwy pa
trzy  na miejsce, gdzie przed chwilą 
s ta ł W allau. Overkamp ostrzy ołó
wek. .

m i. Jest rozrachunkiem  z przeszło
ści i  odżegnaniem się od n ie j. To 
p ierw szy pozytyw ny aspekt film u '. 
Co oznaczają jednak te złowrogie, 
siły? —  zapytu je  w idz. Jak ich  in 
sp ira to rów  ma dobyw ający się 
z zachrypn iętych gardeł p rusk ich

zła, ja k ie  w yrzą dz iły  w o jny , Jśd - 
nak ponure s iły  przeszłości odra
dzają się. W arto  by pokazać, d la 
czego m im o to nie pow tórzy się 
H itle r, a będzie rosnąć w  NRD 
szczęśliwe czwarte pokolenie; po
kazać, ja k  należy o pokó j- walczyć.

„Nasz chleb powszedni“

ofice rów  okrzyk  „H u ra " na cześć 
keisera W ilhe lm a i  stuk butów fa 
szystowskich S tu rm  — A b te ilu n 
gen? K to  ponosi odpowiedzialność 
za ciosy spadające na życie rodzinne, 
za ogonki obdartych kob ie t przed 
sklepam i z żywnością, za pozbawio
nych rą k  i  nóg ludzi, za śm ierć m i
lionów?

Odpowiedź na te pytan ia  nie 
m ieści się bezpośrednio w  fabule. 
M im o to- w idz w ie, przeciw  kom u 
ma zwrócić protest. To, o czym 
m ów i przygodny pasażer w  tra m 
w a ju , pozostaje w  pam ięci n ie  t y l 
ko Augusty Schmiedecke. Poszar
pana sta l z fa b ry k  K ruppa , k tó ra  
wystrze lona z francusk ie j a rm aty 
zabiła n iem ieckiego żołnierza, jest 
w ym ow nym  odgłosem m echaniz
m u w ypadków . M ów i, w  czyim  in 
teresie są prowadzone w o jny . Tym  
samym wskazuje drogę w yka rczo- 
w an ia  korzeni im peria lizm u  i  m i-  
lita ryzm u . Drogą tą jes t lik w id a 
c ja  kap ita lizm u.

Cztery pokolenia to f i lm  an tyw o
jenny. Jego głęboka pokojowa w y 
m owa —  to d ru g i a tu t f ilm u .

W ydaje  się jednak, że sztuczny 
rozdzia ł ścierających się s ił, k tó re  
decydują o przebiegu w ypadków  
i. przeżyć w  w iększym  lu b  m n ie j
szym- s topn iu  b iernych - ładzi,,-- na 
których-, fcfesoh sUjrdiskająo&we. .pięk
no zakulisowe wydarzenia, przesu
ną ł akcenty na jednostkow e kon
f l ik ty ,  na sprawę ja k ie jś  ponadkla- 
sowej „uczciwości“  lub, ja k  m ów i 
program  film u , „osobiste j praw oś
c i“  i  „odporności“ .

Żeby słusznie in te rp re tow ać h i
storię trzeba zdobyć się na po dw ó j
ne spojrzenie — od strony h is to 
rycznych konkre tów  i  od strony 
ludzkich  losów. W tedy otrzym am y 
obraz praw dy. Tak pa trzy  na h i
storię f i lm  radziecki.

Jaka ko lw ie k  ocena - dokonywana 
ty lk o  i  wyłącznie na płaszczyźnie 
m ora lne j jes t abstrakcyjna. W ierzy
m y ta k  długo w  „osobistą p ra 
wość“  Paula Schmiedecke, dopóki 
nie zobaczymy go wśród rzeszy ro 
bo tn ików  i  nie porów nam y jego po
staw y z postawą jego towarzyszy 
kom unistów , k tó rzy  n ie  ogranicza
l i  się do biernego oporu w  walce 
z fa lą  faszyzmu. To prawda, co p i
sze au tor program u f ilm u : „P au l 
Schmiedecke —  mąż Augusty — 
uosabia raczej niezdecydowanie 
i chw iejność w iększości n iem iec
k ich  robo tn ików , k tó rzy  w  decydu
jącym  momencie w a lk i h itle ro w 
ców o w ładzę nie um ie li się zdo
być na stanowczość“ . A le  może 
w a rto  by przypom nieć dram atyczne 
w a lk i n iem ieckich antyfaszystów 
z kom un is tam i na czele przeciw  
dyk ta tu rze  H itle ra , zdradę opano
wanej przez drobnomieszczaństwo 
socja ldem okracji i bohaterską sy l
w etkę Ernsta Thaelm anna. W yda
je  się, że rea liza torzy  film u  zapo
m ina ją  n iek iedy o d ia lektycznej 
in te rp re ta c ji h is to r ii i  za bardzo 
w ierzą statystyce.

Zakończenie f ilm u  nie  ty lk o  nie 
um ie jscaw ia i  n ie  identyE iku je  ide 
ologicznie nowego życia w  N iem 
czech, ale rów nież n ie  podpowiada 
w niosków . R efleksyjne spojrzenie 
w  przeszłość uśw iadam ia ogrom

Na pytan ie „co z czw artym  po
kolen iem ?“  — daje odpowiedź d ru 
gi f i lm  w yśw ie tlany  na naszych 
ekranach —  Nasz chleb powszed
ni. F ilm  ten, re ż y s e r ii, S. Dudowa, 
wskazuje na zdrowe tendencje roz
w o jow e k in om a to g ra fii niemieckiej?
0  ile  Cztery pokolenia ug ię ły  się 
pod naw ałem  historycznego m ate
r ia łu , o ty le  Nasz chleb powszedn. 
om aw ia jąc znacznie węższy okres 
da ł m n ie j w ięcej zw a rty  i  p rze j
rzysty obraz.

Nasz chleb powszedni to dzieje 
przełomowego okresu pierwszych 
miesięcy po pokonaniu h itle ryzm u  
przez A rm ię  Radziecką. Na ekranie 
w idz im y  życie rodziny W ebełsów, 
k tó ra  szuka sobie m iejsca w  no
w ych w arunkach, szuka sobie pow
szedniego Chleba.

Różne w yb ie ra ją  d rog i poszcze
gó ln i członkow ie rodziny. Jedni 
szukają je j wśród k rę tych  ścieżek 
przejściowego okresu, w  handelku '
1 szmuglu, d rudzy w  tw órcze j p ra 
cy w  budu jącym  się przemyśle. T a
ka koncepcja scenariusza da je m o
ż liw ie  pe łny i  w ie rn y  obraz społe
czeństwa niem ieckiego w  p ie rw 
szych dnia-ch po w o jn ie .

Pokazując k ilk a  dróg tw órcy  f i l 
m u p o tra f ili ' bez w ahania dokonać 
wyboru^ przekonać1 w idza, że jest 

' 'ty lk o  'jVdna ' droga' 'twórcza i  p ro
sta.

Nasz chleb powszedni może być 
do pewnego stopnia trak tow a ny  
jako  dalszy ciąg Czterech pokoleń,
ja ko  h is to ria  czwartego pokolenia.

Słusznie podkreśla się, że Nasz 
chleb powszedni pokazuje jasną 
perspektyw ę przyszłości. W ięcej — 
w skazuje on na realne s iły  mogą
ce tę przyszłość zapewnić i  zbudo
wać— na pro le ta ria t. Obraz fa b ry 
k i tra k to ró w , przystępującej w  cięż 
k ich  w a runkach  do pracy, jes t 
p rzekonyw ający i  p raw dziw y. W i
dząc postawę niem ieckich rob o tn i
ków  w ierzym y w  n iepow tarza lnoś
ci faszyzmu w  dem okratycznych 
Niemczech. Obraz k lasy ro b o tn i
czej n ie  pozbaw iony je s t przy tym  
pewnych luk . B ra k  odpow iednio 
uw yda tn ione j ro li p a rtii, b ra k  ele
mentu organ izacji, b rak po litycz
nego t ła  akc ji. A le  je s t świa
domość klasowa, k tó re j zabrakło  
P au low i Schmiedecke i  jego syno
w i.

Szczerze postępowe tendencje re 
alizatorów  omawianych film ów , na
rastające bogactwo prob lem ów  ży
cia NRD i p rzyk ład  k in om a to g ra fii 
radz ieck ie j — w szystkie  te fa k ty  
gw ara n tu ją  szybkie w yzw olen ie  się 
n iem ieckie j sztuki film o w e j z ide 
owo — artystycznych niedociągnięć, 
n ieunikn ionych w początkowym  o- 
kresie. F ilm  n iem ieck i nie boi się 
trudnych  porachunków  z przeszłoś
cią, wychodzi coraz śm ie le j naprze
c iw  przyszłości.

Znacznie pełn iejszą ocenę bę
dziemy m ogli dać w tedy, gdy w e j
dzie na nasze ekrany now y w ie lk i 
f ilm  n iem ieck i Rada bogów, f ilm , 
k tó ry  odsłania sprężyny h itle ro w 
skie j ekspansji i k u lis y  n iedawnej 
przeszłości. Na Radę bogów cze
kam y z n iecierp liw ością . Obyśmy 
czekali ja k  na jkróce j.

\  «Cztery pokolenia“

C H O R A W C A Chodzi o czwarte pokolenie
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W  końcu czerwca i  z początkiem 
lipca  br. odbyia się połączona se
sja naukową A kadem ii N auk Z3RR 
i  A kadem ii N auk M edycznych ZSRR 
poświęcona zagadnieniom nauk i Pa
w iow a. Sesja ta by ła  jednym  z n a j
ważnie jszych w ydarzeń w  nauce 
radz ieck ie j w ostatn ich latach. Je j 
przebieg i  w y n ik i s taw ia ją  ją  tuż 
obok doniosłe j dyskus ji w  dziedzi
nie b io log ii z roku  1948.

Jak wiadomo sesję poprzedziła 
dłuższa dyskusja, k tó ra  dała w yraz 
faktowa, że narosłe ju ż  oddawna 
problem y domagają się rozw iąza
nia.

Z dyskus ji te j należy wspomnieć 
przede w szystkim  o głosie akadem i
ka A. D. Sperańskiego, k tó ry  pod
sum owując w y n ik i swoich d ługo le t
n ich  badań ogłosił n iezw ykle in te re 
sujące w n ioski. (A r ty k u ł Sperań- 
skiego z „L it ie ra tu rn c j G azlety“  b y ł 
p rzedrukow any w  „Po prostu“ ). 
W ie lką  zasługą Sperańskiego było  
m ianow icie  kon tynuow anie  i  roz
w ó j d ia lektyczno -  m ateria lis tyczne j 
nauk i Paw iow a o wyższych czyn
nościach układu nerwowego i zna
czeniu układu nerwowego dla  f i 
z jo logicznych i  patologicznych p ro
cesów.

Sw oim i badaniam i dostarczył Spe- 
rań sk i szeregu now ych dowodów 
słuszności ide i w  rozw oju  procesów 
chorobowych. Sperański p ierwszy 
u s ta lił znaczenie uk ładu nerwowego 
w  patogenezie rozm aitych schorzeń, 
p ierwszy udow odn ił w  pato log ii 
jednolitość organizm u.

Jak przypom ina ją  sobie z cyto
wanego a rty k u łu  czyte ln icy „Po 
prostu“  Sperański zadał druzgocący 
cios tak  zwanej „pa to lo g ii kom ór
k o w e j“  Y irchowa, k tó ra  dotychczas 
jeszcze panuje wszechwładnie w  
m edycynie „zachodn ie j“ .

Sperański oba’ i ł  ostatecznie siaro 
antynaukow e i reakcyjne poglądy, 
k tó re  us iłow ały ściśle zlokalizować 
procesy chorobowe i  odizolować je 
od całości ustro ju , a udow odn ił i 
s tw orzy ł podstawy pod dalszy roz
w ó j naukowego poglądu o je d n o li
tości caiego organizm u, w  k tó rym

fun kc ję  kore la to ra  (również w  prze
biegu procesów patologicznych) 
spełnia uk ład nerw ow y. W w yn iku  
te j działa lności uk ładu nerwowego 
nic ma i nie może być chorych o r
ganów w  “zdrow ym  ustro ju . Choro
ba poszczególnych organów jest 
jednocześnie chorobą całego us tro 
ju .

17 sw o je j pracy pope łn ił jednak 
Sperański szereg błędów. Jednym  
z na jbardz ie j podstawowych jego 
błędów b y ł pochopnie w ysun ię ty  
niesłuszny tynlosek, jakoby  uk ład 
nerwowy O R G A N IZO W A Ł proces 
patologiczny.

Pom im o tych błędów prace Spe
rańskiego są n iew ą tp liw ie  dużym 
krok iem  naprzód w  dalszym rozwo
ju  n ieśm ierte lnych nauk Paw łowa. 
Prace te b y ły  — na tle  d ług o trw a 
łe j dyskusji toczącej się na lamach 
pisma „M e d ic iń s k ij E abo tn ik“  — 
jednym  z ostrzegawczych sygnałów, 
zapowiadających konieczność prze
prowadzenia podstawowej dyskus ji 
w  dziedzinie nauk medycznych, a 
przede w szystkim  w  fiz jo log ii, d y 
skus ji w  w ie lu  momentach analo
gicznej do te j, k tó ra  m ia ia  miejsce 
w  1948 r. w dziedzinie b io log ii.

Dyskusja ta odbyła się w łaśnie w  
czerwcu — lipeu br. na połączonej 
sesji A kadem ii N auk ZSRR i  A k a 
dem ii Nauk M edycznych ZSRR.

Fodstawow ym  w nioskiem  te j se
s ji by ło  stw ierdzenie fak tu , że ge
n ia lne  nauk i Paw łow a rozpoczęły 
nową erg w dziedzinie f iz jo lo g ii. 
M im o to jednak, ja k  stw ierdzono, 
prace nad dalszym rozw ojem  nauk i 
Paw łowa b y ły  św iadom ie ham ow a
ne przez przec iw n ików  te j nauki. 
Zam iast iść w  k ie ru n ku  wskazań 
genialnego fiz jo loga, zam iast k ro 
czyć wskazaną przez niego drogą, 
tworzono nowe „szko ły “  i  „szkó ł
k i“ . W iele n iezw yk le  ważnych m o
m entów  nauk i Pavvłowa zaniedba
no, nie opracowano ich zupełnie lub 
opracowywano niedbale. N ie p ra 
cowano nad zagadnieniem drugiego 
uk ładu sygnałów, m imo, że jes t to 
problem  o podstawowym  znacze
niu, gdyż tu  w łaśnie fiz jo log ia  ba
da człowieka w  konkre tnych  w a

runkach , w  ja k ic h  on żyje i pracu
je, a więc w  ścisłej łączności z w a 
ru n ka m i środow iska otaczającego. 
W  ten sam sposób zaniedbano nau
kę Paw iow a o ham ow aniu w ew 
nętrznym .

Is to tną  cechą Paw łow a jako  
uczonego było to, że łączył on stale 
teorię z p raktyką , fiz jo log ię  z m e
dycyną klin iczną. M ało  tego, Faw - 
łow  nie jednokrotn ie podkreślał 
wyższość p ra k ty k i nad teorią, k tó 
re j słusznie p rzyp isyw a ł ty lk o  ro lę  
pomocniczą, badania, poszukiwania 
naukowe, odkryc ia  nie mogą, ja k  
tw ie rdz i, odbywać się w próżni. B y
łyb y  w tedy bezcelowe i  n iepotrzeb
ne. Teoria jes t poto, ażeby służyć 
praktyce. Toteż P aw łów  zawsze 
ściśle b y ł związany z k lin ik ą  i  k l i 
nicystam i.

P aw łów  m ó w ił: „Współczesne
na u k i fiz jo log iczne są przede 
w szystkim  naukam i ana litycznym i; 
staram y się rozdzie lić us tró j na jego 
części składowe i  określić ich zna
czenie. Lekarz  natom iast pracuje 
nad syntezą, nad całym  życiem... 
Ogrom na pomoc, ja ką  może leka 
rzow i okazać fiz jo log ia , m ożliw a 
jes t ty lk o  pod jednym  w a run k iem — 
przy s ta łe j k o n tro li danych f iz jo 
logicznych za pomocą obserw acji 
k lin iczn ych “ .

Te w ie lk ie  nauk i Paw łowa o ści
s łe j łączności teo rii z p raktyką , i o 
zależności te o rii od p ra k ty k i zosta
ły  przez w ie lu  jego następców za
pomniane. Prowadzono badania w  
zam knię tych gabinetach, z dala od 
życia i  jego p ra k ty k i w  żmudnych,
Ł ' ----- ---■ ‘■-■U* ' U

bezcelowych i  ja łow ych  badaniach 
gubiąc człow ieka i  jego potrzeby. 
B y ł to n iew ą tp liw ie  w p ły w  „n a u k i“  
zachodniej, św iadom ie „zapom ina
ją c e j“  o człow ieku i  igno ru jące j je 
go potrzeby.

Sesja stw ierdzając, że nauka Pa
w łow a  niepodzielnie ju ż  zapanowa
ła w  nauce radzieck ie j, potępiła 
dotychczasową pracę szeregu uczo
nych, a przede w szystkim  akadem i
ka Orbeilego, k tó ry  jako  k ie ro w n ik  
trzech paw łow oskich in s ty tu tó w  w i
nien b y ł pracować w  k ie run ku  roz
w o ju  ide i Paw łowa, a w  istocie od
suną! zespoły naukowe tych in s ty 
tu tów  od nauk i wielkiego f iz jo lo 
ga. Sesja uch w a liła  szereg w n io 
sków zm ierzających do reorganiza
c ji in s ty tu tó w  fiz jo log icznych, do 
skie row ania  uw agi uczonych ra 
dzieckich na problem y wskazane 
przez Paw łowa, do powiązania ich 
.badań z ko n k re tn ym i wym ogam i 
p ra k ty k i. Sesja uch w a liła  wreszcie 
zmianę program u nauczania f iz jo 
lo g ii w  in s ty tu ta ch  medycznych i 
innych wyższych zakładach nauko
wych.

Sesja, je j  przebieg i  je j uchw a ły  
da ły dowód, że nauka radziecka 
stała się już  tą nauką, o k tó re j mó
w ił 17 m aja 1938 r. towarzysz Sta
lin , że pow inna m ieć „odwagę zde
cydowanie łam ać dawne tradycje , 
norm y, nastaw ienia, jeże li s ta ją  się 
one przestarzałe, k iedy ham ują  po
stęp nauki, k tó ra  stwarza nowe tra 
dycje, nowe norm y, nowe w y tycz 
ne“ .

Jerzy Pogorzelski.

S T U D E N C I N R D

Ich  m arzenia spe łn iły  się: m łodzież robotnicza i  chłopska słucha z uwa« 
gą w yk ładu  chem ii ‘

W  pracow ni m eteorologicznej in s ty tu tu  im . H. H ertza w  B e rlin ie

TWÓRCZA W SPÓŁPRACA
Nasza rozmowa z zastępcą dyre 

k to ra  Moskiewskiego In s ty tu t G órn i
czego została nieoczekiwanie prze r
wana.

—  Je firn ie  W iktorow iczu, do was 
in te resant —  m ówi poprzez uchylo
ne drzw i sekretarka, wpuszczając do

AND^ZPJ GWIŻDŻ

Prawo w służbie
Akadem ik Andrzej W yszyński jest 

znany w Polsce przede wszyst
k im  jako mąż stanu, obecnie m in i
ster spraw zagranicznych ZSRR. 
N iestety, ciągle jeszcze zbyt słabo 
znany on jest jako uczony. Jest to 
zresztą „fragm e n t większej całości“ . 
W  ogóle przecież —  m imo wszystko, 
co pisze się na ten tem at —  nauka 
radziecka ciągle jeszcze zbyt słabo 
znana jest w Polsce. W inę za ten 
stan rzeczy ponoszą także i in s ty tu 
cje wydawnicze, k tóre (o czym p i
saliśmy już parokrotn ie na łamach 
„P o  prostu“ ) nie kwapią się jakoś do 
wszczęcia szerokiej akc ji wydarzania 
tłumaczeń radzieckich podręczników 
akademickich.

Z tym  większą radością powitać 
należy ukazanie się w języku po l
skim pracy Andrzeja W yszyńskiego 
o teo rii dowodów sądowych w p ra 
wie radzieckim .* 1 2 3).

„N auka  o dowodach sądowych jest 
jedną z najważniejszych gałęzi wie
dzy w dziedzinie procesu sądowego“  
—  pisze W yszyński. Jest to ńa-uka, 
k tó ra  um ożliw ić ma sądowi p ra w i
dłową, naukową ocenę dowodów, 
przeprowadzanych przez strony w 
tokn postępowania, k tó ra  zatem lna 
stworzyć właściwe podstawy do w y 
dania przez sąd orzeczenia. W ydaje 
się n iektórym , że nauka taka pozba-

*) A ndrze j J. W y s z y ń s k i ,  
Członek Akadem ii Nauk ZSRR: „T e 
oria dowodów sądowych w prawie 
radzieckim “ . Przekład Józefa L i tw i
na i Leona Schaffa, W arszawa 1949, 
„K s iążka  i W iedza“ , s tr. X V I - f  406, 
cena zł 700.,— (B ib lio teka Zrzesze
n ia  P raw ników  nr. 9).

wioną jest klasowego, a więc p a r ty j
nego oblicza, że przecież każdy sąd, 
czy to  w państwie socjalistycznym  
czy w burżuazyjnym , chce i musi po
sługiwać się naukowo uzasadnionymi 
regułam i postępowania, k tó re  nie
omylnie doprowadzałyby go do su
mowania wyników procesu w k ró t
kim , a odpowiadającym rzeczyw isto
ści: „w in ie n “  lub „n ie  w in ien“ . Nic 
bardziej fałszywego ponad takie  
m niem anie! Nauka o dowodach sądo
wych jako  jedna z gałęzi nauki p ra 
wa jes t tak  samo, ja k  cała ta nauka 
( i —  zresztą *— ja k  cała nauka w 
ogóle) —  zjaw iskiem  o określonym 
charakterze klasowym . Twierdzenia 
burżuazyjnych uczonych, że ich ba
dania prawa to  „bezstronne, obiek
tywne poszukiwania prawdy“  są 
obłudne i  w niczym nie zmieniają 
prawdziwego charakteru ich badań. 
Celem tych tw ierdzeń jest ty lko  
przedstawienie bo jowników  ideolo
g ii wyzysku, obrońców us tro ju  kap i
ta listycznego jako „bezstronnych“  
badaczy, oderwanych od „zg ie łku “  
p o lityk i, będących jedynie na służbie 
„czyste j nauk i“  itd .

W  rozdziałach poświeconych fco- 
dalnym i  burżuazyjnym  teoriom  do
wodów sądowych W yszyński z pasją 
( i  —  dodać trzeba —  z nieprzecię t
ną erudycją) zrywa z nich fa łszyw ą 
maskę apolityczności. Oto np. w o- 
rzeczeniach sądów burżuazyjnych 
(zwłaszcza w stadium im peria lizm u) 
dostrzega się ła tw o brak ob iektyw iz
mu w sensię całkowicie dowolnego 
przyjm ow ania za prawdziwe jed
nych, a odrzucania innych dowodów.

Oto np. staje przed burżuazyjnym  
sądem człowiek postępowych przeko-

M łodz i a rch itekc i na kon su lta c ji u profesora Henselmanna w W yższej 
Szkole B udow lane j w  W eim arze ~

P O
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LA
nań. Staje oskarżony o ja k iś  kon
kre tny  czyn, którego jednak proku
ra to r nie p o tra fi udowodnić. Sąd 
jednakże skaże go za ten ob iektyw 
nie nieudowodniony czyn po to, by 
izolować człowieka o niebezpiecznych 
dla ustro ju  przekonaniach. By zaś 
znaleźć uzasadnienie dla takich orze
czeń burżuazyjna nauka prawa sięga 
aż do swych filozoficznych podstaw. 
Powiada się ta k : no, cóż, może za
szła pom yłka: w yrok n igdy nie jes t 
i nie może być n iew ą tp liw y ; więcej: 
n igdy nie może być mowy o całko
w itym  braku w ątp liw ości w przeko
naniu sędziego, przecież „rzeczy sa
me w sobie“  są w ogóle... niepozna
w alne! I  w tedy padają nazwiska 
IIum e ‘a, Berkeley‘a, Kan ta...!

Radziecka teoria dowodów sądo
wych nie ma nic wspólnego z obłud
nym i teoriam i burżuazyjnym i. Ra
dziecka teoria  dowodów sądowych 
jest na służbie klasy robotniczej, a — 
ja k  słusznie pisze pro f. A rżanow — 
„in te resy prawdy, nauki i interesy 
klasy robotniczej nie są sobie prze
ciwstawne, a przeciwnie, w peini po
kryw a ją  się“  (T ieoria  gosudarstwa 
i  prawa“ , s. 23). D latego też celem 
radzieckiej teo rii jes t ustalenie ta 
k ich reguł postępowania dla sądu, 
k tó re  by um ożliw ia ły  zawsze sądowi 
dotarcie do m ateria lne j, obiektywnej 
prawdy o sprawie, będącej przedmio
tem  sporu i  wykluczenie ja k ichko l
w iek możliwości poprzestania na 
obłudnych orzeczeniach, k tóre bur- 
żuazyjn i teoretycy nazywają n iekie
dy „p raw dam i praw n iczym i“  lub 
„fo rm a ln y m i prawdam i“ .

Z k a r t  pracy W yszyńskiego zapo
znajemy się ze w szystk im i elementa
m i radzieckie j, m arksistowsko - len i
nowskie j, m ateria lis tyczne j teo rii do
wodów sądowych. W arto  tu  zauwa
żyć, że teoria ta  znaczeniem swym 
wybiega daleko poza stosunkowo 
wąski k rąg  zagadnień w ym iaru 
sprawiedliwości. Zaw iera oczywiście 
przede wszystkim  kolosalny ładunek 
wartościowej nauki o w ie lk im  p rak
tycznym  znaczeniu dla prawników 
i to nie ty lk o  praw ników  - sądowni- 
ków, ale w ogóle tych wszystkich, 
k tó rzy  muszą oceniać jak ieko lw iek 
przedstawione im dowody i  podejmo
wać decyzje. A le  ponadto książka 
W yszyńskiego uczy na konkretnym  
prawniczym  m ateria le  i  n ie rozerw a l
nym  związku budownictwa socja li
stycznego z dążeniem do w y k ryw a 
nia m ateria lne j prawdy o w szystkim , 
co nas otacza. Stąd w ie lk ie  i  nieoce
nione je j znaczenie wychowawcze. 
Stąd potrzeba je j szerokiej popula
ry z a c ji wśród studentów prawa.

Szkoda, że poród polskiego wyda
nia  znakom ite j książki W yszyńskie
go b y ł tak  ciężki i  tak  d ługo trw a ły . 
Cieszymy się jednak, że wydana zo
sta ła  tak  starannie i  opatrzona in te 
resującym  wstępem, p ióra pro f. d r 
E h rlicha  oraz dodatkiem, zaw iera ją
cym pełną b ib liog ra fię  prac W yszyń
skiego. /  ~  '

gabinetu wysokiego młodego człowie
ka w roboczym kombinezonie, z m a
kietą maszyny pod pachą.

—  M oje nazwisko Karcew  —  roz
począł robotn ik. —  Z zawodu jestem  
ślusarzem. Wspólnie z towarzyszem  
skonstruowaliśm y udoskonalony mo
del górniczy w ręb ia rk i...

—  Oto proszę —  zw rócił się do 
mnie profesor. Poglądowa ilu s tra c ja  
tego, o czym wam opowiadam. P rzy 
k ład związku między p ra k tyką  a teo
rią .

Udzieliwszy potrzebnej konsultac ji 
młodemu ślusarzowi, profesor Szesz- 
ko Kdmi/ńicr.wal mfWtHłTcfś dotyczą
ce praktycznej, naukowo-technicznej 
pracy, k tó rą  pfótóddźi M oskiewski 
In s ty tu t Górniczy im . S ta lina  w licz
nych przedsiębiorstwach górniczych 
naszego k ra ju .

Nazwisko profesora Sonina było 
wymienione przez niego jako jedno 
z pierwszych. Borys Sonin —  w y 
kładowca na jedne j z katedr in s ty tu 
tu, —  ju ż  dawno pracuje nad ulep
szeniem systemu eksp loatacji pokla- 
dóvj icęylowyęh. W ch w ili obecnej 
w w ielu kopalniach Podmoskiewskie
go zagłębia z powodzeniem stosuje 
się warstwowe wydobywanie złóż 
węgla według jego metody.

W ydajność pracy poszczególnych 
rębaczy wzrosła o H  procent, a s tra 
ty  węgla zm niejszyły się o 20 proc.

B orys Sonin przekazuje młodzieży 
swoje bogate doświadczenia i  w iado
mości. Jest on k ierownikiem  studen
ckiego naukowo-technologicznego to
warzystw a in s ty tu tu , które liczy ck. 
200 członków. W  ciągu ostatnich 
dwóch la t na zebraniach jego posz
czególnych sekcji wysłuchano ponad 
200 re fera tów  przygotowanych przez 
studentów, poświęconych nowym me
todom wydobycia węgla, budowie ko
pa ln i, technologii, mechanizacji ko
pa lń itd .

Student Popow pod kierunkiem  
p ro f. Sonina opracował nowy sposób 
eksploatacji pokładów węgla. W ielką  
pomoc w jego pracy okazali mu ro 
botnicy i  inżynierow ie  —  teclm iczni 
pracownicy kopaln i Podmoskiewskie
go Zagłębia, dokąd wyjeżdżał on nie
jednokrotn ie  w czasie opracowywa
n ia  re fe ra tu . Obecnie L .  Popow roz
szerza temat swego re fe ra tu  w pracy  
ayplomoioej. N ie  tra c i cn łączności 
ze swym i p rzy jac ió łm i w kopaln i i 
często ich odwiedza.

—  S etk i naszych studentów z wyż
szych' la t prowadzi zakro joną na 
w ie lką  skalę pracę praktyczną. Jeż
dżą oni po zagłębiach węglowych w 
okresie le tn ich p rak tyk . Każdy s tu 
dent o trzym uje konkretne zadanie.

N a kopalniach w ygłaszają oni re 
fe ra ty , prowadzą różne koła i  ana
liz u ją  doświadczenia zdobyte przez 
stachanowców z ich pracy. W  ub ieg
łym  roku w ielu studentów ze s ta r
szych la t pracowało w Donbasie

Na edkudowę Warszawy
K om ite t Odbudowy W arszawy przy 

KO  ZSP w  K rakow ie urządził ostat
nio studencką zabawę taneczną. B yła  
ona urozmaicona licznym i występam i 
artys tycznym i. Najw iększym  powo
dzeniem cieszyły się gościnne wystę
py  bawiącego w łaśnie w  K rakow ie 
zespołu m urzyńskiego. Ponadto w  
części a rtystyczne j w ys tąp ił balet KO 
ZSP, studenci PW S A  oraz K. W ło 
darska —  a rtys tka  Polskiego Radia. 
C a łkow ity  dochód z zabawy przezna
czono na odbudowę Stolicy.

• W . G. J

w składzie brygad wszechzwiązkowe- 
go Węglowego Naukowo-Badawcze
go In s ty tu tu .

W  okresie p ra k ty k i studenci w p ro
wadzają wiele racjonalizatorskich  
wniosków, które natychm iast stosuje 
się w p rodukcji.

P rofesor przysunął do siebie w yp
chaną teczkę.

—  W tym  roku opracowali on i no
we metody wykorzystania . św idrów  
węglowych i  węglowego kom bajnu  
„D on-bas“ . S tudent h im in  przedło
ży ł in teresu jący sposób zastosowania 
kombajnu, ty p u  W O M -2M  w  p o łą -  
czen.u z ru c h o w y m  m e ta lo w y m  
wzmacnianiem (  szalowaniem) szy- 
bów kopalnianych. Sposób ten zna
lazł szerokie zastosowanie w wielu  
kopalniach. D w ukro tn ie  wyjeżdżał 
do Kuzbasu, asp irant naszego in s ty 
tu tu , W orobjow, badając na. miejscu 
na jbardz ie j racjonalne metody w y-

B gz przerw y rośnie i  wzmacnia 
się w państwie radzieckim  twórcza 
współpraca ludzi nauki z produkcją. 
Podwyższa ona poziom wiedzy ro 
botników i  inżynierów oraz jedno
cześnie wzbogaca naukę w przodu ją
cą metodę stachanowską.

In s ty tu t często odwiedzają stacha
nowcy i  inżyn ie ry jno-techn iczn i p ra 
cownicy kopalń. Uzysku ją oni tu  w y
czerpujące konsultacje we wszyst
k ich  in teresujących ich zagadnie
niach. In s ty tu t dokładnie przysw aja  
sobie doświadczenia przodowników  
produkcji. Weszło w zwyczaj, że lu 
dzie z p rodukc ji biorą udzia ł w kon
ferencjach katedr. Niedawno odby
wała się się naukowo-techniczna kon
ferencja, na k tó re j były wygłoszone 
re fe ra ty  przez górn ików -stachanoic. 
ców.

Obecnie studenci i  pracownicy na
u k o w i in s ty tu tu  p r z y g o to w u ją  m a te 
r ia ły  do w y d a n ia  s e r i i  b ro s M ir, W 
których będzie zaw arty  m ateria ł, do
tyczący doświadczeń najlepszych 
górn ików  i  budowniczych szybów.

Z  każdym dniem wzm acniają się 
więzy p rzy jaźn i i  twórczej współ
pracy, wiążące wielotysięczną arm ię  
radzieckich uczonych i  studentów z 
ludźm i z p rodukcji. Coraz m niejsza 
staje się różnica między . pracą f iz y 
czną i  umysłową. P racow ita  i  ener
giczna młodzież radziecka z. całym  
narodem radzieckim  pewnie kroczy 
na spotkanie dn ia kiedy to zróżnico
wanie zatrze się zupełnie.

tw eposow m\& n\<?
(po raz;drugi)

Przesunięcie te rm inu nadsyłania prac na nasze konkurs „Co daje Ci 
nauka radziecka?“  było — ja k  się okazuje  —  potrzebne. W  czasie w aka
c ji napłynęły boiciem prace liczn ie j niż poprzednio. Jednakże spora część 
tych prac wskazuje na to, że w ie lu  uczestników nie zrozum iało kon ku r
su. Ponieważ w ypadki tak ich  nieporozumień nie są odosobnione, przeto 
m usim y uznać, że winę ponosi tu ta j nasza Redakcja, k tó ra  w sposób nie 
dość jasny podała sens i w a run k i konkursu.

A  zatem wyjaśniamy:

Konkurs nasz jest konkursem nau
kowym. Co to znaczy? To znaczy, że 
nie zdobędzie w nim  nagrody tak i u - 
czestnik, k tó ry  jako pracę konkursową 
przysyła wiersz o nauce radzieckiej, 
felieton o nauce ra d z ic k ie j lub ogol
i ł  kowe rozważania na ten temat. N.e 
chodzi tu ta j również o referat z za
kresu podstaw marksizmu - lenin iz- 
mu, ani o ograniczenie się ty lko  do 
cha ra k te rys tyk i społecznych cech ra 
dzieckiej nauki i ku ltu ry , czy też do 
ogólnego przeglądu najważniejszych 
zdobyczy nauki radzieckiej we wszel
k ich  możliwych dziedzinach wiedzy.

Nasz konkurs ma na celu wzbudzić 
u studenta, i n i  ty lko  u studenta, rze
czywiste i  głębokie za!nteresowanie 
zdobyczami nauki radzieckiej i w y 
wołać wzmożony pęd do tak niezwykle 
dla nas cennych radzieckich podręcz
ników, opracowań monograficznych, 
czasop sm naukowych. Nie można jed
nak być specjalistą od razu do wszy
stkiego. Co z tego wynika?

W ynika z tego, że nagrodzona może 
zostać ty lko  , taka praca konkursowa, 
w  k tóre j autor w sposób rzeczowy 
i  pozbawiony ogólników wykaże:

1) że zna i  rozumie najważniejsze 
osiągn:ęcia radzieckich uczonych w 
swojej dziedzinie zainteresowań, stu- 
d ów, pracy;

2) że orientu je się w  ra d z ic k ic h  
publikacjach naukowych w  zakresie 
swoich zainteresowań, studiów, .pracy;

3) żs zdaje s o b i sprawę z tego, ja T
kie  znaczenie naukowe? metodologicz
ne, praktyczńe pos id a ją  te zdobycze 
i  osiągnięcia, co one wnoszą nowego 
do nauki; ~ ‘

4) że korzysta z n'ch w  swoich stu
diach, w swojej pracy naukowej lub 
zawodowej albo przynajmniej wie, 
ja k  je można i należy wykorzystać.

Reasumując: uczestnik naszego kon
kursu musi pokazać, co jemu, kon
kretnie i  osob ście jemu, w  jego co
dziennej pracy dała datąd i daje obec- 
n.e znajomość nauki radzieckiej.

P R A G N Ą C  N A P R A W IĆ  TE  N IE 
P O R O ZU M IE N IA , KTÓ RE CZĘ
ŚCIOWO W Y N IK Ł Y  Z N ASZEJ W I
N Y  1 p r a g n ą c  d a ć  m o ż n o ś ć  
a u t o r o m  N ie k t ó r y c h  n a d e .
S fjA N Y Ć H  D O TĄD PR AC  PRZE
R O B IE N IA  IC H  I  U Z U P E Ł N IE N IA , 
A VJSZYSTK1M IN N Y M  W ŁĄ C ZE 
N IA  S IĘ  JĘSZCZE DO NASZEGO  
KO N K U R S U , R E D A K C JA  „PO  
PROSTU“  U S TA LA  O STATECZNY  
T E R M IN  N A D S Y Ł A N IA  PRAC  
KO N KU R SO W YC H  N A  31 GRUD
N IA  1950 R.

Jednocześni przypominamy, że pra
ce muszą być podpisane ty lko  god
łem wraz z podań em zawodu autora 
(studenci podają rok i kierunek stu- 
d.ów). Nazwisko i adres muszą być 
przesłane w załączonej do pracy, osob
nej i zaklejonej kopercie, zaopatrzo
nej z zewnątrz tym, samym godłem co 
praca. 1 , -

A  więc koledzy, do roboty! Aparat 
fotograficzny, zegarek, maszyna do p i
sania, rower, radioodbiorniki, kupony 
wełniane, teczki, instrum enty medycz
ne i  dentystyczne, cyrkje i W ielka Ra
dziecka Encyklopedia — czekają.

REDAKCJA
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EGZAMINY WSTĘPNE
na W. S. I. in Częstochowie
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Z au tostrady W arszawa - B ia 
ły s to k  zjeżdża się w  nadbu- 

żańskie p iachy, porosłe z rzad
ka sosnami i  po k i lk u  m inu tach  jaz- 
uy  po bardzo pod łe j zresztą drodze 
Jest się w R yb ienku . Na sk ra ju  lasu 
~  k ilkanaśc ie  d re w n ianych  dom - 
ków  le tn iskow ych, a da le j — ośro
dek wczasów „O rb is u “ , gdzie m ieści 
się kurs d la  ak tyw is tó w  ZSP.

Gdy ry b ie n k o w s k i „O rb is “  śpie- 
w.a. m ieszkańcy p o b lisk ich  dom ów 
wiedzą, ¿e studenci m a ją  w łaśnie za
jęcia św ie tlicow e , gdy w  „O rb is ie “  
panuje cisza, to na pewno studenci 
słuchają w y k ła d ó w , gdy natom iast 
Pcdnosi się gw ar — oznacza to czas 
Wolny od zajęć.

. Zresztą wolnego od zajęć czasu, 
Jest na ku rs ie  n iew ie le . Ca ły dzień 
W ypełn ia ją  dość szczelnie w y k ła d y , 
szkolenie, praca w  kom isjach, zaję
cia św ie tlico w e  i sportowe.

O W Y ŻS Z Y  P O ZIO M  
W Y R O B IE N IA  P O LITY C ZN E G O

K u rs  został zorgan izow any przez 
Radę Naczelną Zrzeszenia S tuden
tó w  P olskich . Uczestn icy ku rsu  to w  
w iększości czo łow i a k ty w iś c i uczel
n ianych  i  ś rodow iskow ych  in s ta nc ji 
ZSP, posiadających za sobą n ie k ie 
dy  po k ilk a  la t p racy w  różnych 
organizacjach m łodzieżow ych i s tu 
denckich. Cel kursu , wobec zadań 
W yn ika jących  z p lanu  6-letn iego na 
odcinku w yższych ucze ln i — jes t ja 
sny. N ależało p rzygotow ać zespół 
łu dz i odpow iedn io  w y ro b io nych  po
lityczn ie , dobrze zo rien tow anych  w 
bieżącej p rob lem atyce i w y tycznych  
R. N., należało przedysku tow ać no
we fo rm y pracy podnieść poziom 
W yrobien ia  ideologicznego a k tyw u  
Z. S. P. i

K ory ta rze  Szkoły Inżyn ie rsk ie j 
W awelberga zaro iły  się powracają
cym i z fe r ii le tn ich  studentam i. 
•K ilka tygodn i fe r ii każdy z nich 
poświęci! p raktyce w akacy jne j i  te 
m aty  prowadzonych rozm ów często 
dotyczą te j p ierwszej pracy w  du
żym  zakładzie produkcy jnym . Oto 
co można na podstawie tych burz
liw ych  częstokroć dyskus ji pow ie
dzieć o tegorocznych praktykach.

P R Z Y D Z IA Ł  P R A K T Y K I

Dziekanaty o trzym a ły  z M in is te r
stwa Szkół W yższych i  N auki w y 
kazy p ra k tyk , na k tó rych  to w y 
kazach w  licznych rub rykach  by ły  
W ymienione: cha rakte r p ra k tyk i,
zakład, k tó ry  p ra k tykę  zgłosił i U- 
Wagi o je j te rm in ie , w arunkach m ie
szkaniowych i stołówce. Studenci 
w  porozum ieniu z ZA M P -em  i ZSF- 
em zgłaszali się do Dziekanatów
i  w y b ie ra li sobie zakład, w k tó rym  
chcie li pracować. K u rsy  wyższe 
m ia ły  pierwszeństwo w yboru  (ze 
względu na specjalizację), a kursy • 
młodsze o trzym a ły  to — co zostało 
na listach. Teoretycznie student 
przed sesją egzam inacyjną po w i
nien wiedzieć, gdzie będzie praco
w a ł i co będzie tam  rob ił. P ra k 
tycznie rzecz się m ia ła inaczej. W y
kazy p ra k ty k  przesłano z M in is te r
stwa do Dziekanatów  bardzo póź
no, bo w  ostatn ich dniach czerwca, 
k iedy większa część studentów pa
kowała się ju ż  do w yjazdu i z te 
go powodu m im o dużego w yboru 
°ko ło  30 proc. zgłoszonych p ra k tyk  
n ie  zostało wykorzystanych. Na 
w łasne oczy w idz ia łem  pismo z M i
n is te rstw a Szkół Wyższych i  Nau
k i z datą 20 lipca br. skierowane 
do dziekana Wydz. E lektro tech-

P rog ram  ku rsu  obe jm ow a ł szereg 
w y k ła d ó w  o tem atyce społeczno-po
lity c z n e j; w y k ła d y  te, stojące zre
sztą na w ysok im  poziom ie da ły  k u r 
santom, zwłaszcza n iezorgan izow a- 
nym  w  Z A M P -ie , w ie le  korzyści.

Szkolen ie  — czytanie, le k tu ry  
i  dyskusje , przeciągające się często 
do późna w  nocy, p o z w o liły 'n ie w ą t
p l iw ie  ug run tow ać zdobyte w iado 
mości.

Praca w  zorgan izow anych k o m i
sjach i podkom is jach by ła  bazą w y 
m ia ny  licznych, n ieraz bardzo cen
nych doświadczeń, ko legów  ze w szy
s tk ich  ośrodków . K om is je  (na uk i, 
w a ru n k ó w  socja lnych, s ty lu  pracy, 
k u lt.  im prez.) zapoznały ku rsan tów  
z na jw a żn ie jszym i założeniam i i 
p lan am i Z. S. P. Szczególny nacisk 
położono na dyskusję , odnośnie 
o rgan izac ji g rup  nauczania i fo rm  
p racy  ogn iw  Zrzeszenia. K om is je  
to  — m ów ią  ko ledzy z ku rsu  — ży
w a  i n a jle p ie j p rzem aw ia jąca in 
s trukc ja .

A C H  T A  C H A T A  R O Z Ś P IE W A N A

Śpiew nieodłącznie tow arzyszy 
o każdej godzin ie zajęciom  ś w ie t li
cow ym  i spo rtow ym . Jak m ó w i kol. 
Radłowska, k ie ro w n ik  ogólny — 
ku rs  jest „rozśp iew an y“ . 40-dziesto 
osobowy chór, śpiew  m asowy, 
śpiew so low y, śpiew... K u rsanc i 
znają ju ż  ca ły szereg m asowych 
p ieśn i po lsk ich , radz ieck ich , cze
skich...

T rz y  godziny dziennie trw a ją  na 
kurs ie  zajęcia św ietlicowe. U tw orzo
no k ilk a  sekcji, a wśród n ich  oczy
w iśc ie  sekcję śpiewu, .deko ra to r- 
ską, recyta to rską, taneczną. T rw a  
w ie lk i tu rn ie j szachowy, urządza
ne są kon ku rsy , ba! naw e t zorgan i-

nicznego, a dotyczące dodatkowych 
p ra k tyk . Na piśm ie adnotacja dzie
kana „R isum  teneatis am ic i!!“ . 
Oczywiście dodatkowego zapotrze
bowania nie było, bo nie było  od 
20-tu dn i studentów w  m urach 
uczelni. A  p ra k ty k i b y ły  potrzeb
ne... B ra k  p ra k ty k  dla rad iowców  
i  dla sekcji te lekom un ikacy jne j, 
przy nadm iernym  faw oryzow aniu 
energetyków, zmuszał "studentów  dó 
szukania „na w łasną rękę“ , zakła
dów, um ożliw ia jących specjalizację. 

\
N ie lep ie j by ło  na W ydzia le  L o t- 

hiczym. Wśród wszystkich p rak tyk , 
k tó ry m i dysponował Wydz. M echa
niczny i  Lo tn iczy (około 450) było 
ty lk o  siedem p ra k ty k  lotniczych. 
Studenci b ra li przydzia ły  zupełnie 
nie zgadzające się z ich k ie run k iem  
zawodowym.

Oto przyk łady  p ra k ty k  „ lo tn i
czych“ :

S tudent M a lew sk i —  Fabryka  
O dczynników  Chem icznych;

student W iśn iew ski i Horczyczalt 
— Fabryka Krosien B aw ełn ianych;

4-ch studentów  — Fabryka M a
szyn Tyton iow ych .

N aw et te p ra k ty k i spe łn iłyby 
swoje zadanie, gdyby studenci p ra 
cow ali na działach mechanicznych 
fab ryk , ale ta k  przeważnie nie 
było. M o im  zdaniem nawet taka 
„n iezawodna“  p ra k tyka  m echanicz
na jest lepsza dla studentów p ie rw 
szych kursów , n iż  żadna. Zapo
znaje ona z pracą fa b ry k i, z za
sadami organ izacji p ro du kc ji i z t y 
pow ym i m aszynam i obróbki. Na 
przyk ład lo tn ik  stud. Jesionowski 
p ra k tyko w a ł w  Fabryce K o n s tru k 
c ji S talowych, ale p ra k tyka  „n ie - 
lo tn icza“  dała m u bardzo dużo w ia -

zowano konce rt sym fon iczny z p ły t. 
Toczy się dyskusja  nad ks iążkam i; 
osta tn io  nad książką E renburga 
„W ró c iłe m  z U S A “ .

W IĘ C E J T A K IC H  KU R SÓ W

Na ku rs ie  zna jd u je  się 115 a k ty 
w is tó w  ZSP, typo w an ych  przez 
kom is je  O kręgow e i K o m ite ty  
Uczeln iane. Są to w  w iększości 
s tudenci m łodszych la t s tud iów , lu 
dzie pe łn i zapału i en tuz jazm u do 
swej pracy, g łów nie m łodzież ro 
botniczo-chłopska.

K o l. Czesław Sośnierz — prze
wodniczący K U  ZSP p rzy  Szkole 
In ż y n ie rs k ie j w  Poznaniu ju ż  od 
k i lk u  la t p racu je  w  organ izacjach 
m łodzieżow ych. B y ł p rzew odniczą
cym  K U  FPOS, p racow a ł w  ZM P, 
jes t — cz łonk iem  p re zyd ium  Z U  
Z A M P .

—  F o rm y p racy  ogn iw  ZSP nie  
zawsze b y ły  zgodne z w y ty c z n y m i 
K ongresu — m ó w i ko l. Sośnierz —  
w  K om ite tach  Ucze ln iach poku to 
w a ły  stare n a w y k i, b ra k  było  
ak tyw is tó w , na tzw . „s ta łych “  dzia
łaczy ZSP spychano często całą 
pracę. Trzeba wciągnąć do pracy 
ja k  najszerszy ko le k ty w , trzeba 
nam  w yrob ionych po lityczn ie ak 
tyw is tów .

K o l. Sośnierz jest zdania, że RN 
pow in na  organ izow ać ku rs  d la  
ak tyw is tó w  ZSP co, roku  i  to - w  
k i lk u  turnusach. Podobne ku rsy  
lu b  sem inaria pow inny być ró w 
nież organ izow ane przez KO . Po
zw o li to w yszko lić  i  ubo jow ić  
a k ty w  Zrzeszenia.

—  Na K U L -u  nie m am y do_ tej 
pory własnego lokalu — mówi 
nam  kel. Lucyna Wojtasińska. Pra 
ca nie szła, mimo że w ZSP

Załóżm y, że student o trzym ał 
m im o wszystko przydzia ł zgodnie 
ze sw ym i potrzebam i i  w ędru je  do 
zakładu. Zgłasza się do dyrekto ra  
technicznego D yr. techniczny przy
dziela do g rupy p ra k tyka n tó w  opie
kuna i w ysyła  ich na poszczególne 
dz ia ły  p ro du kc ji, albo nie wiedząc 
co z p ra k tyka n ta m i zrobić — pusz
cza ich samopas, prosząc, by mu 
nie zaw raca li g łowy.

Najgorzej, gdy, zapędza ich do 
p iln e j b iu ro w e j roboty... Na przy
k ład  Fabryka O dczynników  Che
m icznych w  G liw icach  była  moc
no zdziw iona, że do n ie j przy jeż
dżają studenci i  że fig u ru je  na l i 
stach M in . Szkół W yższych i Na
uki... Po pogodzeniu się ze „złem

jest ok, 50 proc s tudentów  naszej 
uczeln i Nie dobrze jest, że na k u r 
sie znalazła się ty lk o  jedna osoba z 
K U L -u  — uczelni, k tó ra  pow inna 
m.eć na jba rdz ie j bo jow ych a k ty 
w istów .

K o l. W ojtas ińska jest sekre ta rką 
K U  ZSP i starościną I I I  roku  
wydz. P raw a.

K o l. Ryszard D robaczyński — 
przew odniczący K U  ZSP przy 
W yższej Szkole M uzycznej we 
W roc ła w iu  od dw óch ju ż  la t p ra 
cu je  w organ izacjach studenckich 
„B ra tn ia k u “ , FPOSrie i ZSP. Zda
n iem  ko l. D robaczyńskiego w y 
szkolenie a k ty w u  i zm iana s ty lu  
p racy to g łów ne zadania stojące 
przed Zrzeszeniem.

—  D zia ła jące na ku rs ie  kom is je  
i  podkom is je  d a ły  nam  bardzo 
w ie le  korzyśc i —  m ó w i ko l. D ro 
baczyński. —  P rzedysku tow a liśm y 
dok ładn ie  s ty l pracy, sposoby roz
szerzenia a k tyw u , zagadnienie tw o 
rzen ia g rup  nauczania. Muszę 
s tw ie rdz ić , że jesteśm y dobrze zo
rie n to w a n i w  a k tu a ln ych  zada
n iach Zrzeszenia.

W ypow iedz i ko legów  w skazują 
także, że na ku rs ie  panowała ży
wa, koleżeńska atm osfera i  w zo ro 
w a dyscyp lina.

„M Ó W M Y  SO BIE T Y “

W ysta rczy ło , że sala k i lk a k ro t 
n ie  m rukn ę ła  u rą g liw ie  swoje 
przeciągłe Oooo!, i  że spóźnia lsk im  
z przesadną uprze jm ością ustępo
wano siedzące m iejsca, a ju ż  pod
czas następnych d n i spóźnia lskich 
n ie  było.

Po k i lk u  dn iach po by tu  w  R y 
b ien ku  ku rsanc i s tw o rz y li dosko
na ły  zespół, a atm osfera pracy była  
p ra w d z iw ie  koleżeńska. P ow iedz ia
no „m ó w m y sobie t y “  i ca ły obóz 
następnego ju ż  dn ia  m ó w ił sobie 
po im ien iu .

K o l. R adłow ska jes t zadowolona 
ze sw ych pu p ilów . N ie  spodziewa
łam  się —  m ó w i nam  — że na k u r 
sie u tw o rz y m y  aż ta k  dobry  zespól 
i  w y tw o rz y m y  ta k  m iłą  atmosferę.

Bardzo dobrze roz łoży ły  pobyt 
p ra k tyka n tom  Z ak łady  Budowy 
Maszyn w  Bydgoszczy — .Dużo sta
rań w ykazała dyrekc ja  Zakładów  
Samochodowych, w  k tó rych  praco
w a ł kol. Smolicz. M óg ł on poznać 
całe zakłady poprzez b iu ro  kon 
s tru k c ji, fa b ryka c ji aż do p roduk
c ji w łącznie.

Cele p ra k ty k i w a kacy jn e j są 
w yraźne: 1) zapoznanie się z p ro
dukcją , 2) kon fron tac ja  te o rii z 
p ra k tyką , 3) współżycie z ro b o tn i
kam i, 4) współpraca z k ie ro w n ic t
wem  i praca społeczna.

Te p u n k ty  w in n y  brać zakłady 
p rodukcy jne  pod rozwagę przy 
uk ładan iu  p lanu zajęć p ra k tyka n 
ta. J. RO M AN O W SKI

Od 10 lipca br. liczne rzesze m ło
dzieży zapełnia ły sekre ta ria t W. S. 
Inż. w Częstochowie, za ła tw ia jąc n ie
zbędne form alności związane z zapi
sem na nową uczelnię. Szybko wypeł
niała się książka zapisów nowym i na
zw iskam i; p rzy każdym zapisie uum- 
ja :  W ydzia ł Mechaniczny, W łókien
niczy, M etalurg iczny.

Wyższa Szkoła Inżyn ierska w Czę- 
tochowie dysponuje 150 m iejscam i na 
Wydz. Mechanicznym, 150 na Wydz. 
W łókienniczym i  60 na Wydz. M eta
lurgicznym . P rzy uczelni czynny jest 
Dom Akadem icki na 150 osób, sto
łówka, piękna św ietlica, biblioteka  
z czytelnią, boisko i  św ietlica AZS-u.

Szybko zbliża się te rm in  egzaminów 
ostępnych. Kom isje K w a lifika cy jn e  
pracują ¡pełną parą, śćiśle współpra
cując z dziekanatami. Studenci I I  ro 
ku przygotow ują sale na egzamin, de
koru ją  wejścia i  główną bramę, koń
czą insta lację  uczelnianego radiowę
zła. D la  kandydatów przygotowano 
bezpłatne b ile ty  na W ystawę R o ln i- 
czo-Gospodarczą w Częstochowie, za
rezerwowano obiady w Gospodzie L u 
dowej, zorganizowano specja lny kiosk 
spożywczy, czynny na terenie uczelni 
w godzinach rannych i  wieczornych. 
Słowem uczyniono wszystko, by atmo
sfera egzaminów była ja k  najlepsza, 
swobodna, by kandydaci m ogli mieć 
zapewnione wszelkie możliwe udogod
nienia.

Nadszedł wreszcie dzień egzami
nów. Już od 7 rano S tudio Radiowe 
W. S. Inż, nadaje kom unikaty i  in 
form acje.

Kandydaci w ype łn ia ją  sale egza
minacyjne. W salach w idn ie ją  nap i
sy : W alka, Praca, Nauka, Pokój — 
naczelne hasło dnia dzisiejszego; na 
tablicach czytam y: „Pom yślnych  
egzaminów“ .

Na korytarzach  —  s trz a łk i z napi
sem: „D o  kiosku in form acyjnego  
Z.U. Z .A .M .P .“  T u ta j koledzy z I I  
roku członkowie Z .A .M .P .-u  i  Z.S.P. 
pełnią cały dzień dyżury, udzielając 
wyczerpujących in fo rm a c ji. K iosk 
sprzedaje broszury organizacyjne, 
polityczne i  społeczne oraz bony na 
obiady, rozdaje b ile ty  na wystawę.

Godz. 9. A ud y to riu m  im. „P rzo 
downików P racy“ , gdzie zdają kan
dydaci na wydz. Mechaniczny i  M e
ta lurgiczny.

S iada ją w  jedne j ławce: D u r lik  
Józef —  syn robotn ika ze Śląska 
i S ita rs k i Janusz  —  syn małorolnego 
ro ln ika  z K ie leckiego; Bąska D anu
ta  —  córka in te ligen ta  pracującego 
i D ym ski Romuald, pracow nik
C.Z.P.W. w Łodzi —  syn pracownika  
huty.

Wchodzą członkowie K o m is ji Egza
m inacyjnej, o tw ie ra ją  zalakowane 
koperty i  ogłaszają tematy. N ie tru d 
ne to tem aty, aktualne i  znane: „ Go
spodarka kap ita lis tyczna i  soc ja li
styczna“ , „W spółzawodnictwo“ , „K a 
d ry  a plan 6 - le tn i“ . Toteż szybko za
pe łn ia ją  się leżące na ławkach a rk u 
sze.

Tak m inęły dn i egzaminów pisem
nych,

A  potem  —  egzaminy ustne przód 
Komisją. Pytania dotyczyły aktual

n y c h  zagadnień: p lanu 6-letniego,

tca lk i o pokój, h is to r ii klasy robotn i
czej. D ługa kolejka czekających szyb
ko malała. Ci, którzy ju ż  zdali, od
chodzili zadowoleni. U w yjścia  że
gnał ich nap is : „ Tworzym y nowe 
kadry in te lig en c ji technicznej w a l
czącej o realizację planu, 6-letn iego",

Dekoracja bramy głównej

M inął ¡20 września  —  dzień ogło
szenia wyników egzaminów. A teraz: 
inauguracja, immatrykulacja, rozpo
częcie zajęć i  systematyczna, codzien
na nauka.

JANSON EDW ARD  
stud. W. S. Inż.

n n in ! N in « i in i i« i in i i i iu in
Domy Akadenfckie <? 

dla studentów!
(dokończenie ze str. 1-ej) 

torów  i w edług obow iązujących  
obecnie przepisów praw nych n a 
leżą im  się m ieszkania zastępcze.

Fundacja zw racała się do przed
siębiorstw i instytucji państwo
wych i spółdzielczych, w  których  
zatrudn ieni są wspom niani loka
torzy o przydzielenie im  służbo
w ych mieszkań, odpowiedź wszę
dzie była ta sama: mieszkań brak  
a naw et, jeże li b y łyb y —  to są p il
niejsze potrzeby...

F D A  przedsięwzięła w  jednym  
w yp ad ku  —  w  ram ach swojego 
budżetu —  k ro k i zm ierzające do 
bezpośredniego uzyskania nowych  
mieszkań zastępczych. K ro k i te 
zostały uwieńczone powodzeniem  
—  znikom ym  coprawda wobec ist
niejących jeszcze potrzeb: Z O R  w  
miesiącu październ iku  ma oddać 
do użytku  F D A  75 nowych izb, 
co pozwoli na p rzekw aterow an ie  
33 lokatorów  z ul. Tam ka 4.

Co do pozostałych lokatorów  
F D A  zw róciła  się d0 M in isterstw a  
Szkół W yższych i N auki o cen tra l
ne za ła tw e in :e te j palącej spraw y. 
S praw a od dłuższego czasu jest 
w  toku, a tymczasem lokatorzy 

ciągle jeszcze b loku ją  około 220 
m iejsc dla studentów. Jak długo  
jeszcze? rs

P O  P R O S T U  3

U S T U D E N T Ó W  N I E M I E C K I C H

Studenci pod kierownictwem Prof. Schäfer-Ast prowadzą zajęcia Przyszli biolodzy na fakultecie robotniczym w  Lipsku, w  zakładzie
w  plenerze zoologii

K I L K A  U W A G
o technicznych praktykach wakacyjnych

domości inżyn ie rsk ich . P racował 
ko le jno  w  dziale rem ontu maszyn, 
przy maszynie do gięcia blachy, 
przy nożycach g ilo tynow ych , w 
dziale obrab iarek przy obsłudze 
s iły  tarczowej, przy w iertarce, suw
nicy, w ie rta rce  prom ien iow ej, s tru 
garce, n ie iarce i wreszcie w  labo
ra to riu m  w ytrzym a łośc iow ym  za
poznał się ż 'badan iem * tw ardości 
m b ta li. ' "M ią ł“  w ięc rpbżnósc'' Sprzed 
specja lizacją zdobyć potrzebne w ia 
domości ogólno-inżyn ierskie .

N ie  wskazane jest jednak, by 
studenci wyższych la t, z daleko 
posuniętą specja lizacją n ie  m ogli 
uzyskać p ra k ty k i w  ich w łaści
w ym  zawodzie. Niedopuszczalne są 
rów nież w yp ad k i w yco fyw an ia  
p ra k ty k  przez zakłady, ju ż  po zgło
szeniu się studentów w tedy, gdy 
studenci sk ie row ani tam , m ie li już 
w szystkie form alności załatwione-

P R A K T Y K A  JAKO  TAKA...

kon iecznym “ przydzie lono wszyst
k ich  na większą część p ra k ty k i do 
roboty b iu row e j i  tow arzystw o w 
pocie czoła „p lanow a ło  rem on ty “ , 
by zdążyć na te rm in  wyznaczony 
dla  urzędników...

D rug i p rzyk ład : Pismo dzieka
na W ydz. E lektryczn . L. dz. 28/ 
E/50 do D y re k c ji Przedsiębiorstwa 
Robót E lektrycznych w  W arszawie 
uświadamia Dyrekcję, że Przed
siębiorstwo fig u ru je  od daw ien 
dawna r.a lis tach M in . Szkół W yż
szych i  N auk i i  że m ają rację 
studenci zgłaszający się do n ich na 
prak tyk i...

S tudenci jadący na p ra k tykę  po
w in n i zapoznać się z pracą na 
wszystk ich ciekaw ych działach w  
danej fabryce i  k ie row n ic tw o  za
k ładu  w inno  im  to um ożliw ić . R t -  
da Zakładowa powinna kon tro lo
wać w łaśc’we rozprowadzenie p ra k 
tyka n tó w  po fabryce i  opiekę dy 
re k c ji nad n im i.
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W arszawski „A kadem ik“  
Zamienił się w czasie w akac ji 
na swego rodzayu. hotel, gosz
cząc przebywających w stolicy  
uczest.^.ów  kursów przedeg
zaminacyjnych Z A M P , człon
ków studenckich brygad p ra 
cy oraz członków różnych de
legacji. Goście uczyli się na 
kursach, pracowali przy od
budowie Warszawy, zwiedzali 
miasto, a potem rozjechali się 
do domów wywożąc z sobą moc 
m iłych wspomnień i  przez za
pomnienie... 263 klucze od po
koi. „Akadem ika“ .

Z  tym i kluczam i a właściw ie  
bez tych kluczy jes t teraz nie- 
lada kłopot. Pokoje zostały już  
wprawdzie, dzięki m istrzow 
skim  umiejętnościom ślusarza 
—  pracownika P D A  otwarte , 
ale aby je  ponownie zamknąć 
koniecznie potrzebne są k lu 
cze...

Dorobienie jednego klucza 
kosztuje „na mieście“  1000 zł, 
czyli że dorobienie 263 kluczy 
kosztowałoby 263.000 zł. R a
chunek jest prosty.

W te j chw ili adm in is trac ja  
domu zatrudnia ślusarza F D A  
ty lko  przy dorabian iu kluczy

sposobem gospodarczym. Praca  
potrw a przypuszczalnie około 3 
tygodnie, inne zaś roboty ja k  
np. naprawa in s ta la c ji cen
tralnego ogrzewania, wodocią- 
góiv itp ., odłożono na później.

Koledzy „k lu czn icy !“  Gdzie
kolw iek jesteście, pom ni go
ścinności „A kadem ika“  oddaj
cie sicym warszawskim, kole
gom klucze od ich mieszkań. 
Klucze należy przesyłać na 
adres: Fundacja Domów A ka
demickich, Warszawa, pl. N a 
rutow icza. (s t)

BRĄZÓW Y DZ WON 
1 MIEDZIANE ŁBY

Z początku trudno było u- 
wierzyć w prawdopodobień
stwo te j h is to rii, tak  anegdo
tycznie —  niedorzecznie wszy
stko to wygląda. Jakże to tak, 
— m yślisz sobie, —  czyżby lu 
dzie o zdrowych zmysłach i  
trzeźwej pamięci m og li na se
rio  w ypraw iać takie  śmieszne 
sztuczki?

Generał Eisenhońer i  gene
ra ł Clay, bankierzy i  atomow- 
cy odlewają dzwon o w ie lk ie j 
zawartości brązu, po to, by ten 
brązowy dzwon wędrował po 
świecie i  dziconił... przeciw  
Apelow i Sztokholmskiemu.

Sen nie sen, jaw a nie jaw a, 
ale zastanowiwszy się nad tą  
komedią widzisz, , po pierwsze, 
że potężny wszechświatowy 
ruch w a lk i o pokój doprowa
dził podżegaczy wojennych do 
rozpaczliwych, super-ekstra - 
waganckich poczynań, a po 
drugie, że św iat im p e ria lis ty 
czny do takiego stopnia eubo-

samo niezdarne i  niedorzeczne 
ja k  i  sama myśl odlania dzwo
nu.

Okazuje się, że znany w  E -  
uropie generał Clay, stojący  
obecnie na czele organ izacji 
szpiegowskiej, zwanej w Am e
ryce „K om ite tem  Narodowym  
W a lk i o Nową Europę", p rzy 
gotowuje obecnie i  organizu-

, . . .  
zal umysłowo, że nawet' i  ja w 
ne błazeństwo ma tu ta j wzię
cie jako coś zbawiennego.

Jak dzwon — to dzwon..
Po co? N a co?... To ju ż  nie 

jes t takie ważne. Będą go wo
zić po Ameryce i  będzie dzwo
n ił. Oto wszystko. N a jw a żn ie j
sze —• żeby dzwonił. Dzwonie
nie —  dzwonieniem, ale o co 
właściw ie chodzi? Jest ono tak

je  „ko n tra ta k  przeciio komu
nistycznej propagandzie poko
ju “ .

Clay codziennie babrze się 
w brudnej robocie, a generał 
Eisenhouer jes t ja k  gdyby o j
cem duchowym całej te j babra- 
niny. Znajdziecie tu ta j n a j
bardzie j reakcyjnych oficerów  
na em eryturze, bankierów i  
przemysłowców. W skład k a li-

„United States News and World Report“ pisze: „Jest rzeczą zupełnie 
jasną, że kra j nasz wyciągnie wielkie korzyści z wojny koreańskiej... 
Lokalizacja wojny w Korei mogłaby również zadać poważny cios han

dlom i zyskom businessmenów Europy Zachodniej“
Jest mało prawdopodobne, ażeby ci „rycerze cywilizacji“, którzy na 
wieki pozostaną w ziemi koreańskiej mogli mieć jakikolw iek udział 
w  korzyściach businessmenów. „Chwała żołnierską“ Am eryki została 
przykuta bagnetami miłującego wolność narodu koreańskiego do ziemi

koreańskiej

jo rn ijsK iego Komitetu „obroń
ców wolności" Wchodzi eks-ge- 
nerał E cker i  bankier G iann i- 
ni, a w nowojorskim  komitecie 
oprócz samego Eisenhouera 
działa Osborn, reprezentujący  
Stany Zjednoczone w kom is ji 
O NZ dla spraw ko n tro li nad 
energią atomową.

Tym  właśnie panom poleco
no choćby jakko lw iek, choćby 
cokolwiek przeciwstaw ić św ia
towemu ruchow i ludów w ich  
walce o pokój. P rzeciwsta
w il i  więc... dzwon, k tó ry  będzie 
dostarczany i  będzie dzwonił 
wszędzie, gdzie rozpoczyna się 
zbieranie podpisów, —- pod 
czym, ja k  myślicie?

Będzie się zbierało specjalne 
podpisy. K a r tk i te będą zwo
ja m i „krzyżowego pochodu o 
wolność“ . K iedy tych zwojów  
uzbiera się według zdania o r
ganizatorów „k o n tra ta k u “  do
stateczna ilość, zostaną odwie
zione do zachodniej części B e r
lina  i  zakopane w ziemię pod 
wieżą, na k tó re j powieszony 
zostanie również dzwon.

A le  to nie wszystko.

Osoby podpisujące się na 
tych zwojach będą zobowiąza
ne do płacenia pieniędzy w ilo 
ści nie m niejszej od usta lonej 
taksy...

Pocóż płacić, je ś li sprawa 
jes t tak  święta i  w ie lka i  
dzwon przy tym  dzwoni i  zvjo-  
je  są zamurowane?

Trzeba płacić.

Każda sprawa powinna 
przynosić zysk —  bardzo p ro
ste.

A  propos, C lay sto i na cze
le organ izacji szpiegowskiej 
na Europę, a organizacja ta 
ma w  Europie szereg podziem
nych s ta c ji radiowych, a te 
stacje trzeba finansować.

Oto wszystko. Niczego nie 
zm niejszyliśm y i  nic nie doda
liśmy.

Brudne, niezdarne, odraża> 
jąco wyrachowane przedsię
wzięcie.

Z aw a li się ono z hańbą i  
szumem ja k  i  każda brudna i  
oszczercza sprawa. I  żaden 
dzwon tu  nie pomoże choćby i  
ty s ią c p u d o w y  
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Pląsawica w  skarpetkach jes t także najnowszą m anią  
pewnych kóp studenckich USA.O to główne ujścia energii m ło
dzieży am erykańskiej, systematycznie og łupianej przez l i 
teraturę, f i lm  i  tzw. am erykański s ty l życia. N ie  zazdro

ścim y!

J a k  s ię icam  p o doba  ta  p ię k n a  f r y z u r a  pod  n ie m n ie j p ię k n ą
~nazwq^;,&oVgie“  tudzież inny ostatn i
g t t tć fP — " w y tw ó rn i bokótfrodyTjfieśTefy i  wśród nas eą jeszcze 
tacy, k tó rzy  za punkt honoru uważają reprodukowanie na w ła 

snej głowie am erykańskiej bzdury.

A Patrzcie na. tych wystraszonych „rycerzy cywilizacji“, który przy
byli, ażeby tworzyć „imperium dalekowschodnie“ i rozprawić się 
z „niepełnowartościową rasą koreańską“, o której z taką cham
ską pogardą wyrażali się amerykańscy rasiści i z którą zamierzali 
„skończyć“ w  ciągu dwóch — trzech' dni. Ta „niepelnowartościo- 
wa rasa“ okazała się bohaterskim'narodem, który stanął w obro
nie swej wolności i wykazał w walce wysoki hart bojowy. Ese- 
sowcy amerykańscy doskonale opanowali metody swych hitle

rowskich nauczycieli... Lecz los spotka ich podobny...

Francuskie przysłowie mówi, 
że „Jest na świecie tylko je 
den człowiek godny większej 
pogardy, niż oprawca — jest 

nim lokaj oprawcy" 
Kapitan Raymond Schilleren 
—  na łonie swej rodziny — 
bawi się z dziećmi ale już 
jutro  oprawcy wysyłają go 

na Koreę

A oto ten sam kapitan R. Schille- 
re ff — morderca dzieci koreańskich 
w  chwilę po powrocie z lotu „bo
jowego". Przypatrzcie się temu 
zbrodniczemu i drapieżnemu żołda
kowi, który krążył nad bezbronny
mi miastami i wsiami Korei. Bez
litosna ręka pirata amerykańskie
go mordowała kobiety i dzieci, 
niszczyła domy, szpitale i szkoły. 
Ale żaden agresor nie zdoła poko
nać narodu koreańskiego. Można 
go bombardować i ostrzeliwać, ale 
nie padnie on na kolana. Nie pad
nie, gdyż woli śmierć niż ■ życie, 
które było udziałem ludności Korei 
Południowej pod reżimem Li Syn 
Mana i jego amerykańskich pro

tektorów.

Alians 
A n t f e r s  -  

Manteuffel
Jak wiadomo osławiony do

wódca S S -D iv is ion  „Grossdeut- 
schland“  gen. M a n te u ffe l u -  
n ikną ł ąa przyczyną swych za
chodnich pro tektorów  szubie
n icy i  od szeregu ju ż  miesięcy, 
dzia ła jąc z ram ienia tych sa
mych protektorów , tworzy spo
śród swych SS-owych baran
ków nowe Schutz S ta ffe ln , k tó 
re tym  razem p rzy jm u ją  nieco 
bardzie j zamaskowaną na
zwę —  p o lic ji N iem iec Z a
chodnich. Angie lscy i  f r a n 
cuscy pa tro n i poczynań M an- 
teu ffla , z ra c ji swych wrodzo
nych skłonności mediatorskich, 
skomunikowali hitlerowskiego  
generała z n iem n ie j osławio
nym od niego watażką  —  W ła 
dysławem Andersem.

Generał Anders, którem u o- 
statn io  błogie życie na em igra
c j i  up ływało pod znakiem sta 
rań o rozwód, pozbył się 
nareszcie za zgodą ojca świę
tego swej m ałżonki i  z kolei 
p rzys tąp ił do p e rtra k ta c ji 
z M anteufflem .

Jak donosi dziennik „ Paese 
Sera“  w rozmowie z Andersem  
M anteuffe l zaproponował w łą 
czenie niedobitków korpusu  
Andersa do a rm ii N iem iec Z a 
chodnich. M a n te u ffe l zaznaczył 
jednak, że tak korzystny alians 
może dojść do sku tku  jedynie  
wtedy, gdy Anders zrzeknie się 
pretensji do... polskich ziem za
chodnich.

D zienn ik nie podaje w praw 
dzie w yn ików  rozmów, n ie
m n ie j jednak kom unikuje, że 
pe rtrak tac je  błogosław ił dusz
pasterz po lsk ie j em ig rac ji b i
skup Gawlina, którem u papież 
pow ierzył opiekę nad em igran
tam i po lskim i. W ydaje się, że 
przy  tak im  patronacie s f in a li
zowanie rozmów doszło do po
myślnego skutku.

Zwłaszcza, że Anders zacią- 
, m ą l u papieża rozwodowy dług  
wdzięczności, (m )

POŻEGNANIE HARMONISTY
Umiarkowanie
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M U Z Y K A : J. M IL U T IN A

zdrów.P ij w a j

Słowa E. DO ŁM ATO W SKIEG O  

Przekład: BR. W O LNY

W  naszej wiosce pożegnalna płynie pieśń. 
Harmonistę — dziś studenta — żegna wieś 
Na rozstanie z serc dziewczęcych kilka słów:
— Do widzenia, przyjacielu, bywaj zdrów.

Powiedz miły ile czekać na cię lat 
Kim  zostaniesz, jak odnajdę ja twój ślad? 
Harmonista w odpowiedzi dumnie rzekł:
— Chcę się uczyć, inżynierem zostać chcę.

Tak radośnie i tąk smutno im w tym dniu
— Więc to znaczy, że nie wrócisz do nas już 
Tam w fabryce wśród przyj» ciół nowych stu 
Wnet zapomnisz rozśpiewany dziewcząt chór.

Cóż on powie? Wszyscy wraz wstrzymali dech 
Student na to: — Od zmartwienia zdrowszy śmiech,, 
Poczekajcie, uczyć będę si j co tchu 
Bo inżynier wiele pracy ma i tu.
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